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ANDRE SIEGFRIED. '

Psychologia polityki 
angielskiej

•» okresie, gdy jednym z decydujących o układzie 
aił w Europie czynników zą stosunki 1 współpraca 
anglo-francuska, warto zapoznać się z psychologią An­
glików. Artykuł znanego publicysty francuskiego, 
A, Siegfrieda, ułatwi nam zrozumienie szeregu posu­
nięć politycznych Anglji. — Red.

Opowiadano mi, że na prośbę dziennikarza o 
.Wywiad, i sprecyzowanie w nim kiiku zasadni­
czych ogólnych idej polityki angielskiej, sir Char­
les Diike odpowiedział swego czasu; „Jestem An­
glikiem i wobec tego nie posiadam ogólnych idej“. 
Być może, że by! to snobizm, jednakże sir Diike 
sprecyzował w tych słowach instynktowna niechęć 
swoich kompatrjotów do wszystkiego, co iest za­
mkniętym systemem, logiczną konstrukcja rozu­
mową. i dlatego brytyjska polityka zagraniczna 
me powinna być rozważana jak jakiś wykończony 
stopniowo, według planu budowany ginach. Istnie­
je raczej pewna postawa Anglików w stosunku do 
zagranicy i nic więcej. Życie zaś rzeźbi wszystkie 
szczegóły.

Badając angielską politykę zagraniczną trze­
ba z konieczności wziąć jako bazę pewnego zba- 
nalizowane już założenia, niejednokrotnie kwestio­
nowane, a jednak będące prawdziwemi. Należy 
również zdać sobie sprawę z różnych charaktery­
stycznych posunięć angielskich, których opinja 
francuska, nawet w osobach swych naczelnych 
przedstawicieli, nierzadko nie umiała zrozumieć. 
Jest się często wręcz zdziwionym niezrozumie­
niem psychologii angielskiej, przejawianem zarów­
no przez parlamentarzystów jak i przez wielką 
prasę. Tych niezrozumień byłoby może mniej, gdy 
by zarówno po jednej, jak i po drugiej stronie ka­
nału zdawało sobie sprawę z odrębności Psycholo­
gicznych obu narodów. W roku 1924, gdv Herriot 
P/awał s’9 do Checquers, by tam naradzać się z 
Mac Donaldem, jeden z dziennikarzy paryskich 
napisał: „Rozmowa Descartes‘a z Johnem Knox‘em! 
Czy zdołają się porozumieć?“.

Trzeba sobie najpierw zdać sprawę z poło­
żenia geograficznego Anglii. Anglia to wyspa; w 
naszych oczach — część Europy. Tjunczasem An­
glik oburzy się na taką definicje. Co? Wielka 

B,rytan.ią ma być stawiana na równi z „temi wszy 
stKiemi państwami kontynentalnemi? Pewien Ka­
nadyjczyk, któremu powiedziałem, że Anglja le­
ży w Europie, natychmiast zaprotestował: „Co 
znowu. Anglja jest położona obok Europy“. Dla 
wszystkich Anglosasów pozaeuropejskich Anglia 
nie stanowi bynajmniej części Europy; jest do 
niej tylko przestrzennie zbliżona, będąc z natury 
c^mś odrębnem. Był przecież taki legendarny An 

„ 9Iy oświadczył: „Murzyni zaczynają się
Już od Calais“.

W rzeczywistości jednak nie można Anglji o- 
£«rwać od Europy. Wielka Brytania jest częścią 
Kontynęntu zarówno geograficznie, jak geologicz­
nie i strategicznie. Cóż bowiem znaczył kanał dla 
samolotow nowoczesnych i łodzi podwodnych. An 
gi,a Jest także europejska przez wszystko, co ma 
najlepszego w swej kulturze. Istnieją jednak w 
Anglji osobliwie ścisłe związki z reszta świata, któ 
rycn siły nie możemy sobie wręcz wyobrazić. In- 

ide w kolanjach i w dominiach, komunika­
cja olbrzymie obroty handlowe etc. W tvch spra­
wach Europa nie jest dla Anglji niczem wiecej, jak 
tyiko rynkiem zakupu lub zbytu, taksamo, " jak 
Argentyna, Australia czy Indje.

Względy etniczne również wyrywają Anglję 
L,,uropy- Istnieją niewątpliwie węzły pokrewień- 
rii TLZe.Skandynawami i Niemcami: wszakże Ce- 
b Ił ’ Joseph Chamberlain chcieli na nich

s.ysłem polityki imperjalne.1. Wszelako 
ajoiizszych swoich „krewnych“ lub wręcz „bra- 

strap”a3dzie Ang,’k w Ameryce północnej, w Au- 
Nipm' u j3vyet w Unji południowo - afrykańskiej 
bv .ai' ani Jednej rodziny brytyjskiej, która-
tom; * 1 e. mia3a kogoś z bliskich za oceanami; na- 
tvnp • roc3z'ny’ których członkowie żyliby na kon- 
1p r„Cie’ są w Anglji bardzo rzadkie. Całe wspania 
ten Prnn?2nwea’th“ to jedna rodzina brytyjska. W 
anw , 0SPb w ciągu wieków, poprzez morza i oce- 
ki’HuyiYxOrzył się ca*y nowy świat anglo - sas- 

ktorego .»Stary kraj“ jest sentymentalnie 
ro(bi™nanyin. ’’komę“- I wzgląd na te olbrzymią 
stanom? ?ngie,ską. rozrzuconą po całym świecie, 
tvicHo! no z osadniczych założeń polityki bry ty£ tr,zeba Podkreślać, że nie iest to mo-
Europy°ryby dziafał na rzecz zbliżenia Anglji do

Polityka ć0 rze,kHśmy wyżej, wynika, że
drębn-wi „yty,sba ma do czynienia z zupełnie o- 
sPodarr7«-niZ nas?a kompleksem spraw natury go- 
\viern ktniJ,- Pairjotyczn°-emocjonaine.i. Gdzież bo­
ska’ fpi ^a P0^europejska rodzina francu- 
zowane W ^ątk to. Be,gia > Szwajcaria, zorgani- 

Gdy v2 ?b-f •' samodzie!ne państwa.
Jniczyć miM usi/l'jemy interweniować lub pośre­
dni F wSŁn °ndynem •' Ottawa Iub kondy­
cja. że kfirl4-1RtOnełni Czy n'e mamy wtedy uczu- 
Prócz tein ♦ T Palec mipdzy drzewo i korę?

Z tego trzeba stwierdzić, że business posiada

dla naszych sąsiadów z północy znaczenie dużo 
głębsze i poważniejsze niż dla nas. Gdv Francja 
zyskuje wpływy w jakimś kraju zabiera się prze- 
dewszystkiem do ustalania jego stanu Drawnego. 
Anglik natomiast zakłada przedewszystkiem księ­
gę obrotów handlowych, zyskuje klientele. I to tyl 
ko — ekspansja gospodarcza — jest celem polity­
ki angielskiej.

Nasza analiza byłaby niekompletna, wręcz fał 
szywa, gdybyśmy nie uwzględnili, przynajmniej 
na dalszym planie, czynnika, który nazwałbym 
„sumieniem protestanckiem“.

Anglicy mają właściwość splatania polityki z 
moralnością, co wynika z bezkompromisowej tra­
dycji purytańskiej, żyjącej jeszcze u Brytyjczy­
ków. Jakaż różnica między Niemcami i Anglikami 
pod tym względem, nawet jeśli obaj wyznają Lu­
tra czy Calvina. Niemiec - luteranin wierzy, że 
świat jest z natury swej zły i jako całość nie da 
się nawet po wcieleniu w życie całei ewangeiji, 
zmienić. Trzeba więc tylko dbać o wewnętrzną do­
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, W dniu wczorajszym rozpoczęły się uroczy­
stości, związane z uczczeniem 16-lecta czynów 
zbrojnych polskich organizacyj wojskowych na 
Wschodzie, które poprzez kordony podporządko­
wały się rozkazom emisarjuszy Komendanta 
Piłsudskiego i walcząc o niepodległość utworzyły 
w tym czasie jednolity front antyniemiecki. Rów­

nocześnie odbędą się w tych samych dniach uro­
czystości 15-ej rocznicy przejścia II-ej Brygady 
Legjonów Polskich pod Rarańczą na znak prote­
stu z powodu pokoju brzeskiego. W ramach łyc 
uroczystości odbędzie się pogrzeb oficerów Ił-e 
Brygady ś. p. pułk. Szula i kpt. Brandysa, spro­
wadzonych z Rosji, oraz przeniesienie do wspól­
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skonałość człowieka, a w sprawach ogólnych, po- 
itycznych trzeba siuchać władzy i nie mieszać do 

nich moralności.
Ta realistyczna, cyniczna koncepcja iest w

Anglji przez jej „protestanckie sumienie“ uważa­
na wręcz za skandal. Przeciwnie — mówi Anglik 
— trzeba, aby moralność przesycała politykę, na­
leży zarowno w życiu publicznem, jak i w pry- 
watnem stosować się do wskazań ewangeiji. Ideą 
zasadniczą Anglików jest, że niema podwóinej mo­
ralności, że można być zarówno dobrym polity­
kiem, jak i dobrym chrześcijaninem.

I nietylko Anglik - konserwatysta Wvzna.ie ta­
ką moralność, ale nawet i radykał, odrzucający for 
malnie dogmaty, tkwi w tej tradycyjnej moralno­
ści i zgodnie z nią postępuje. Gdy w Anglii apelu- 

|je się do moralności publicznej w jakiejś doniosłej 
sprawie, można być pewnym, że odpowiedź nie 

(da na siebie czekać i będzie zawsze oparta na 
przesłankach religji nawet u tych, którzy do prak­
tykujących nie należą. „

Ceny ogłoszeń:
za miejsce milimetrowe, na ko­
lumnie 9-łam. 20 gr. Reklamy 
ra tekstem na str. 4-łam. za 
miejsce milimetrowe 50 gr w 
tekście, na str. 5-ej 60 gr. ns 
dr. 4-ej 70 gr. na str. 3-ej 80 gr, 
aa ztr. 2-ej 90 gr. na str. 1-ej 
1.10 zł. —- Ogłoszenia drobne: 
A-iersz napisowy 20 gr, każde 
dalsze słowo 10 gr. Przy ogłosz. 
skomplikowanych lub też przy 
specjalnym wyborze miejsca 
oblicza się w każdym wypadku 
do 20% nadwyżki. Za ogłoszenia 
umieszczone wśród drobnych 
ogłoszeń 50% nadwyżki. Ogło­
szenia zagraniczne 20% więcej. 
Konto czek. Bank. Gosp. Kraj. 
Konto P. K. O. Poznań 200-241

nego grobu szczątków ś. p. mjr. Gnładego. V 
związku z temi uroczystościami, podajemy szere 
zdjęć, przedstawiających: 1. ś. p. mjr. Włady 

awa Gniadego, 2. ś. p. kpt. Rudolfa Brandyst 
i. ś. p. ppułk. Bogusława Szula, 4. grono ofici 
rów Ul-go Baonu 2 p. piechoty legjonów w oki 
pach w czasie walk w r. 1916, 5. pair. 11. Brygady

Na nowe iorg
Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie po­

niższe uwagi:
Szalejący we wszystkich krajach kryzys nie 

ominął i naszego państwa. Tysiączne rzesze bezro 
botnych snują się po ulicach naszych miast, z o- 
błędnym uporem szukając pracy i chleba. Nieste­
ty, fabryki zamarły, kominy przestały dymić: za­
stój.

Głód i nędza bywają złymi doradcami. Na­
sza spokojna i nad wyraz cierpliwa ludność traci 
cierpliwość, zrozpaczona szuka niejednokrotnie u- 
cieczki w samobójstwie. Siusznem wiec, że pań­
stwo ujęło w swe ręce opiekę nad bezrobotnymi 
1 wedle sił i możności dąży do zalogodzenia kata­
strofy. Równolegle z wielką akcją państwową dzia 
la cały szereg lokalnych instytucyj charytatyw­
nych, za pośrednictwem których społeczeństwo 
spieszy swym najbiedniejszym z bezpośrednią po 
rnocą.

i Przyjrzyjmy się wynikom, jakie osiągnęliśmy 
dotychczas, w walce z bezrobociem. Zastanówmy 
się szczególnie, jakie sukcesy odniosło państwo 
polskie z kilkoletniej akcji pomocy bezrobotnym 
i wydatkowania kilkuset milionów z funduszów 
publicznych, a więc pieniędzy, opłacanych przez 
społeczeństwo w formie podatków. Ustalmy, że ak 
cja rządowa zmierzać winna zasadniczo do zmmej 
szenia liczby bezrobotnych, doraźnie zaś do udzie­
lania pomocy w tej formie, by w możliwie najmniej 
szy sposób uszczuplić majątek narodowy. Ćo do

»Dziennik PoznaAskl“ 
w przyszłym tygodnia
W poniedziałek — Aleksandra Guttryego wspomnienie 

° zmarłVm trai>czn>e ip- Władysławie Kościelskira.
We wtorek — Wybitnego znawcy spraw politycznych 

państw północnych p. red. N. Żaby „Kryzys gabineto­
wy na Łotwie“.

We środę — Wincenty Pol „O Mickiewiczu i Klaudynie 
Potockiej“.

We czwartek — Ciekawe rewelacje o zbrodniach military- 
zmu niemieckiego w Belgji okupowanej.

H piątek — W „Sprawach Pani Domu“ ciekawy artykuł 
p. Janiny Łada-Walickiej o kobiecie w Chinach.

W sobotę — Henryka Przyborowskiego wesoły felieton p 
t „Autor po premjerze P, P. 5,“
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Przy Ischias (zapalenie. nerwu kulszowego) po za­
życiu zrana naczczo szklanki naturalnej wody gorzkiej 
„Franclszka-Józefa“ następuje lekkie obfite wypróżnienie 
do którego przyłącza się później przyjemne uczucie v- 
pjóżnienia się. Zalecana przez lekarzy. 1085-9

pierwszego postulatu mamy wrażenie, że rząd u- 
czynił wszystko, co leżało w naszych możliwo- 
iściach. Wykonaliśmy stosunkowo duże prace w ko 
lejnictwie, budownictwie dróg, wznosiliśmy gma­
chy rządowe, a w miarę szczupłych możliwości po 
pieraliśmy budownictwo miejskie i wiejskie.

Inaczej wygląda sprawa, jeśli zapytamy, cze­
go dokonaliśmy za owych kilkaset milionów, wy­
datkowych w ostatnich latach na zasiłki dla bez­
robotnych. Tu stwierdzić musimy, że uratowaliś- 
ipy wprawdzie ogromny zastęp rodaków od śmier 
ci głodowej i otarliśmy miijony łez nleszczęśiiw- 

, ców. Pieniądze przepadły jednak, zostały niepro­
duktywnie przetrawione przez rzesze bezrobot­
nych.

Nasze władze naczelne i lokalne nie zdawały 
sobie widocznie dotychczas sprawy z zadań i mo­
żliwości racjonalnego rozwiązania kwestii bezro­
bocia. Miejskie i wojewódzkie komitety dla bez­
robotnych ogłaszały co pewien czasokres z du­
mą, że wydały bezpłatnie kilkaset tysięcy obia­
dów i rozdzieliły na znaczne sumy bony żywno­
ściowe, tysiące tonn węgla i setki mp. drzewa. Bar 
dzo to Szczytne i konieczrie poczynanie mąci 
tęskne wyglądanie za kresem tego bezpro­
duktywnego przetrawiania majątku narodowego. 
Istnieje przecież niebezpieczeństwo zjedzenia zbie 
giem lat całej naszej płynnej gotówki! Z błędnej 
drogi nastąpił na szczęście zwrot, gdyż ostatnio 
rząd nasz wyraził opinję, że za zasiłek dla bezro­
botnych powinno się żądać — pracy. Z całym na­
ciskiem podkreślić należy, że tego rodzaiu posta­
wienie kwestji nie jest w niczem skierowane prze­
ciwko naszym najbiedniejszym. Przeciwnie, rato­
wanie majątku narodowego umożliwi państwu me- 
tylko ciągłość lecz nawet rozbudowę opieki spo­
łecznej.

Nie znamy jeszcze form, w jakich rząd za­
mierza kapitalizować pracę bezrobotnych. Być mo 
że, że zainicjuje szereg prac publicznych, co osta­
tecznie nie byłGhy błędem. Znacznie korzystniej­
sze byłoby jednak, gdyby część funduszu bezro­
bocia zużyto jako podnietę do rozwinięcia inicja­
tywy prywatnej. Rozbudzenie budownictwa miej­
skiego wydajs się nsprzykład rzeczą niezbyt tru­
dną. Wystarczy zachęcić naszych kapitalistów 
przez udzielanie niskoprocentowych pożyczek hi­
potecznych, pokrywających całość lub też znacz­
ną część robocizny. Jesteśmy przekonani, że 3 lub 
3 i pół proc, pożyczka skusi niejednego do budo­
wy. Korzyść z takiego postawienia kwestji bija 
poprostu w oczy. Zyskają bezrobotni, dla których 
utworzy się warsztat pracy, zyskają miasta, zy­
ska cały naród pizez uratowanie części nieproduk­
tywnie rozchodowanego majątku. Zyska wreszcie 
sam fundusz bezrobocia, gdyż z procentów od wy­
pożyczonych sum powstanie z biegiem lat stała, 
poważna renta, która odciąży kieszenie oodatui- 
Jków.

Na szeroką miarę zakrojona myśl osuszania 
moczarów poleskich przez oddziały bezrobotnych 
ob;ja się coraz częściej o nasze uszy. Pizyznać 
należy, że realizacja tego pomysłu nie iest łatwa.: 
Szczególnie trudno w naszych dzisiejszych stosun­
kach znaleźć ludzi, którym można bedzie pow.e- 
rzyć kierown. nad bezrobotnymi, a wiec masąonaj 
różniejszej, często spaczonej psychice. Mimo ogro­
mnych trudności sprawa oddziałów roboczych 
przymusowych lub też ochotniczych winna stać 
się przedmiotem rozważań naszego rządu. Per­
spektywa otrzymania własnej działki na osuszo­
nych błotach poleskich będzie niewątpliwie najsil­
niejszą zachętą do ochotniczego nawet wstępowa­
nia bezrobotnych w szeregi oddziałów roboczych.

Trudno w krótkim artykule poruszyć wszyst­
kie możliwości, jakie nasuwają się przy rozważa­
niach nad kwestią pomocy dla bezrobotnych. Po­
wtarzamy, że punktem zwrotnym w naszem ży­
ciu prbliczneni będzie ustanowienie zasady żąda­
nia pracy za zasiłek. Szerokie masy podatników, 
jęczące pod śruba podatkową, będą z radością go 
towe do jeszcze większych ofiar, jeżeli tylko za­
istnieje perspektywa, że po szeregu lat nastąpi od 
ciążenie.

Opozycja zarzuca obecnemu rządowi, że nic 
posiada linji wytycznej, a wszystkie działania do­
stosowuje do konieczności chwili. Ile w twierdze­
niu tern prawdy, trudno na krótka mete ocenić. 
Jest niemożliwe, że jednem z głównych zadań 
rządu jest pomnażanie majątku narodowego przez 
stwarzanie warunków, które dozwolą na pełne roz­
winięcie naszych bogactw naturalnych bo i orzyro- 
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W mieście żelaznego wilka
Poznańczycy, wiadomo, niechętnie opuszcza­

ją swoje pielesze. Jest ich też w innych wojewódz 
twach Polski jak na lekarstwo. Poznańczyk na 
znaczniejszem stanowisku w Warszawie, we Lwo­
wie, w Krakowie, czy w Wilnie stanowi atrakcję 
nielada, osobliwość z przysmakiem egzotyki. Trze­
ba jednak przyznać, że ci nieliczni, których los 
wywabił z macierzystych murów, przerzucając na 
pełne nurty życia polskiego, potrafią z reguły nie- 
tylko ostać się, ale nawet zyskują często duży au­
torytet, dzięki zdiowej energji i wrodzonemu op­
tymizmowi. Niemały w tern udział przyjęła korzy­
stna opinja, jaką miewają inne środowiska polskie 
o zaletach Poznańczyków.

Typowy przykład rozkwitu wrodzonych zalet, 
wyzwolonych z rodzimych oparów i przeniesio­
nych na słońce szerokiego życia społecznego, do­
starcza wybitny poeta Witold Hulewicz. Minęło 
zaledwie kilka lat, a nikomu już nie postałoby w 
głowie, żeby jego nazwiska nie łączyć z dzisiej- 
szem życiem kulturalnem Wilna. Jako dyrektor 
programów Polskiego Radja podniósł swoia roz­
głośnię do znaczenia jednego z najpoważniejszych 
ośrodków intelektualnych kresów wschodnich. Zw 
Zawodowy Literatów Polskich, niedawny -zjazd 
literatów w Wilnie, chlubnie znane „środy literac­
kie“ w murach klasztoru Bazylianów, ochrona za­
bytków „Rada Zrzeszeń Artystycznych“, ruch cza 
sopiśmienniczy, „Reduta“ — wszędzie i co rusz u- 
wija się jego ruchliwa i pełna temperamentu obe­
cność. Prześliczny tomik wierszy regionalnych 
■t-Miasto pod chmurami“ jest widomem świadec­
twem jego gorącei miłości i szlachetnego entuzja­
zmu dla Wilna. Wobec tamtego żywego i wyso­
ko intelcktualr ego ruchu literackiego Poznań ze

Niemcy wysiedlą robotników polskich?'
Pogłoski o h tlerowskźch planach „czysiki rasowej“

Warszawa. (Teł. wl.) Dziennik angiel­
ski „Manchester Guardian“, omawiając wiado­
mość o zapadłej rzekojjio decyzji rządu Hitlera 
wysiedlenia górników polskich z Westfalii, z 
okolicy Ruhry i wogóle okręgów przemysłowych 
zachodnich Niemiec, stwierdza z autorytatyw­
nego źródła, że nie rozpatrywano kwestji wy­
siedlenia wszystkich polskich górników. Tylko 
ci. którzy zostaną zakwalifikowani jako „niepo­
żądani cudzoziemcy“ zostaną z Niemiec wy­
siedleni. „Manchester Guardian“ podkreśla, że 
tysiące polskich robotników przybyło już bar­
dzo dawno do Niemiec, Poszukiwania takich 
rąk roboczych jeszcze przed wojną przez ko­
palnie niemieckie były przeważnie powodem 
osiedlania się Polaków w Westfalii, zaś w cza­
sie wojny brak .sił roboczych sprowadził jesz­
cze więcej Polaków do Niemiec. Niektórzy z 
nieb, niewiadomo wielu, mają być wydaleni, po­
nieważ obecnie są niepożądani. O ile wysiedlenia 
nie zostaną ograniczone do kilku tylko izolowa­
nych wypadków., to zachodzi niebezpieczeń­
stwo konfliktu z Polską, która może zastosować

Ultimatywny ton noty francusko-angielskiej
w sprawie przemytu broni do Austrji

Rzym. (Tel. wł.) Wiedeński korespon­
dent półurzędowego „Giornaie dJtalia“ podaje 
tekst noty francuskiej, wysłanej do Austrji z 
powodu afery transportu broni, zatrzymanego w 
Hirtenberg. Nota ta, do której przyłączyła się 
także Anglja. utrzymana była w tonie energicz­
nym i stanowczym.

W myśl słów noty rząd francuski uważa 
sprawę przemytu broni za naruszenie artykułu 
134 traktatu z St. Germain i artykułu 1 austria­
ckiej ustawy z 1928 roku. Rząd francuski wzywa 
rząd austriacki kategorycznie do podjęcia na­
stępujących środków:

1. Stosownie do dotychczasowych przyrze­
czeń powinien rząd austriacki wydać koniecz­
ne zarządzenia dla odesłania znajdującej się w 
Hirtenberg i Striegan broni do wysyłającego 
spedytora.

2. W razie, gdyby odesłanie to natrafiło na 
opór spedytora, rząd austriacki powinien wydać 
zarządzenie zupełnego zniszczenia tej broni.

Potężna arsnfa związków wojskowych
równoważy w Niemczech szezup’oSc kadr Reichswehry

Znamienne wystąpień*«
Genewa (PAT). Komisja główna konferencji 

rozbrojeniowej kontynuowała w piątek dyskusje 
nad zagadnieniem, czy należy ujednostajnić typ ar- 
mji w Europie kontynentalnej przez wprowadzenie 
wszędzie obowiązkowej służby wojskowej, t. j. nad 
zagadnieniem zniesienia obecnej Reichswehry.

Delegat francuski, Pierre Cot, wniósł projekt 
rezolucji, według której Komisja ma stwierdzić, że 
w Europie kontynentalnej armje. oparte na syste­
mie krótkiej służby wojskowej, stanowią typ orga­
nizacji wojskowej o charakterze najbardziej obron­
nym i których mobilizacja jest najbardziej powol­
na. Jest to typ. mogący dać gwarancje, że pro­
cedura pokojowa będzie mogła się rozwijać bez 
niebezpieczeństwa, że Liga Narodów znajdzie się 
wskutek agresji wobec faktów dokonanych Komi­
sja ma więc zdecydować, że przystępuje do dysku­
sji nad zagadnieniem przeprowadzenia generalizacj* 1

m u, Cota w Genewie
tego typu armji celem doprowadzenia między pań­
stwami europejskiemi do równości statusu obron­
nego.

Motywując ten wniosek, delegat francuski wy­
głosił dłuższe przemówienie, w którem starał się 
wykazać, że armja zawodowa bardziej nadaje się 
do nagłego ataku, przygotowanego w tajemnicy, niż 
armje masowe, trudne do zmobilizowania i posia­
dające charakter bardziej defenzywny. Odpowia­
dając delegatowi niemieckiemu Nadolnemu, delegat 
francuski Cot zaznacza, że system narzucony Niem­
com w 1919 r. został uzupełniony stowarzyszenia­
mi, dzięki którym system ten nie odpowiada już 
temu, co było przewidziane P Cot zaznacza rów­
nież. że chyba Niemcy, które domagają się rówyo 
uprawnienia nie będą s!e opierać zmianie systemu 
przewidzianego przez Traktat Wersalski i zniesie 
niu w ten sposób różnic.

dzonych zdolności. Ną odcinku walki z bezrobociem 
stwierdzić musimy, że przez ustanowienie zasady 
„za zasiłek — pracę“, rząd nasz znalazł właściwą 
linję twórczą. W racjonalnych wysiłkach na polu

swojenii nasroźonemi pisklętami zielonobaloniczko 
wemi jest naprawdę kopciuszkiem.

I oto pewnego dnia, niewyczerpany w pomy- 
sław Hulewicz sięgnął do rezerwoaru poznańskie­
go. Pojechaliśmy więc, Jan Emil Skiwski i niżej 
podpisany, aby do miasta z przeciwległej rubieży 
Polski zanieść pozdrowienie wielkopolskiej stolicy. 
Mieliśmy Wilnianom mówić o Poznaniu, spowia­
dać się z naszych trosk miejscowych, wtajemni­
czyć w najistotniejsze sprawy naszego życia i na­
szych ambicyj kulturalnych. Jakkolwiek byliśmy 
do głębi przejęci naszą misją i faktem, że nieba­
wem staniemy wśród czcigodnych murów, które 
kiedyś wibrowały odgłosami kroków Mickiewicza 
i Słowackiego — to jednak na widok kurczącej 
się rtęci w termometrze miny nam nieco zrzedły 
Mrozy wileńskie przyjęły dwie skulone i drżące 
postacie, przypominające trochę sylwetki „Grott- 
gerowskich wygnańców“ (bon mot Skiwskiego), ale 
cóż znaczą wszystkie te północne niedogodności 
wobec ciepła wileńskich serc i prawdziwie pol­
skiej gościnności, o jakiej my tu na zachodzie nie 
mamy pojęcia. Społeczeństwo wileńskie bvło o na 
szym przyjeździe uprzedzone przez prasę, to też 
sfery kulturalne zjawiły się licznie na „środzie li­
terackiej“, na której Jan Emil Skiwski wygłosił 
atrakcyjny odczyt o braku problematyki w pol­
skiej literaturze współczesnej. Gorąca i ciekawa 
dyskusja po odczycie była pouczaiącym dowodem 
wysokich aspiraeyj kidturalnych Wilna. Kilka dpi 
później odbyła się pod przewodnictwem Skiwskie­
go, tym razem w kole zamkniętem, dyskusja na 
temat „Wiadomości Literackich“. Wymiana myśli 
odsłoniła rewelacyjny fakt, że przeciw ..Wiado­
mościom“ krzepnie coraz bardziej jednolity front 
wszystkich przedstawicieli życia umysłowego, od 
najstarszych5'"do najmłodszych.

Druga część naszego pobytu była poświęcona 
wyłącznie propagandzie Poznania, i to na wielką

retorsje wobec zamieszkałych w granicach 
Polski Niemców.

W każdym bądź razie takie wyrzucenie 
Polaków, którzy mieszkają w Niemczech od 
dawna, o ile podjęte będzie na większą skalę, 
nie może poprawić stosunków polsko-niemiec­
kich. „Manchester Guardian“ podkreśla, że wy­
siedlenie Polaków oceniane jest jako pierwszy 
krok na drodze do oczyszczenia rasowego Nie­
miec i że następnie kolej będzie na żydów.

W związku z tern ze strony miarodajnej za­
znaczają, że oczywiście podobne wydalenie ro­
botników polskich mogłoby mieć miejsce tylko 
zgodnie z zasadami umów polsko-niemieckich 
względnie ogólnie obowiązującego prawa mię­
dzynarodowego, przyczęm jedynie w poszcze­
gólnych wypadkach, w których dana osoba sta­
ła się wyraźnie niepożądana. Wszelkie posta­
nowienia. któreby były sprzeczne z temi zasa­
dami wywołałyby oczywiście — jak to „Man­
chester Guardian“ słusznie przewiduje — kontr­
akcję ze strony Polski.

3. Rząd austriacki dostarczy rządom Fran­
cji i Angiji dowodów na odesłanie lub zniszcze­
nie tej broni W każdym z tych dwóch wypad­
ków majq władze austriackie swe zeznania po­
przeć przysięgą.

4. Rząd austrjacki przeprowadzi dochodze­
nia dla stwierdzenia czy część tej broni nie zo­
stała przetransportowana poza granice Austrji. 
Wyniki tego śledztwa podane zostaną rządom 
Francji i Angiji do wiadomości. Gdyby stwier­
dzono, że część broni została wywieziona poza 
granice Austrji. należy stwierdzić ilość tej bronj.

5. Dla bezwzględnego wykonania powyżej 
wymienionych środków wyznacza się termin 
dwutygodniowy od daty otrzymania tego pisma.

Francuski ambasador otrzymał polecenie 
oświadczenia, że nota ta nie wyklucza prawa 
wszystkich rządów zainteresowanych do przed­
łożenia całej sprawy, o ile to się okaże koniecz­
ne. Radzie Ligi Narodów. (Sz.)

walki z klęską bezrobocia rząd liczyć może na 
całkowite poparcie wszystkich bez różnicy trzeźwo 
myślących obywateli Pójdziemy za nim chętnie 
na nowe tory.

Zygmunt Wieiiczka.

¡skalę, bo przez mikrofon rozgłośni. Na pierwszy 
¡ogień poszedł Skiwski. Jego odczyt „Poznań w o- 
czach przybysza“ był wzorem uczciwego i rze­
telnego ustosunkowania się Polaka z innei dziel­
nicy do środowiska, w którem zamieszkał. Jego 
umiarkowany krytycyzm, zrozumienie zalet, sza­
cunek dla cech odrębnych, życzliwość i optymizm 
co do kulturalnego rozwoju miasta złożyły się na 
ciekawy i głęboki wizerunek Poznania.

Dwa dni później odbył się przed mikrofonem 
25-minutowy wywiad na temat „Poznań iako za­
gadnienie kulturalne“, przeprowadzony przez spra 
wozdawcę rozgłośni z niżej podpisanym. W ży­
wym dialogu poruszono sprawę rzekomego jedno­
stronnego uzdolnienia Wielkopolan w kierunku e- 
konomicznym, ich piekne i bogate tradycie kul­
turalne,, walkę o polskość, patriotyzm, który uja- 

rwnił się w kilku pows:aniach przeciw Prusakom 
¡oraz w wydatnym udziale w powstaniu listopa- 
dowem i styczniowem. wreszcie powoienny ruch 

¡naukowy i artystyczny. Poddano pozatem grunto- 
,wnej krytyce szereg przesądów innych dzielnic w 
'stosunku do Wielkopolski, opartych na fałszywych 
¡założeniach. Wywiad zakończył sie wyrażeniem 
głębokiej wiary w piękna przyszłość poznańskie­
go życia kulturalnego. Uzupełnieniem tego cyklu 
był historyczny odczyt o pobycie Słowackiego w 
Poznaniu w roku 1848.

Zainteresowanie dla odczytów zarówno ze 
, strony prasy jak i społeczeństwa było źvwe. Zna 
¡lazło ono wyraz w licznych artykułach i nota’, 
kach, utrzymanych w tonie bardzo życzliwym ? 
szczególna wdzięcznością wypada podkreślić ust 
sunkowanie się inteligencji wileńskiej, którei goś 

¡cinność była zgoła żenująca. Wszędzie zaprasza­
no nas z ujmującym wdziękiem wszędzie goszczo 
no z prostotą i obficie, to też cały czas pobytu byt 
wypełniony do ostatniej minuty. W domach wileń­
skich panuje niezwyczajna atmosfera kulturalna.

P. Cot udzielił następnie szeregu wyjaśnień, 
których domagał się Nadolny. Co się tyczy długo­
ści służby wojskowej, to Francja gotowa jest zgo­
dzić się, jeżeli będzie zapewnione bezpieczeństwo, 
na okres 8 do 9 miesięcy. Aby umożliwić Niemcom 
przystosowanie się do nowego systemu, Francja 
zgadza się na 2 etapy 3 do 4-!etnie. Sprawa wojsk 
kolonialnych również będzie mogła być rozwiązana.

Mimo pojednawczego i ugodowego stanowiska, 
zajętego przez delegata francuskiego, Nadolny nie 
zadowolił się udzleloneml wyjaśnieniami, zastrzega­
jąc się, że odpowie na nie obszernie. Pozatem za­
protestował przeciw ustępowi przemówienia dele­
gata francuskiego, dotyczącemu Stowarzyszeń woj. 
skowych. Według p. Cota — oświadczył Nadolny 

stowarzyszenia te mogłyby wzmocnić siły woj­
skowe Niemiec. Może to być rozumiane jako oskar­
żenie, że nie wypełniliśmy naszych zobowiązań. 
Muszę domagać się od p. Cota, aby to natychmiast 
wyjaśnił. Gdy następnie p. Cot oświadczył że nie 
tna nic do dodania do tego, co powiedział, Nadolny 
leszcze raz wyraził ubolewanie, że delegat francu­
ski nie wyjaśnił sprawy, a nie może dopuścić —. 
oświadczył Nadolny — nawet cienia zarzutu co do
postenowania mojego kraju.

Szereg zastrzeżeń przeciw projektowi franca®, 
kiemu zgłosiła również delegacja włoska. Dalszą 
dyskusje odroczono do poniedziałku.

Na widowni
is-lecie p. o. w.-wsefloa'

Z Warszawy donosi (PAT.) W płatek wieczór 
rem odbyła się pod protektoratem Pana Marszal­
ka Piłsudskiego uroczysta akademia z okazji zja­
zdu b. członków P. O W.-Wschód K. N. 3. ooświę* 
eona uczczeniu 15-tej rocznicy polskiego czynu 
zbrojnego na wschodzie. Na akademie przybyli w 
imieniu rządu: min. O. S. gen. dr. Hubicki, miń; 
spr. zagr. Beck, prezes N. I. K. Krzemieński, pod­
sekretarze stanu, przedstawiciele władz cywilnych, 
generalicja, wyżsi oficerowie, członkowie zrzesze­
nia POW. Wschód, Związku Legionistów, i po­
krewnych organizacji. Przybyła również na akade- 
mję p. Marszałkowa Piłsudska.

Akademię otworzył gen. Górecki, prezes Fida- 
cu i Federacij Polskich Zw. Obrońców Ojczyzny, 
poczern przemawiali: prezes POW, Wschód major 
Ziemiański, min. Hubicki, gen. Górecki, gen. Mali­
nowski, i pani Barańska, poczern referaty wygłosi­
li red. Wańkowicz, płk. Bolesław Sikorski oraz, b. 
min. skarbu płk. Matuszewski.

PREM JER PRYSTOR DO ROOSEVELTA.
Z Warszawy donosi (PAT.): Z okazii szczęśli­

wego uniknięcia niebzpieczeństwa, jakie zagrażało 
życiu prezydenta Roosevelta w związku z zama­
chem Zanagary, pan premier Prystor wystosował 
na ręce prezydenta Roosevelta następującą depe­
szę gratulacyjną:

Jego Ekscelencja Franklin Delano Roosevelt, 
Hyde Park, New York. Głęboko przeietv niebez­
pieczeństwem, na jakie Wasza Ekscelencia była 
narażona, śpieszę zapewnić o radości, iakiej do­
znałem na wiadomość, że ten zbrodniczy zamach 
nie powiódł się. Proszę Waszą Ekscelencję 0 
przyjęcie przy tej sposobności mych najserdecz­
niejszych powinszowań. (—) Aleksander Prystor, 
prezes Rady ministrów.

JUBILEUSZ ODSIECZY WIEDNIA.
Z Warszawy donosi (ż): Na piatkowem posie­

dzeniu senackiej komisji skarbowo-budżetowej, pod 
i czas rozpatrywania preliminarza budżetu minister­
stwa skarbu sprawozdawca pos. dr. Szarski zgło­
sił rezolucję, wzywającą rząd, aMw z uwagi na 
przypadający w roku bieżącym jubileusz odsieczy 
Wiednia przez Jana 111 Sobieskiego, dał wvraz pa­
mięci i hołdu odrodzonej Polski dla bohaterskiego 
króla przez wybicie odpowiedniej pamiąt­
kowej.

„ROBOTNIK“ REKONSTRUUJE RZĄD.
Z Warszawy telefnnuie (ż): „Robotnik“po­

daje dziś w formie pogłoski, która notujemy z obo­
wiązku dziennikarskiego, że w połowie marea. po 
wcześnie.iszem niż zwykle zamknięciu sesii parla­
mentarnej. ustąpić ma jakoby premier Prystor 
oraz m’n Zawadzki i Zarzycki i wicemin. skarbu 
Jastrzębski. Skarb oblałby p. Miedziaki. prze­
mysł i hatide! osobistość „ze sfer kartelowych ■ 
Wśród kandydatów na stanowisko premiera wcho­
dzą w grę podobno pp. Pieracki, Sławek i Beck.

Sprawy sztuki, literatury, muzyki i zabytków nic 
ustępują w znaczeniu najbardziej aktualnym ęa* 
gadnieniom społecznym i politycznym, rozpalając 
namiętne dyskusje Tak powszechnego w Polsce 
indyferentyzmu wobec tych zagadnień ani śladu. 
Nic dziwnego, że właśnie Wilno zdobyło się na 
jedyną w swoim rodzaju instytucję, skupiając w 
silny blbk wszystkie ugrupowania artystyczne» 
„Rada Zrzeszeń Artystycznych“ przeszła próbę o- 
gniowa z okazji głośnej sprawy gobelinów katedra! 
rtych. W obronie cennych zabytków sztuki wyka­
zała swą siłę moralną, zrobiła, jak ktoś dowcipnie 
się wyraził, karjerę. Naiwymownieisza karta trwa­
łości wysiłków w dziedzinie życia artystycznego 
stały się sławne już lokale Związku Zawodowego 
Literatów, znajdujące się w byłym klasztorze Ba­
zylianów, gdzie wieziono wraz z Mickiewiczem “» 
lomatów. Obok odnowionei celi Konrada, w są­
siedztwie tabernacuhim, gdzie urodziła sie wielka 
literatura narodowa, znajduje się salka „śród >!' 
terackich“ i pokój gościnny dla' przejezdnych lite- 

! ratów.
Dostojne sąsiedztwo nie pozostało bez 

'wu na atmosferę sali. Surowo ciosane ławv i yOty 
¡bejcowane na ciepły ton bronzowy, przytłumione, 
dyskretnie rozproszone światła, samodziały i on 
zy na ścianach, fortepian i stylowy antyczny sto­
lik dla prelegenta — wszystko składa sie na ca­
łość pełną smaku i prostoty, na harmoniiny. K„ 
'ący spokój, odrywający myśli od codzienny 
kłopotów i sprzyjający skunieniu uwagi na zaw. 
dnieniach duchowych. Frekwencja na tvcn o 
bliwych w Polsce sympozjonach, odbvwaiący_ 
się od kilku lat bez przerwy co środę, iest »PP. 
nująca i różnorodna Przy herbatce. zasłuchana- 
w odczyty, recytacje i dyskusje, można spo c . 
tam wojewodę i urzędników, generałów i sZ „ 

Sgowców. profesorów, dziennikarzy, literatów, 
lzykjów i przedstawicieli innych zawodów.



Sfr. 8.

P. P. s
Sprawa Ciesielskiego 

i Gwizdalskiego
„Gazeta Polska“ pisze: W „Gazecie Warszaw­

skiej" i „Y/ieczorze Warszawskim“ ukazały się 
wczoraj wiadomości, donoszące o aresztowaniu Al­
fonsa Kohna, jednego ze świadków w sprawie Cie­
sielskiego i Gwizdalskiego, rzekomo za złożenie fał­
szywych zeznań. obciążających obu tych endeckich 
redaktorów. Jednocześnie „Gazeta Warszawska“ 
donosi, że na fotografji członków bandy przemytni­
czej, która stanowi dowód rzeczowy w tej sprawie 
niema jakoby wcale podobizny Ciesielskiego.

Obie te informacje są zupełnie zmyślone.
Jak nas informują ze źródeł miarodajnych, are­

sztowanie Kohna nastąpiło w związku z wytocze­
niem mu sprawy karnej, nie mającej nic wspólne­
go ze sprawą działaczy endeckich, oskarżonych o 
udział w aferze przemytniczej. Jeśli chodzi o podo-l 
biznę Ciesielskiego na fotografii członków bandy1 
przemytniczej, autentyczność jej nie ulega żadnej 
wątpliwości. Na fotografii tej Ciesielski widnieje w 
całej okazałości, w otoczeniu zawodowych prze­
mytników. Sala i towarzyszy. i

Jugosławia wysiedla Jezuitów
Beograd. (Telefon własny). Do Skup- 

fczyny wpłynął projekt ustawy, zgłoszonej przez 
Ï4 posłów stronnictwa rządowego w sprawie wy­
siedlenia jezuitów z Jugosławii. Projekt przewidu­
je, że jezuici, którzy są obywatelami zagraniczny­
mi będą musieli opuścić terytorium Jugosławii 
w ciągu 24 godzin. Natomiast jezuici, posiadający 
obywatelstwo jugosłowiańskie, będą internowani 
na wyspę Lissa. Majątek zakonu jezuitów będzie 
skonfiskowany i sprzedany z licytacji. Pieniądze 
uzyskane ze sprzedaży zostaną przeznaczone na 
fundusz wychowania katolickiego duchowieństwa 
w Jugoslawji w duchu jedności państwowei. Sto­
warzyszenia zakonne, pokrewne jezuitom, no. zgro­
madzenie lazarytów zostanie również wysiedlone. 
W motywach wniosku jest powiedziane, że zakony 
jezuickie stosują metody wychowawcze, niezgodne z 
interesem państwowym. Wniosek zarzuca jezuitom 
ślepe posłuszeństwo wobec Watykanu, który sprzy 
ja polityce włoskiej w stosunku do Jugosławii. W 
tych warunkach Jugosławia nie robi różnicy mię­
dzy Rzymem papieskim, a Rzymem Mussoliniego.

Dotychczas nie zapadła uchwała co do zamie­
szczenia tego wniosku na porządku dziennym Skup 
czyny. (Nk.)

Eksp*óz*a mor-
2 robotników zabitych 3 rannych.

Paryż. (Tel. wł.) W fabryce maszyn w Rou­
ssillon, w okolicy Avignon, nastapiła w piątek fa­
talna w skutkach eksplozja. Przy próbie puszcze­
nia w ruch zepsutego motoru nastąpił nagły wy­
buch i cała maszyna rozleciała sie w kawałki. 
Część motoru wyrzucona została siłą eksplozji w 
górę i, przebijając dach, spadła na podwórze fa­
bryki. Mniejsze kawałki żelaza rozleciały się po 
fabryce, zabijając 2 robotników i raniac śmiertel­
nie 3 dalszych. Pozatem cały szereg osób od­
niósł lżejsze rany. (K.)

Roosevelt w Nowym Jorku
. Nowy Jork. (PAT.) Przybył tu w pią­
tek prezydent Roosevelt. Aby zmylić czujność 
oczekujących go na dworcu tłumów przeprawił 
się promem przez rzekę Hundson z Yersey City 
do N. Jorku i udał się wprost do swojej wili w 
towarzystwie licznych detektywów i dzienni­
karzy.

Skarb derecka i matki

PUDER, MYDŁO, KREM

BEBE SZOFNiM
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Przybysza wrażenie istotnie czarujące. Z melan- 
cnolją zadałem sobie pytanie, kiedy zdobędzie się 
doznań na taki wysiłek, kiedy wreszcie poznań­
ski świat artystyczny zarzuci głupawe waśnie i 
skupi się dla obrony zagrożonych interesów, kie- 

ocknie się miasto z dotychczasowej obojętno­
ści i dopomoże finansowo artystom, choćby przez
Przydzielenie takiego lokalu, jaki maja literaci wi- 

£y' Oszałamia iący jest fakt, że przedsiębior-
“r°sc wileńskich literatów bynajmniej nie znalazła 
tar - ?resu- W chwili naszego wyjazdu, w kory- 
“rzcch klasztoru Bazylianów rozległy sie ener- 
Lczne uderzenia młotów i kilofów. Rozwalano gru 

mury, aby zbudować sale restauracyjne dla u- 
°rTO0 niedawno klubu artystycznego „Smor- 

kj 11 • Zebrania towarzyskie, rauty, bale, herbat- 
bu c?yte’n'e- ot° realizujące się plany nowego kiu 
ma«“ wszystko odbywa się bez pustej projekto- 

konkretnie, cicho, rzetelnie: — nie do wia-
W niPrZJłZnać • trze^a’ ¿® motorem tego ruchu jest 
ia nr a . m!erze samo miasto, zasłuchane w swo 
i Dni pe^ne skarbów bez ceny, tak dumne
niijJ, ,e’ tak uduchowione w każdem załamaniu 
bamvW’ Szęzytów i zaułków, tak majestatyczne w 
ham,„°Wycb ladach kościołów, tak klasycznie 
kac7i°Lljne w, starodawnych dziedzińcach, atty- 
niach Rluzgankach, kolumnach, piiastrach. podcie- 
iekkip<r^ne ' Plafonach, tak wreszcie pełne 
PersnJbł wdzięku w odsłanianiu nieoczekiwanych 
rzutó,,, „Y’ zakrętów, wykuszów i łukowych prze 
fenie nip? e,Y ei/ ^stotua Poezja w kamieniu, wcie 
akowękSYaiycb. architektonicznych fantazyj No- 
kańcv wi°' to oc!eraia się codziennie miesz- 
fest Tnm ' ♦ ai tu dziwić, że mentalność ich 
tam właściwą °drębna* 2® sprawy kulturalne mają

Obal o swej® zefcw:
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STOSUJ PULSA PASTĘ DO ZĘBÓW.

Scalenie ubezpieczeń społecznych
uchwalone przez Sejm

Z Warsiawy donosi (Ź), Na piątkowem posiedze­
niu plenarnem Sejmu omawiano .« dalszym ciągu ustawę, 
scalającą ubezpieczenia społeczne.

Pos. Gdula (BB): Ustawa ma refleksy kryzysu ale sze­
reg jej artykułów daje gwarancję że w miarę poprawy 
stosunków gospodarczych nastąpi rozszerzenie zarówno 
uprawnień jak i świadczeń.

P. Cardinl (Ch. D.) Ubezpieczenia w Polsce w porów­
naniu z innemi krajami wcale nie są(?) zbyt rozbudowane i 
Polska bynajmniej nie przoduje!?) na tym odcinku. Nie­
szczęściem jest Poiski, że lwia część zakładów przemy­
słowych znajduje się w rękach obcych Na robotników!?) 
przerzuca się ciężar kosztów ubezpieczeń społecznych, 
zmniejszając zarobki i tak najniższe w Europie.

Przemysłowcy twierdzą, że robotnicy polscy źłe pra­
cują. Niech odpowiedzą na to liczby: w 1927 r. wydobycie 
węgla pc d ziemią wynosiło na 1 robotnika: w krajach za­
chodniej Europy 737—1040 kg., w Niemczech na G. Śląsku, 
gdzie pracują Polacy 1821, na polskim G. Śląsku 1951, w 
Zagłębiu Dąbrowskiem 1849 kg. Zarobki wynoszą w Anglji

i Belgii 12.29 fr., we Francji 12,9 fr., w Holandji 11 fr., w 
Zagłębiu Ruhry 9,17 fr., na niemieckim G. Śląsku 5,76 fr., 
w Czechach 7 fr., w Zagłębiu Dąbrowskiem 4,55 fr., na pol­
skim G. Śląsku 3,93 fr. Przemysłowcy przez obniżanie za­
robków dawno już pokryli wszystko, co wpłacili na ubez­
pieczenia.

P. Bilak (KI. U kr.). Zarzuca ustawie doktrynerstwo i 
uważa ją za niebezpieczny eksperyment. Mówca uskarża 
się, że nie restytuowano zlikwidowanego ukraińskiego za­
kładu pensyjnego.

P. Kozubski (NPR). Deficytowość ubezpieczalni ziem 
zachodnie1.’ tłomaczy się bezrobociem, oraz tem, że w za­
wieszeniu jest kwota 26 milj. marek w zlocie, która należy 
się od rządu niemieckiego.

W końcu mówca dowodzi, że dopłaty do ubepieczeń ze 
skarbu są w Polsce mniejsze, niż gdzieindziej.

Po zakończeniu dyskusji nad ustawą scaleniową, le­
wica opuściła Sejm przed głosowaniem. Ustawę przy­
jęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE'
Dziś, w sobotę, dnia 18 lutego b. r. WIELKA GALOWA PREMIERA:

Największe i najwspanialsze arcydzieło filmowe sezonu realizacji EDMUNDA GOULDINGA 
odznaczone 1. nagrodą Akademji Sztuki Filmowej w Los Angeles

LUDZIE w HOTELI!
według rozgłośnej powieści Vicki Baum 

W rolach głównych:

GRETA GABRO
JOAN GRAWEORD JGBN BARRYPHORE LIONEL BARRYMORE 

WALLACE BEERY LEWIS SLONE JEAN BERSBOLL
„Metro Goldwyn-Mayer* jest niezwykle dumne z tego, że w roku tym daje światu film 
najwyższej miary o rewelacyjnej obsadzie gwiazd. Ten niedający się z niczem porównać 

sukces stanowi epokę w historji filmu!

1 GWIAZD 7 GWIAZD

Ceno biBciOw m2 od 40 Br.
„Słońce“ dla wszystkich ! ! I 1112 Wszyscy do „StoAca1*111

Skarb na dnie podziemnego jeziora
Z legend o starej Warszawie

Z Warszawy donoszą: Dobrze znany szerokim 
rzeszom melomanów pałacyk konserwatorium war­
szawskiego odnawia się. Od strony Tamki wiszą 
drewniane rusztowania. W potężnym murze, tak 
niepodobnym do wszystkich innych zabudowań tej 
dzielnicy, zadziwiającym wąskiemi szparami otwo­
rów strzelniczych, skąd lada chwila — tak by się 
zdawało — gotowe gruchnąć śmiercionośnym og­
niem starożytne arkabuzy, widnieją liczne wgłę­
bienia. To ślady po zmurszałych cegłach, które 
usunięto, by je zastanie nowemi.

Wysłużyły się. Ten mur. tak obcy dziś swym 
wyglądem, ma lat niemało. Toż jeszcze w XVI-em 
stuleciu Janusz książę Ostrogski, wojewoda wo­
łyński i kasztelan krakowski, najpotężniejszy w 
Rzeczypospolitej pan po królu jegomości, począł 
budować tu dla siebie zamek obronny.

Miała to być warownia niebylejaka. godna wiel 
kiego magnata, który posiadał w żyłach krew naj- 
błękitniejszą. bo ród swój wiódł od jednego z tych 
konungów normandzkich — królów morza, co 
wraz z Rurykiem przybyli na Ruś kijowską, aby 
nią władać i rządzić. Któż mógł mu być równy po­
chodzeniem? Chyba tylko prawnuk Ruryka — car 
moskiewski.

Ambitny plan nie miał ziścić się nigdy. Nie 
dokończywszy swego zamku, zmarł pan na Ostro-

Przed premierą ..Legjonu*1 Wyspiańskiego
Jeszcze w okresie uroczystości jubileuszowych ku 

czci Wyspiańskiego, tia schyłku ubiegłego roku, zawsze 
ruchliwe i pełne inicjatywy „Kolo Polonistów" Uniw. 
Pozn., zapowiedziało wystawienie „Legionu“. W tym 
wypadku najmłodsi Poloniści poszli za wskazaniem 
wieszcza narodu Adama Mickiewicza „mierząc siły na 
zamiary, nie zamiar podług sił..."

„Lejjjon jest bezwarunkowo ję^ym z najtrudniej­
szych pod kiżdym względem; ideowym, inscenizacyj­
nym. reżyserskim i aktorskim, dramatów twórcy „We­
sela“. a jako najlepszy dowód może służyć fakt, że na­
wet teatry zawodowe poiywają się na ten utwór właśnie 
niezmiernie rzadko. Młodzież nasza zdając sobie z tego 
sprawę, liczy na to, że zapał i wielkie umiłowanie samej 
myśli, dopomoże jej do przezwyciężenia wszystkich, jak 
już zaznaczyliśmy olbrzymich trudności, złączonych z 
wystawieniem dzieła.

Oczywiście cały nacisk bedzie spoczywać, nie na 
dekoracji i kostiumowej oprawie dzieła, ale na tem, co 
jest w nim najważniejsze i najcenniejsze, na myśli poe­
ty i słowie, w jakie ją ustroił. W calem dziele twćrczem 
Wyspańskiego „Legion“ zajmuje miejsce niezmiernie 
ważne, w nim bowiem odbywa się pierwsze walne star­
cie dwóch ideologii: ideologii czynu i ronantyczno- 
mesjanistycznej ideologii ofiary. Jestto pierwszy etap 
wa’ki, która przew-jać się bedzie przez całą twórczość 
wielkiego wizjonera aż do „Akr ipolis“.

W świat tych myśli wielkich i niezawsze zupełnie 
jasnych wprowadzi słuchaczy przemówienie prezesa Ko 
ła Polonistów. Witolda Kochańskiego. Trudu reżyser­
skiego podjął się młody, uzdolniony artysta p. Jan Ni­
wiński, kadry aktorskie tworzą członkowie Koła i dobra 
ni do ich grona artyści zawodowi, z pośród naimłodszych 
Redzie to tedy dosłownie hołd młodości, złożony wiel­
kiemu poecie-wizjonerowi. .Legion“ będzie zarazem zam 
knięciem złotego pierścienia uroczystości, w dwudzie- 

jstą piątą rocznicę zgonu jego twórcy,
J. Kolter.

: gu, władca 24 miast, dziesięć miasteczek i kilkuset 
i wsi. Ostatni z rodu zgał bezpotomnie. Włości 
książąt Ostrogskich poszły w obce ręce. Na podwa­
linach tego, co miało być zamkiem, Zamoyscy zbu 
dowali pałac, zwany niegdyś ordynackim — dzi­
siejsze konserwatorium.

• • •
W wielkich salach, zalanych światłem elektry 

cznem, rozlega się muzyka i śpiew. Niżei. w mro­
cznych piwnicach ceglano-kamtennego zrębu nie­
doszłego zamku Ostrogskich, drzemią beczki z wi­
nem. Ale słodkie tokaje i stare burgundy nie zaję­
ły całej przestrzeni tych lochów częściowo zamu­
rowanych, tajemnych przejść podziemnych, któ­
re, jak wieść niesie, pan na Ostrogu kazał prze­
prowadzić hen daleko ku wałom zamku królew­
skiego. A tak był przezorny, że kazał wykopać w 
swych podziemaich studnię, aby czerpać z niej 
wodę na wypadek oblężenia.

— Czy ta studnia stała się początkiem legen­
dy? Baśni o złotej kaczce — królewnie zaklętej, 
pilnującej zaczarowanego skarbu?

Minęły wieki a baśń przetrwała. Dziś jeszcze 
prawią ją na Powiślu.

— Ano, słyszało się o tem. Nie wiemy, czy to 
prawda. Może i było kiedyś.

— Ale coTżyfo?
, Niechętne wzruszenie ramionami. Bystre oczy 

j badają, czy pytający nie zakpi sobie z opowiada­
nia, a potem płynie gadka-wieść z czasów niedzi­
siejszych, tchnienie zamierzchłej przeszłości.

— Żył kiedyś na Powiśhi szewc niezbyt pra­
cowity, ale bardzo chciwy. Za dukata duszę dja- 
błu by zaprzedał. Ano taka chciwość — wiadomo 
— nigdy nie wychodzi na dobre. Posłyszał ten 
człeczyna o zaklętym skarbie, co leży w studni 
podziemnej i pognał do zamku w te pedv. Zajrzał 
do studni, a tam jasno, aż oczy bola. I Pochodni 
nie potrzeba zapałać. Zajrzał ieszcze raz. O, ra­
ny! Na dnie studni całe jezioro, a po jeziorze zło­
ta kaczka pływa, trzepocze się i blask rozsiewa. 
Jeszcze więcej się szewc zdziwił, gdy złota kacz­
ka przemówiła doń po imieniu i ludzkim głosem:

— Macieju, tam przy studni znajdziesz sto 
dukatów. Weź je, hulaj za nie i wracai tu iutro 
0 teŻ po,rze- Jeśli zdążysz przez ten krótki czas 
przehulać wszystko, ja odzyskam wolność, a skarb 
będzie twój.

Wesoły i podpity wracał szewc nazaiutrz do 
zamku. Stanął znów nad studnią i zairzal. Ciemno 
jak w piekle. Zachwiał się biedak. Wiec jakże? 
Złota kaczka skłamała? I wtedy nagłe w kieszeni 
zabrzękły mu ostatnie trzy zapomniane dukaty, a 
z wnętrza studni rozległ się śmiech, zerzytliwy. 
złowrogi śmiech djabła. J. M. T. ’

iAPID
PUDER

Nie zawiera metalu, nieszkodliwy, o subtel­
nym miłym zapachu, doskonale matuje cere.
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Koncert kompozytorów 
poznańskich

We wtorek przyszłego tygodnia oczekuje 
nas wydarzenie artystyczne niecodzienne. Bę­
dziemy mogli usłyszeć wszystkich miejscowych 
w Poznaniu zamieszkujących, kompozytorów, 
którzy przedstawią nam własne swe kompozy­
cje we własnej interpretacji oraz zaproszonych 
artystów. Osobiste pojawienie sie na estradzie, 
znanych w życiu muzycznem Poznania, muzy- 
ków-kompozytorów bedzie zdarzeniem artysty- 
cznem wyjątkowem.

Koncert ten, który ma na celu zapoznanie 
publiczności, interesującej sie sztuką, polskim 
dorobkiem twórczym na naszym gruncie, orga­
nizuje w cyklu imprez jubileuszowych wydaw­
nictwo „Dziennika Poznańskiego". Zapowiedź 
wieczoru tego wywołała istna sensacje w Po­
znaniu.

Zanim w następnym numerze pisma padamy 
bliższe szczegóły koncertu, obecnie notujemy 
nazwiska kompozytorów, którzy osobiście staną 
na estradzie: Wieńczysław Brzostowski, Łucjan 
Kamieński, Tadeusz Kassern, Feliks Nowowiej­
ski i Bolesław Poradowski. Niezależnie od kom­
pozytorów, współudział w koncercie przyimąii 
pp. Linda Kamieńska, Jadwiga Musielewska, 
Zdzisław Jahttke, Adam Ciechański. Stanisław 
Roy. Witold Łuczyński, Jan Rakowski, Czesław 
Kamionka.

Bezpłatne bilety odbierać mogą nasi Czy­
telnicy za okazaniem kwitu prenumeraty, w ad­
ministracji naszego pisma iv poniedziałek w go­
dzinach od 9—11 i 16—18.

□ KARPIŃSKIEGO
ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 
mile w smaku - pewne w skutkach

Teror hitlerowskich studentów
Berlin (PAT). W państwowej szkole arty­

stycznej doszło wczoraj do niebywałych jeszcze 
w tej formie demonstracyj antysemickich przeciw­
ko kilku profesorom o lewicowej orientacji. We­
dług relacji Zw. studentów nar.- soc. przebieg zajść 
był następujący: Oddział szturmowy, złożony ze 
studentów otoczył gmach szkoły w chwili odbywa­
nia, się egzaminów państwowych. Egzamin został 
przez studentów przerwany. Znani jako żydzi prof, 
Kamps, Lahs i Tappe, jak również przewodniczący 
artj^stycznego urzędu egzaminacyjnego, Franek zo­
stali gwałtem usunięci z sali i wyparci na ulicę. 
Następnie studenci żelaznymi hakami zabili drzwi 
pracowni profesorów lewicowych. Komunistyczni 
słuchacze, którzy stanęli w obronie profesorów zo­
stali obezwładnieni siła. Na budynku szkolnym po­
jawiła się flaga narodowo-soc. Do demonstracji 
przyłączył się zebrany na ulicy tłum, wznosząc 
okrzyki przeciwko profesorom lewicowym.

Policja przybyła na miejsce zajścia już po fak­
cie. Studenci narodowi wystąpili przytem z żąda­
niem natychmiastowego zamknięcia i zreorganizo­
wania państwowej szkoły artystycznej oraz wyda­
lenia przez min. kultury wszystkich profesorów 
marksistów. Bezpośrednim powodem wystąpień 
studentów było podobno odebranie stanowiska asy­
stenta jednemu ze studentów nar.-soc. za krytykę 
działalności artystycznej szkoły w prasie. Według 
doniesień prasy w czasie zajść jeden ze studentów, 
który usiłował zaalarmować policję pobity został 
pałkami gumowemi do nieprzytomności. W czasie 
bójki wewnątrz gmachu 2 osoby zostały zranione, 
w tem jedna studentka.

Blok Malej Ententy
w oświetleniu Benesza

Praga. (PAT.) Min. Benesz udzielił w Gene­
wie. przedstawicielowi czeskosłowackiego Biura 
prasowego następujących wyjaśnień na temat pak­
tu Małej Ententy:

Pakt Małej Ententy, podpisany w Genewie w 
chwili, kiedy ogólna sytuacja w Europie iest nie­
zmiernie ciężka, jest aktem politycznym wielkiego 
znaczenia. Rozwój Małej Ententy od roku 1920 
,est bardzo zajmujący. Widać tu jasno, iak przez 
wszystkie lata szło się wytrwale do jednego celu 
i jak wreszcie doszło się do obecnego szczytowego 
aktu, który z obecnego bloku tworzy silny związek 
międzynarodowy, ze stałą linją w polityce zagra­
nicznej. Trzy państwa pragną, aby zwłaszcza w 
odniesieniu do państw sąsiednich i mocarstw eu­
ropejskich miały stosunki jasne, pełne bezpieczeń­
stwa i równocześnie lojalnej współpracy w pokoju i 
przyjaźni. Zarzuty, jakie niekiedy stawia się pań­
stwom Małej Ententy, są niesprawiedliwe. Rumun- 
a, Jugosławia ,i Czechosłowacja zjednoczyły się 

czasach współczesnych po raz pierwszy pod wzglę 
dem narodowym i państwowym i posiadaia za so­
bą zaledwie 14 lat istnienia. Dlatego praca zjedno­
czeniowa i konsolidacyjna, zwłaszcza w dzisiej­
szych stosunkach europejskich, jest dla nich trud­
na. Nasz wspólny pakt chce powiedzieć wszyst­
kim, że życzymy sobie, aby nam pozwolono pra­
cować w spokoju i pokoju, i że my sami chcemy 
pracy pokojowej i konsolidacyjnej, pełnei dobrej 
woli w stosunkach do wszystkich bez różnicy, 
zwłaszcza współpracy gospodarczej ze wszystkimi 
sąsiadami.

Jeśliby ktoś dotkną! naszych zainteresowań i 
praw będziemy się bronili stanowczo, wiernie 1 
solidarnie. Pakt Małej Ententy podkreśla wreszcie 
konieczność gospodarczej współpracy środkowo­
europejskiej i tu chcą wszystkie trzy państwa przy 
gotować nową drogę. Uważam zatem dalszą roz­
budowę Malej Ententy za ważny krok w normal­
nym rozwoju i dla naszych sąsiadów w przyszło­
ści,' a zwłaszcza za zapewnienie zdrowego politycz­
nego i gospodarczego rozwoju Europy środkowej.

Pomoc francuska dla ofiar
katastrofy w Neunkirchen.

Paryż. (Tel. wł.) Izba Deputowany cli 
uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu 500000 
franków dla ofiar strasznej katastrofy w. Neun­
kirchen. (R.)
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strzela prosto na widownię. Siedząc w dziewią­
tym rzędzie, musiałem głowę ukryć za poręcz, 
obsypywała mnie miazga drzewna... •

• • *
W Rosji ani na chwilę nie ustaje się w per­

swadowaniu wszystkim obywatelom, że cały Za­
chód tylko czyha na okazję rzucenia się i roz­
drapania ojczyzny proletarjatu. Polska, do cza­
su podpisania paktu o nieagresji figurowała w 
roli jednego z pierwszych interwentów. Po 
26-tym lipca już mniej wysuwa się ją na to 
miejsce.

Wojsko spotykałem na każdym kroku, woj­
sko jest w Związku Radzieckim na pierwszem 
miejscu, wojsko uprzywilejowane, wojsko syte, 
dobrze ubrane, otaczane opieką, ba nawet entu­
zjazmem całego społeczeństwa. Bagnet wszędzie 

_ . , . . ' wszystko obronne, wszystko strzeżone, wszystko
aby wszyscy wstali, wszyscy, którzy gotowi są celom wojskowym podporządkowane. Cytowa- 
do obrony Rosji Sowieckiej przed napastnikiem. Jem już fakt, że np. przejazd mostów kolejo- 
Wszyscy podnoszą się jak burza. . W tej samej wych odbywa się w Rosji przy zamykanych do- 
sztuce jest moment, że na ekranie ukazuje się kładnie oknach pociągu i przy uprzejmie przez 
postać głównodowodzącego armją sowiecką Wo- konduktora zwróconej uwadze, że ochrona ma 
roszyłowa. Na sali huragan oklasków i entuzja- prawo strzelać do każdego, kto się z okna na 
styczne wrycie publiczności. Zdaje mi się, że po- moście wrychyli. Ze względów wojskowych — 
stać tego człowieka, którego wpływy z dniem Z tych samych pewno, dla których, chcąc się 
rażdym rosną i potęgują się, bije popularnością w Moskwie dostać do kogoś w główmym urzędzie 
swoją wszystkie inne, przesłania nawet Stalina, poczt, telegrafu i rad ja, natykałem się co krok 
Sztuka kończy się. sceną następującą: placówka na żołnierzy, wyciągających rękę po przepustkę 
la pograniczu sowieckiem, w ten sam dzień wy- Na nieustanne moje dziwienie się temi ilościami 
mchu nowej wojny. Karabin maszynowry usta
wriony jest lufą na widownię. Przed rozpoczę- jest nasz główny urząd telegraficzny 1 Przecież 
ciem ataku zpośród publiczności odzywa się głos (o są nasze fabryki!
symbolicznego wroga, wzywającego załogę pla- j Dziwili się, że ja się dziwdę. Dziwili się. 
cówki do poddania się, albo raczej do przejścia kiedy im mówiłem, że są na Zachodzie i urzędy 
na stronę nieprzyjaciół Związku Sowieckiego, telegraficzne i fabryki bez zbrojnej ochrony i na- 
W odpowiedzi rozpoczyna się ze sceny strzela- wet przyjmując to moje twierdzenie, przypusz- 
nia. Karabin maszynowy ślepemi ładunkami szam, nie chcieli w nie wierzyć...

A? PERIMA
% przeciwko^
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baczyć sztukę w teatrze Meyerholda p. t. Pasled- 
nij Reszytielnyj — Ostatni decydujący. W jed­
nej ze scen, która dzieje się na pokładzie pan­
cernika w dniu wybuchu nowej wojny, nastąpił 
alarm z powodu ukazania się nieprzyjacielskich 
samolotów. Karabin maszynowy przeciwlotniczy 
ustawiony jest na scenie, obsługa poczyna ostrze­
liwać wroga, krążącego z świetnie oddanym war­
kotem silników raz bliżej, raz dalej wokół okrę­
tu. Przedstawienie osiąga kulminacyjny punkt. 
W tej chwili jeden z marynarzy-aktorów, jak- 
gdyby samorzutnym impulsem poniesiony wybie­
ga na przód sceny i zwraca się do widowni z pło­
mieniem wezwaniem o zapisanie się wszystkich 
do obrony przeciwlotniczej t. zw. Osoawiachimu, 
wskazując na grozę bliskiego napadu na Z. S. 
R. R., sprzysiężonych przeciwko niemu krajów 
kapitalizmu. Sala reaguje żywo, marynarz żąda

Aleksander Janta-Połczyński.

W teatrze i w życiu
(Cykl sowiecki).

Nieocenioną przyjemność sprawia Moskwa 
przybyszowi — teatrem. Niema słowa przesady 
W tem, że jest on najlepszym teatrem świata.

Przywilej posiadania go cenią sobie obywa­
tele sowieccy niemało — bywałem w teatrach 
moskiewskich często, otrzymując bilety na każde 
przedstawienie, jakie zobaczyć chciałem. Nie 
było wieczoru i nie było widowni, którejby po 
brzegi nie wypełniała sowiecka publiczność.

Teatr rosyjski zdawien dawna ma opinję 
pierwszego na świecie. Kontynuuje więc dzisiaj 
tylko swoją tradycję. Ale nie wolno zapomnieć, 
że tłumy, dla których podtrzymuje się ten wy­
soki poziom, nie mają nic wspólnego z tłumem, 
dajmy na to przedwojennym. Inni ludzie dziś 
chodzą w Rosji do teatru.

Pamiętać także należy, że grywa się w nich 
teraz sztuki o nastawieniu wyłącznie programo- 
wem, propagandowem i prawie nie spotyka się tu­
taj rzeczy neutralnych, czysto rozrywkowych albo 
•zysto artystycznych. Wszystko musi być ustawio­
ne pod jakimś kątem w stosunku do współczes­
ności. Jest więc cała gama przedstawień, ukazu­
jących oblicze Rosji dawnej, przedstawień cię­
tych, ironicznych, świetnych. Widziałem jedni( z 
tych sztuk w tatrze Wachtangowa: rzecz dzieje 
się w czasie rewoluc. 1905 r. i ukazuje 2 światy. 
Jeden suterenowy, podziemny, rewolucyjny, ten 
z którego narodziła się nowa Rosja, drugi oficjal­
ny, salonowy, galowy, który przeszedł raz na 
zawsze do historji — Rosja carska. Jest tam 
taka scena, gdzie na otwarciu jakiegoś żłóbka 
czy szkółki dla dzieci, dokonany ma zostać za­
mach na jedną z oficjalnych figur. Ile tu kapi­
talnych scen i naświetleń, ile ironicznych cięć 
pod adresem zmanierowanego świata urzędników 
i dworu, jak doskonale rozmieszczone są fine­
zyjne efekciki w stosunku np. do niezdamości 
ochrany, która blamuje się ostateczie zupełnem 
niedołęstwem. To nie dzisiejsze G. P. U. — 
mówi sobie na widowni widz, doskonale rozumie- 
miejący aluzje, świetnie reagujący na ziarna pro­
pagandy, jakie hojnie spadają ze sceny, widz, 
Który jak wspomniałem, zapełnia wszystkie miej­
sca i wszystkie wieczory i jest może najwdzięcz­
niejszym na świecie odbiorcą.

Jest pozatem cykl przedstawień, w których 
na scenie występuje świat zachodu, przeciwsta­
wiony dzisiejszej Rosji. Dla względów propa­
gandowych o zachowaniu proporcji niema mowy. 
Człowiek zachodu to albo tępy tyran znęcający 
się nad robotnikami, albo zmanierowana, śmiesz­
na figurka degenerata, która niezrównanie działa 
na zmysł humoru wśród sowieckich widzów. Na 
ten temat fabrykuje się tutaj mocno naciągnięte 
tak sztuki jak i filmy, co jednak najczęściej nie 
zmienia w niczem faktu, że rzeczy widowiskowo 
są na pierwszorzędnym poziomie.

Rozmawiałem o tem z Meyerholdem, wiel­
kim mistrzem współczesnego teatru i z Eisenstei­
nem, nieporównanym reżyserem filmów — jedno­
myślną dawali odpowiedź, że są żołnierzami na 
barykadach budowy, na froncie tworzenia nowego 
świata, że rola ich i zadanie na tem właśnie po­
lega, aby pobudzać i kształcić, piętnować lub 
sławić, byle każdem swem poczynaniem jednali 
ludzi sprawie, o słuszności której sami są świę­
cie przekonani.

Dochodzą nawet aż do odmawiania arty­
stycznej wartości i znaczenia dziełom, które nie 
są przesycone ideologją społeczną, uważając, że 
bez niej, sztuka stałaby się w kraju pasożytem, 
pozbawionym sensu istnienia.

*

Teatr sowiecki najżywiej reaguje na wszyst 
kie aktualne zagadnienia życia w Rosji, stawia 
je albo rozwiązuje w sposób najbardziej prze­
konywujący, przyjmowany na widowni z zainte­
resowaniem, a często z entuzjazmem. Literatura 
nie zawsze nadąża w tym wyścigu — reżyse­
rowie zresztą nie krępują się brakiem oryginal­
nych, nowych tekstów — sięgają w dawny reper 
tuar, przerabiają Szekspira (byłem na słynnem 
przedstawieniu Hamleta w teatrze Wachtangowa, 
z którego Anglicy wychodzili pełni oburzenia, 
jakby popełniono przy nich świętokradztwo 
a które niemniej jednak było jednem z najlep­
szych widowisk, jakie kiedykolwiek widziałem 
w teatrze) czerpią pełnemi garściami, nie krę­
pując się, z literatur wszystkich krajów, jeśli 
w danej chwili okaże się potrzeba tego i prawie 
bez wyjątku dają w rezultacie przedstawienia, 
z któremi można się godzić lub nie godzić, ale 
które w każdym razie, choćby jako eksperyment 
będą interesujące, a w żadnym razie banalne.

•

W teatrze także poraź pierwszy zetknąłem 
się z propagandą militarystyczną. Poszedłem zo

Ostatni meczet Kordowy zagrożony.
Ostatni meczet Kordowy Marąuita. przekształ eony od 16 wieku na katedrę katolicką, został dla 

publiczności zamknięty. Pięknej tej świątyni wsku tek prac podkopowych grozi zawalenie. Na rycinie 
wnętrze tego meczetu.

Poryw bohaterów z pod Rarańczy
,,My nie z soli, ani z roi5, aie z tego co nas boli”

Tułacza dola była Drugiej Brygadzie pisana od sa- jakie są zamiary Ausłiji i Niemiec w naszej sprawie, o 
mego początku. Pierwsze strzały z jej karabinów i pier- sytuacji na ittr.ych (rontach wojny światowej, a prze- 
wsze trupy z jej szeregów padły na węgierskiej ziemi, dewszyslkicm - co go najbai dziej interesowało — < 
Stamtąd przeszedł żołnierz Drugiej Brygady do ojczy- tworzeniu się wĄska polskiego w granicach Rosji. W’a 
stego kraju przez przełęcze karpackie, do Warszawy dcmoścl o tem byty bardzo pomyślne i bardzo przesa- 
wędrował dwa lata długą i bardzo okrężną drogą — dzone. Mówiono, że sam gen Dowbór-Muśnicki ma pod 
przez Bukowinę, Bessarabję i Wołyń, do wolnej Polski swojem dowództwem KAJ.000 ludzi, doskonale we wszys1 
jeszcze dłuższą — przez całą Rosję wszerz 1 wzdłuż, ko zaopatrzonych, że tworzą się inne k npusy. Zdawał» 
przez MuTtnań 1 Syberie, przez Francję. Karabm^n się, że to. czego tak bardzo pragnął żołnierz 11 Bryga- 
austrjackim walczył z Rosją, nienrecką szkołę walki' wy- dv — armia polska — stało się faktem dokonanym, a w 
próbował na Austriakach, z rosyjskiego karabinu strze- związku z tem rosła nadzieja, że państwa centralne bę- 
lał do Niemców, a z francuskim wrócił do kraju. Bił się da teraz ruusiały bardziej liczyć się z życzeniami naro- 
po kolei ze wszystkimi ciemiężycielami Polski. 1 du i żołnierza polsk ego.

Okies przełomu duchowego zaczął się w Drugiej i Te wszystkie prace, marzenia i nadzieje rozbiła w 
Brygadzie przy końcu 1916 r. w związku z dymisją Ko- puch wiadomość o traktacie brzesk’m i oderwaniu Chełm
mendanta, a zakończył się t. zw. kryzysem przysięgo- szczyzny. Doszła ona do Brygady 12 lutego t podziała-
wiym w lipón 1917 r. Znaczna większość legion stów od- ła jak iskra na beczkę prochu. Stało się teraz dla każ-
mówiła wówczas przysięgi na wierność cesarzowi nie- dego tzeczą zupełnie pewr.ą, że od Austrji I Niemiec
mieckjemu 1 .poszła do obozów internowanych, a koir.en- niczego dobrego spodziewać się nie można, że tfreli słu­

szność ci, którzy wcześnie! zerwali z polityka porozu­
mienia. Z ogromnego wzburzenia wyrosła chęć natych

dant Piłsudski został uwięziony w Magdeburgu.

WYTRWAĆ W SZEREGACH!
Druga Brygada postanowiła wytrwać w szeregach,1 

w przekonaniu, że jednak uda się w porozumieniu z 
Niemcami stworzyć armję polską, która w dalszym biegu

bądiŹv^° ż.k m czvnmk’em Hzy jeeo. byfoby honorowem załatwieniem sprawy. Do zo-
uf0' ^dzieje spotkałwkrótce chowania zimnej krwi wzywał także wydany w tymże

W .dążeniu ,d° JaknaJsll- dnin rozkaz dzienny brygadiera Hallera, ale tu już zna, 
<4iiiS a.no'yan'p OfSińiz iwanej przez siebie ł olsk ej |azfn sję zdanie, że należy szukać takiego wyjścia, bv

W| , nalba^Ziel n|eły,ko tpn cios odepchnąć, aie też raz na zawsze utrzy
wpływ mebezp.ecznego dla nich elementu legionowego. m..g caMĆ ziem poKk;th byto f0 zapowiedzią, że w tej
Z końcem sierpnia 1917 r. Ii Brygada została znowu od­
dana pod władzę Austrii i przeniesiona w okolice Prze­
myśla.

Z końcem października 1917 r. została Brygada prze 
niesfona z Przemyśla na front bukowiński i stanęła na­
przód w odwodzie 3. armji w rejonie Kocmania, a 24 li-

ŁUDZĄCE WIEŚCI Z ZA KORDONU.

stopada zluzowała oddziały austriackie na odcinku oko- że posłuszeństwo władzy ’egałneł przeszło być teraz n*,n(,w niwvch formami
pow pod Rarańczą. ¿.na azła się teraz brygada w oko- bezwzględnym nakazem, że musi samodzielnie powziąć sam' t orzyh 
iicy dobrze sobie znanej, bo tu w r. 1915 walczyła thiub- decyzję, wypfywaiaca z leeo wewnętrznego przekonania
nie przez siedm miesięcy na przestrzeni od Czerr.iowiee 
po Rokitnę. która to miejscowość znaną już była wtedy 
w całej Po'sce w związku z bohaterska szarżą 2 szwa­
dronu ułanów rotmistrza Wąsowicza. Wkrótce i Rarań- 
cza doczekać się miała takiego samego rozgłosu.

Z początkiem listopada dokonał się w Rosji prze­
wrót bolszewicki, który zaznaczył sie na froncie upad­
kiem karności i Zbiegostwem. 29. XI. zawarły dowództwa 
wojsk rosyjskich, austriackich i niemieckich zawieszenie 
broni na części frontu bukowińskiego, a w pierwszych 
dniach grudnia przeniesiono brygadę z okopów w rejon 
Matnajcwiec, 30 kim za frontem; pułk artylerii zakwate­
rował się w rejonie Kocmania. Podczas przeglądu od­
działów legionowych przez cesarza Karola dn 10. XII. 
znajdowało sie w 2 i 3 pułku piechoty oraz w T. pułku 
artv!erji ckołe 200 oficerów i przeszło 4000 szeregowych, 
inne formacje ówczesnego Polskiego Korpusu Posiłko­
wego pozostały na ziemj pilskiej: 2 p. ułanów w Syno- 
wódzku, oddziały uzupełnień w Bo e.-howie. Dowódca 
Korpusu gen. Zielińsk: kwater zwał w rejonie brygady.

Żołnierz II Brygady chłonął łakomie wieści z kraju fgezona będzie z nowym naszym .
i zpoza frontu — o tem, co się dzieje w Warszawie, konkursem z nagrodami, dlatego należy pilnie nicznie 11-77

Stuprocentowym gdy jestei smakoszem,
1 przyłem w kryzysie liczysz się z groszem,
Pif „REINE DES REINETTES" tylko — wino

szampańskie,
A dobry gust objawiasz i maniery pańskie.

Reine des Reinettes
(sec. — demi sec i doux) 

Najwyborniejszy i najtańszy polski szampan
wytwórni

H. MAKOWSKIEGO W KRUSZWICY. 109t>

oraz przyjąć odpowiedzialność, za czyn i skutki jego dla 
Ojczyzny. Projekt złożenia broni i przejścia do Polskiej 
Organizacji Wojskowej nie ostał się. natomiast wytyczną 
przyszłego czynu stało się czwarte przykazanie bry­
gady- Dob-y żołnierz ceni wysoko swoja broń i nie rzu­
ca jej bez walki Pragnień^ czynu zbrojnego ogarnęło 
wsżystkch — od oficera do szeregowca.

Dnia 14 lutego Odbyło się zebranie oficerów 2 1 3 
pułku do dowódców kompanji włącznie • tu z pośród 
kilku planów działania wybrano lako najbardziej realny 
plan przebicia się brygady przez ckopy pod Rarańczą, 
a potem marsz celem złączenia się z wojskiem gen. 
Dowbora Muśnickiego. Po tej uchwale dowódcy pułków 
zajęli się opracowaniem odpowiedmch rozkazów. Pod 
pozorem nocnych ćwiczeń mają wszystkie oddziały wy. 
ruszyć dnia 15 lutego o godz. 15 przez Sadogórę na Ra- 
rańczę i tam przejść przez słabo prawdopodobnie obsa­
dzony front austriacki, unieszkodliwić oddziały austriac­
ki, gdyby cheiały zagradzać drogę, zabrać z sobą ge­
nerała Zielińskiego z wolą, czy bez jego woli. To ostat-

__• j>. o___ nie postanowienie wynikło z przeświadczenia, że generałbagnetów otrzymywałem odpowiedz. Przecież to prawdopodobn'e nie podda się naciskowi z dołu, iednak 
po fakcie dokonanym zgodzi się na objęcie dowództwa; 
obawiano się także, że ukochany przez wszystkich do­
wódca mógłby w pierwszei chwili dokonać jakiegoś roz­
paczliwego czynu, a wiedziano dobrze, jak mało cent 
sobie życie.

Następne godziny upłynęły na gorączkowych przy­
gotowaniach, a w oznaczonym czasie ruszyły w kierunku 
Rarańczy oddziały lirjowe, tabory 1 artyleria. Marsz 
odbywał się początkowo bez przeszkód, brygada prze­
chodziła przez miejscowości zajęte przez oddziały austr 
jackie, lecz nikt ide zaczepiał wszędzie panował spo­
kój, nigdzie nie można było zauważyć podejrzanych ru- 
hów. Zdawało się, że przedsięwzięcie zostanie dokona­

ne szczęśliwie, bez ofiar.
Tymczasem Już od godz. 15,30 zaczęty nadchodzić 

do dowództwa 3 armji austr. meldunki żandarmerii i róż 
nych dowództw, że w oddziałach legionowych dzieje się 
coś nadzwyczajnego, że wydano ostra amunicję i żyw­
ność, że widać jakieś podejrzane przygotowania. że 
uszkodzono niektóre połączenia telefoniczne i kolejowe. 
Około godz. 2t-ej dowództwo armji orientuje się już co 
do zamiarów i kierunku marszu legionistów, alarmuje 
dwie dywizje piechoty i dwie dywizje kawalerii, pole- 
zając osaczyć i zatrzymać brygadę, a w razie oporu 
użyć broni.

„ROTA“ MIEDZY FRONTAMI.
Około godz. 23.30 szpica idąca przed trzecim batal­

ionem 2 p. p. natknęła się tuż przed Rarańczą na roz­
winięty batalion 53 p p. austr. leżący pi obu stronach 
szosy z karabinami maszynowemi gotowemi do strzało. 
Noc była ciemna. Zetknięcie się nastąpiło w odległości 
10 kroków. Na okrzyk „Ha!t“ od strony austriackiej 
czołowa kompania trzeciego batalionu odruchowo usko­
czyła do rowów po obu stronach szosy, a przez lukę 
wydobyta się na czoło następna kompania w kolumnie. 
Oficerowie z obu stron stanęli naprzeciwko siebie. Dal­
sza akcja rozegrała się w ciągu sekund. Krótka rozmowa, 
kilka strzałów pistoletowych, oficerowie austriaccy walą 
się na ziemię, karabin maszynowy po kilku strzałach do- 
staie się w ręce legjoniśtów. Teraz rozwija się cały 
trzeci batalion i atakuje. Wkrótce dwa bataliony 53 p. P‘ 
zostają pobite i w ż ęte do mewoli, a trzeci, nadchodzący 
z Rarańczy, przyjęty ogniem rozsypuje się i ucieka. D't) 
ga na Rarańczę jest wolna.

Dalsza drogę 5 kilometrów do pierwszej linii oko­
pów przeszła brygada forsownym marszem, nie zacze­
piana, '.ecz co chwila oświefana rak etany przez Austria­
ków, Po przybyciu na miejsce uporządkowano oddziały 
i patrole poszły zbadać sytuację. Okazało się. że Austrią 
cy nie zdążyli zająć okopów, wobec czego oba pułki 
przeszły bez trudności ncza druty i zatrzymały się w 
środku odległość, między pozycjami austriackimi 1 ro­
syjskiemu Brygada miała za sobą 30 kim nocnego mat- 
szu, 5 kim forsownego i b'twę, zbliżał się świt, a z nim 
pewny ogień artyleryjski na pole, gdzie każdy metr 
kwadratowy był wyliczony, należało ink najprędzej 
usunąć się z tego mejsca. Ale w tej właśnie chwili ogar­
nęła wszystkich świadomość wartości dokonanego czy­
nu i poczucie, że są naresźcie wolnymi polskimi żołnie­
rzami; z niersi wzbła się w powietrze meiodja „Roty . 
Nigdy słowa tej pieśni nie miały tak prawdziwego zm.- 
czenia, nigdy nie śpiewały tej godniejsze usta — w 
tak; to sposób wypowiedziała Druga Brygada wojnę tno- 
carstwom centralnym.

PRZEGRANA!
Wydobył się z rąk austriackich sztab brygady, 2 i 3 

p. p., razem IOO oficerów i ok to 1.800 szeregowych. Ar- 
ty’eria. zakłady i tabory zostały odcięte. Osłona tabotw 
próbowała otworzyć sobie drogę bagnetem, ale nie mo­
gła tego dokazać wobec przeważających sił n'ePrZArv 
cie’a, ognia arty’erji 1 karabinów maszynowych. Jflw 
poszli do więzień Marmaros - Sziget, Husztu i Salo ' 
boszu, reszta legjontstiów Drugiej Brygady zapefnu 

obozy internowanych.
Ci, którzy isię przebi’1, poszli w szerokie przestrze­

nie Rosji. OJ 15 lutego do 5 marca przebyła ’I Brv*a„ 
da przeszło 300 kim, aż w Sorokach połączyła się z 
Korpusem wojska po.skiego. Z końcem tego mięsia 
gen. Ha"er obiat dowództwo korpusu, a żołnie;ze li o . 
gady zostali rozdzieleni po wszystkich pułkach. Z sw 
wyruszył Korpus nod Kaniów, gdzie 00 pam’etnej t , 
dn. Ił. V. skończył swoje istnienie. Legi miści U ”ry • 
rczsypali się teraz po całe) Rosji, docierając wsz, , -
gdzie powstawały oddziały wojska polskiego, a cze

miastowego i iak najsilniejszego zareagowania.
Generał Zieliński starał się działać uspokajająco. Na

odprawie dn. 13, 2. popołudniu oświadczył, że należy 
czekać na rozkazy Rady Regencyjnej i przewidywał roz 
wiązame Polskiego Korpusu Posiłkowego, co, zdaniem

sytuacji brygada nie Zachowa się biernie.

n BRYGADA DECYDUJE SIE.
Nadeszła chwila, kiedy źołn'erz II Brygady uświa­

domił sobie po raz pierwszy z niezachwiana pewnością

lo, czego jeszcze nie było...

Konkurs z łicznemi nagrodami
bęazie ogłoszony w związku z naszą nową powieścią w odcinku

Powieść „Dziki Amos" kończy słą wkrótce, 
ustępując miejsca nowej niezwykle ciekawej 
i sensacyjnej powieści, pióra wybitnej angielskiej 
autorki Mignon G. Eberharł p. t.:

„Kres Łowów“

śledzić ciekawą akcją „Kresu Łowów , nie P 
rywając ani na jeden dzień interesującej c 

Oczywiście nie wolno zapomnieć o oan 
nlu prenumeraty na m. marzec. ^rzyPomtnaJ1lfńty. 
listowi już rozpoczęli przyjmowanie prze p 

„Dziennik Poznański" można również zaa 
nować w naszych licznych agenturach Poz f ¡¡i 

Już dziś zwracamy uwagą, że powieść ta po- scowych, w urzędach pocztowych, oraz,t^prf ]eio> 
oryginalnym administracji, Poznań, Pocztowa 9, także 

33-90.-
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JUDZIE EPOKI.

Józefina Baker
Jadę koleją i wsłuchuję się w hałas iaki ro­

bią kola wagonu, w ten monotonny szum i chrzęst 
łańcuchów, osi, żelaza. I po chwili nadsłuchiwania 
wyławiam z tego chaosu pewien rytm, pewną lo­
gikę tonów, pewne skoordynowanie ich. Dźwięki 
te przestają być hałasem, stają się muzyką swe­
go rodzaju. I każden z nas co innego w nim usły­
szy dla każdego takt ten czy rytm bedzie inny, 
gdyż kazden z nas inny ma temperament, inny 
charakter, inny. sposób życia. Zdawałoby się nie- 
jnożliwem aby jeden i ten sam dźwięk Przybierał 
zależnie od ucha słuchającego inną postać. A je­
dnak tak jest. Na potwierdzenie wystarczy przy­
pomnieć sobie jak Włosi, najmuzykalniejszv bodaj 
prócz Niemców naród świata, „przekręca ia*' każ­
dy walc wiedeński, wesoły, posuwisty, płynący w 
jakąś arję, zatracają zupełne jej rytm właściwy 
¡ ł piosenki. „An der schónen, blauen Donau“ ro­
bią jakąś rzewną pieśń neapolitańską. Dlatego bo 
„nastawieni są inaczej niż Wiedeńczycy, inny 
nerw, inne tempo, inny rytm panuje w ich życiu, 
co oczywiście odbija się na ich zmysłach, w tym 
spadku słuchu.

Tak jest z nami wszystkiemi.
Otóż to tempo ten rytm najbardziej ciekawe 

i ważne dła człowieka, bo odnoszące sie do jego 
dynamiki, do sił jego żywotnych, ujawnia się naj­
lepiej i najwyraziściej w tańcu.

TANIEC NIEL JEST WCALE ROZRYWKA 
TOWARZYSKA.

Taniec zasadniczo nie jest wcale rozrywką to­
warzyską ani atrakcją dancingową. Jest ozemś 
znacznie więcej. Oczywiście mało kto albo nikt 
prawie me zdaje sobie sprawy z „powagi“ tańca, 
i wtedy, gdyby sobie ludzie to uzmysłowili, prze­
stałby on być interesującym jako obiaw. Taniec 
jest pewną formą zewnętrzną wyładowania ener 
gji życiowej w takiej formie, która najbardziej da 
nej jednostce odpowiada. Dlaczego świetny tan 
cerz, nie mający trudności technicznych do p’-ze 
zwyciężenia w tym czy innym tańcu, właśnie naj­
chętniej tańczy tango, rumbę czy walca? Dlatego 
poprostu, że rytm tego tańca najbardziei odpo­
wiada jego charakterowi. Dlaczego tańce się zmto 
Biają z biegiem wieków? Dlaczego mało kto tan' 
Czy lub uznaje poloneza, gawota, czy menueta? Bo 
psychicznie jest dla nas dalekim, bo nie umiemy 
Żyć i ruszać się w tak: właśnie takt.

Czyż nie jest obrazem epoki menuet ze swe- 
tni misternemi figurami, swą powaga trochę sztu­
czną, salonową giętkością, z tym całym repeHua 
rem dygów, ukłonów i towarzyskich grzeczności? 
¡Widzę słysząc menueta panów we frakach jedwab­
nych ze szpadką przy boku pląsających z damami 
w obronach, w wielkiej koafiurze z wstążeczkami 
różami itd we włosach. Widzę też butnego szla­
chcica w kontuszu, w czerwonych butach, z kara­
belą, podkręcającego z zadowoleniem wasa, rego 
małego króla sui generis, gdy grają poloneza. Mu­
zyka, ten może najprymitywniejszy ergo najstarszy 
i najbardziej zrośnięty z naszą natura obiaw ,z*u 
ki, najlepiej określa charakter człowieka. Powie- 
uziałbym „powiedz co lubisz słuchać a nowiem ci 
kim jesteś“. W czasach pierwotnych w starożyt­
ności itd. taniec był oficjalnie tem czem łesł fak­
tycznie, .podświadomie: objawem życiowym, uro 
czystością, czynem wyrażającym pewien stan du­
szy.

Podkreślam: duszy a nie nóg, obrazem ducha 
a me mody, wyrażeniem mego charakteru a nie 
kunsztownem wykręcaniem własną osoba. Wogó- 
le nogi grają w tańcu tylko diatego pewna ro'ę że 
się na nich trzymamy. Możnaby tańczyć właściwie 
na wszystkiem, nawet na głowie, gdyby to odpo­
wiadało stanowi ducha! Niema on jednak nic 
wspólnego ze zręcznością czysto fizyczna, i wogó 
ie me jest względnie nie powinien „być objawem 
h flzYCZRVm. Krdl Dawid iak wiadomo pląsał 
przed Arką Przymierza, derwisze tureccy tończa 
Święty taniec, ludy dzikie każdą ważna chwilę 
Psychologiczną w swem życiu obchodzą tańcami

lo wszystko nie są tańce towarzyskie, nie .ą 
rozrywką czy wyczynem artystycznym. To są rze 
czy poważne, zewnętrzne odzwierciedlenie duszy 
za Pomocą widomych ruchów. I właśnie tańce, któ 
►Lr modelowane na rytmie danego narodu czy 
eKiJeszcz£ ,bardziei -deklanszuią“ obiawy tego 
wakteru. Tak zapewniają podróżnicy ‘ znawy 

»Praw satanistycznych, że narody oddane temu 
w J . "aPrzyMad murzyni w Haiti i azjaci
mszy d aj3Ch tanczą przy «odprawianiu" czarnych

właśnie ten taniec Jeszcze bardziej wv- 
swarfX3 z,wnętrza ich duszy wszelkie pierwiastki 
ich w* cílarí¿ turystyczne, przez co wprowadza 
uiawn¡Qtr-ans-,Transem nazwałbym stuprocentowe 
bmh»’ , własnej osobowości, stuprocentowe wy 
«oíame ukrytych tendencji i inklinacji duchowych

taniec charakteryzuje epoki.
charnu ty.cb tez wzslędów uważam obiaw tańca, 
styczni ai16^5, rytm' itd> za najbardziej charaktery- 
piern ® • a danei ePoki i danego narodu. I tu do- 

wymienić nazwisko Józefiny Baker, 
lako -e‘! Jozefmkj zjawia się tutai jedynie
WainznoYæ a' ,ak? hasło, samo w sobie jest dosyć 
He. z HACZące tylko środowisko psychologicz­
ni s-nriJ?'50 WJ. r~s,a nie ona a to co reprezentuje. 
czy m„inLUwag1' Ta biedRa dziewczyna murzyńska 
jąc tierllo ■ ■, ^zeszedłszy różne koleje losu, zna- 
się na ' bo5aetwo, poniżenie i sławę, znalazła 
ła świat noadzie Parysklch „tinglów“. i oczarowa- 
skośnemi p.ryskl 1 świat wogóie swą cera, swemi 
ffil. swem-nieC<v, oc.zami’ szelmowsko sie oatrzące- 
Cetn. MnJ„,7iClam' ’’.co najważniejsze, swym tań-

sobip ,na°.y ?arzu?.id’ źe ton taniec niema nic 
Jastków .p.SyÇhoIogji czy głębszych jakichś pier­
ze frzeciivJeSt modą iak każda inna. Ja Dowiem

dîXJn T iest, moda’ tylko stał sie 
ściwy todzie dzisiejsi wyczuwają wła-
w łych (Jziir,rVmiW fYcb k°ntorsjach murzyńskich 
tochów wvn-iJj Pjpsach, w tem nieskoordvnowaniu 
św. wita y& ądającem nieraz na lekki atak tańca
^bry3^'0 ™>dy nie można, chyba, że znajdzie 
^hicznvm A przyK°towany poprzednio stanem 
’’'¿Halną' role- t?czy.WIS2ie sama Józefina gra mi- 
?hjektern nhć ta m,a zreszta dziewczyna nie jest 
ś'v'adcza nbmeiVaCJI lama w sobie- ki pamiętniki

twierd^ć d°Syć horyzoncie, i śmiało 
> chadza n'ĆJ ,Ze toszcze nieiedna taka dzie- 
L^aiiiiei n uJ ve?lern KonKa- czy inne’ rzeki 

atlasu pod ręką)020 W°Sole iest rzeką! (Nie

JAK SPOŁECZEŃSTWO REAGUJE NA 
. JÓZEFINĘ?

i , , awem jest zaobserwowanie reakcji ogółu 
ludzkości na nią, a właściwie nie na nią. ale na 
rytm, tempo, na charakter tańca, który ona i jej 
podobne przyniosły, na ten powiew dzikości, na 
ten posmak piasku afrykańskiego, na ten ton swo­
body pustynnej, prymitywności, prostoty. Lustro 
tez nabiera znaczenia przez to właśnie, że odbija 
twarz ludzką, samo w sobie jest najwyżej tematem 
analizy chemicznej i fizycznej, niczem wiecej. Otóż 
nad wyraz pouczającem jest obserwowanie jak 
ludzkość zachowuje się wobec tych tańców mu­
rzyńskich i tego wszystkiego, co za nimi idzie, 
gdyż nie można żadnemu objawowi, choćby tylko 
czysto zewnętrznego odmówić dalszego ciągu w 
zakresie. psychologicznym. Każda podobna rzecz 
ma swoje następstwa w dziedzinie czysto ducho- 
Wej' mi s*ę' ze 'ndzkość podobna iest w tym 
wypadku do fortepianu i na nim stojącej szklanki, 
ydy uderzam klawisz pewien to szklanka również 
dźwięczy, o ile jest zdolna zadrgać w tvm samym 
tempie tą ilością drgań co drga dana struna poru­
szona przez klawisz Dzisiejszy europejczyk marzy 
podświadomie o tern, aby być choćby na chwilę 
murzynem, dzikusem, człowiekiem lasu czy pu­
styni. Przejadł mu się smoking, frak, dosyć ma 
form towarzyskich dosyć zaginania rogu biletu i

Wiecznie młodą
«1« możne pozostać. Jednakże 
nie lata, lecz samopoczucie decy 

duje o młodości. Samopoczucie 

zależy w pierwszym rzędzie od 
odżywienie. Filiżanlca

gyOMAŁTIME

codziennie pozwoli Cl zacho­
wać młodość, czyniąc Twe dato 
zdrowem I elastycżnera.

Próbki I broszury wysyła bezpłatnie
fabrykę Chemictno-Formeceutycsne 
Or, A. WANDER S. A, Kroków
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Z tafemnic carskiej ochrany
Passa ętntki „pułkownika bez twarzy**

iałszyyyi. Ochrana miała i tam swo-... - ~---— uiunujt PWUJC ptSIIIię
niKi, odnoszące się ao burzliwego okresu ruchów rewo- 
lucyjnych w 1905 i 1906 roku.

Zadania szefa tajnej policji w carskiej Rosji 
nie były bynajmniej łatwe w okresie szerzących 
się w roku 1905 spisków i knowań. Robota rewolu 
cyjna. docierała wszędzie i wszędzie wyczuwalne 

sIady- óo tego doszło, że ani przynależ­
ność do pewnej sfery towarzyskiej, do sfer dwor­
skich włącznie, ani wysokie stosunkowo stanowi­
sko, ani mundur oficerski, ani wiek młodociany — 
nie pozwalał wyzbyć się podejrzeń, o ile one z 
drobnych choćby i pozornie niedorzecznych po­
szlak wyrosły.

Przecież nie można było zapomnieć, w jakich 
okolicznościach zginął w roku 1902 minister spraw 
wewnętrznych Sipjagin, zastrzelony z rewolweru 
podczas składania raportu przez rzekomego adiu­
tanta wielkiego księcia Sergjusza, którym okazał 
się rewolucjonista, student Bamaszew. Przecież, 
juz za czasów szefostwa policji tajnej Gierassimo- 
wa, ujęto wśród spiskowców młodziutka córkę za­
możnego inżyniera Terentiewa, wychowankę in­
stytutu dziewczęcego, do którego uczęszczała ró­
wnież córka Gierassimowa.
• «, A n’e, byl ł° wypadek odosobniony. Przecież, 
ja/k się okazało, bogaci i ustosunkowani ludzie fi­
nansowali niejednokrotnie robotę rewolucyjną Ni­
kogo nie można był być pewnym, każdy mógł 
mieć nabity rewolwer, lub bombę w kieszeni...

CZŁOWIEK BEZ TWARZY.
Pułkownik (a w dwa niespełna lata do objęciu 

szefostwa ochrany już generał), Gierassimow dą­
żył, jak pisze, do tego, aby był jaknaiszczuplej- 
szej garstce ludzi znany osobiście, bądź nawet z 
widzenia. Oczywiście, że nie chodziło tu tylko o 
ochronienie swej osoby przed zamachem. To swo- 
ą drogą, ale w grę wchodziły i względy wyższe. 
Nieznany, w cywilnem ubraniu, mógł działać spra 
wnie2’ Ri°gł lepiej całą akcją kierować.

Tylko w wyjątkowych wypadkach Gierassi­
mow badał sam aresztowanych, pozatem zawsze 
tyłka słuchał meldunków. Mieszkał przy ulicy 
Włoskiej (Itaiiańskiej) w skromnem mieszkanku 
zameldowany tam pod nazwiskiem Leński. Miał 
oczywiście wydane na to nazwisko wszelkie doku­
menty Służącym jego był zaufany agent ochra­
ny, który strzegł mieszkania.

Gierassimow unikał wszelkich zebrań towa­
rzyskich uroczystości, chyba że była to nieunik­
niona konieczność. Raz zdjęto go na film w Re- 
wlu, na pancerniku „Almas“ w rozmowie z prem­
ierem Stolypinem. Film ten zakazano wyświet- HC • , .

DWA NAZWISKA.
Paweł Iwanowicz i Iwan Mikołajewicz... 
lo były dwa nazwiska, a właściwie kryptoni­

my, nad odkryciem których męczył sie Gierassi- 
rnow czas długi. Ukrywali się pod nimi dwaj wy- 
nitni działacze rewolucyjni, których istnienie wy­
czuwało się na każdym kroku, którzy byli w każ­
dej na większą skalę pomyślanej akcji.

Pierwszą zagadkę udało się rozwiązać naj- 
nerw. Paweł Iwanowicz to był Borys Sawinkow 
uerownik organizacji bojowej partji social - rewo 
lucymej.
• x o'e byJ° fednak danem carskiemu stuoajce u- 
jąć Sawmkowa. „Paweł Iwanowicz“ działał z za- 
rramcy, by? mózgiem centralnego komitetu rewo- 
ucyjnego. lokującego się to we Francji, to znów w Szwajcarji.

Żałosne były jednak i tragiczne dalsze losy 
tego wybitnego działacza. Wrócił do Rasij za Kie 
renszczyzny. Znów emigrował. Działał potem prze 
ciw bolszewikom. Za specjalnym gleitem powró- 
cii i... zginął — podobno samobójcza śmiercią.

NIEJAKI FILIPOWSKI.!.
Druga zagadka — iwan Mikołajewicz _ po­

została na długo w nkrydu Pozwiazanie jej na­
stąpiło wśród niezwykłych okoliczności i do sen­
sacyjnego doprowadziło rezultatu.

Pewnego razu planowany hyl zamach na Sto- 
łypina. Przygotowywano go długo z jednej stro­
ny, wiedziano o tem — z drugiej strony. Bo me­
todą działania ochrany było „nakrywać“ terory- 
stów dopiero w ostatniej chwili Póki nie było to 
(onieczne nie aresztowało się ich. śledziło tylko 
przez swoich zaufanych ludzi, przez szpiclów i 
prowokatorów, których zadaniem było wykrywać 
coraz nowe sieci, dowiadywać się coraz więcei 
i wiecej.

Przed mieszkaniem ministra kręcili się od 
dłuższego czasu teroryści Obserwowali. Drzygoto 
wywali teren, obliczali szanse i możliwości. Trzech 
.. nich było przebranych w liberie doróżkarskie 
Nie wiedzieli, ie i inni dorożkarze, z którymi się

W pewnym czasie dano znać Gierassimowowi 
ze rewolucjoniści, uchodzący za dorożkarzy kon­
taktują się z kimś nowym, dotąd jeszcze niezna­
nym i nie notowanym, sprawiającym wrażenie nie 
zwykle ważnej osobistości.

Gierassimowa zelektryzowała tą wiadomość. 
Poczynił natychmiast zarządzenia: Aresztować!

ZDUMIEWAJĄCE ODKRYCIE.
Wtem nadszedł meldunek inny, zdumiewają­

cy. Jeden ze starszych, doświadczonych agentów 
donosił, że zna tego człowieka z dawniejszych cza 
sów, jako współpracownika tajnej policji. Zwał się 
wówczas ten człowiek — Filipowski!.

Filipowski!? Gierassimowi nazwisko to było 
zupełnie obce. Począł dowiadywać sie u innych — 
bezskutecznie. Nawet poprzedni szef ochrany Ra- 
czkowskij, nie wiedział nic o takim konfidencie, 
czy też agencie. Nie wiedział, czy też udawał, że 
nie wie...

Po pewnym okresie wahania Gierassimow 
zdecydował się na aresztowanie. Trzeba to zrobić 
dyskretnie, pocichu. Kim jest ten tajemniczy czło­
wiek — to musiało być ustalone.

Przy użyciu — jak pisze — „łagodnej prze­
mocy aresztowano Filipowskiego w porze noc­
nej i dostawiono do ochrany.

Gierassimow zaryzykował. Kazał stawić go 
przed swoje oblicze. Przeczuwał doniosłość chwili. 
Był pewien zresztą, że ten człowiek już żywy nie 
wyjdzie...

Aresztowany, pełen oburzenia i gniewu, gro­
żąc konsekwencjami za ten gwałt i bezprawie, po 
wołując się na swe wysokie stosunki, zażadał na­
tychmiastowego uwolnienia.

— Nazwisko i zawód?
— Inżynier Czerkas.
— Paszport?
— Jest ’
Paszport był w porządku. Wszystko było w 

porządku, a jednak...
Gierassimow ryzykował dalej-. Choćby przysz 

ło nałożyć stanowiskiem. Dręczyła go zagadka, 
pchało go jakieś przeczucie...

Czerkasa zamknięto w wiezieniu.
— Nie jest pan inżynierem Czerkasem. Był 

pan dawniej na usługach policji. Wiemv o panu 
wszystko. Chodzi jednak o to, aby pan powiedział 
nam to sam... I coś więcej jeszcze... Jak się pan 
namyśli, da pan znać. Do tej pory nie wyjdzie pan 
z celi. Mamy czas.

Rzexomy inżynier namyślił się wreszcie. Po 
dwóch dniach zawiadomił Gierassimowa. że chce 
złożyć zeznania.

— Tak jest — oświadczył. — Byłem i jestem 
agentem policji. Do specjalnych czynności. I dla­
tego miałem pozostać nieznany, nawet tutaj... 
Niech pan zawiadomi Raczkowskiego o tem co po­
wiedziałem. Ukłony od Filipowskiego, on go zna.

Zatem tak rzeczy stały? Gierassimow nie spo 
dziewał się takich tajemnic. Wobec kogo? Wobec 
niego samego!...

Zatelefonował do Raczkowskiego:
— Piotrze Iwanowiczu... ten człowiek zeznał 

przede mną już wszystko. Mówi, że go jednak 
znacie. Filipowskij...

- Filipowskij? Nie znam... ale w takim to ra­
zie... to chyba jest Azew...

Kim był Azew? Gierassimow nic wtedy je­
szcze nie wiedział o największym prowokatorze 
Rosji.

PORTUGALJA ZBROI SIĘ.
W angielskich dokach wojennych wykończono okręty 

wojenne .Goncało Velho" i Concałues Zarco", zamówione 
przez Portugal i ę.

'Ir. S.

pisania ppc. czy p. f., dosyć ukłonów, dosyć dy­
gów. Chce poprzez chaos tych ceremoniałów, po 
przez gęstwinę narzuconych tradycją, rutyną i 
zwyczaju objawów „kultury“ i wychowania, któ­
rych najczęściej nie czuje a małpuje jedynie, od­
szukać siebie samego, dojść do poznania, kim jest, 
zrzucie z siebie piękny strój z naszywkami wieków, 
aby pokaazc się światu i sobie samemu w stroju 
kąpielowym, albo zgoła goło.

Zycie, ten prąd stworzony z milionowych dro­
bnych i wielkich faktów, plączących sie iak węże 
na głowie Meduzy, ma w sobie po wsze czasy 
dwa elementy zwalczające się wzajemnie: postęp 
i tradycja. Są one tak niewyraźne, tak indywidu­
alne, tak skombinowane, że granicy miedzy nimi 
niema, niemniej jednak każde wczoraj zwalcza 
każde jutro, każden czyn z przed roku staje się 
nawykiem, zwyczajnem. tradycją, a chwila bieżą­
ca wysuwa nowe potrzeby, nowe nawyki, nowe sy­
tuacje, stąd ciągła walka. I ludzkość obecna dosz­
ła właśnie,. tak się może zdawać przynajmniej, 
chociaż już sto, dwieście itd. lat temu mówiono 
to samo, do punktu niejako kulminacyjnego, gdzie 
nastąpiło przesilenie między tradycją w szerokiem 
tego słowa znaczeniu a chwilą obecna. Tradycją 
nazywam tu nie przeżyte jak się mówi formy, np. 
jakieś uroczystości, zbytnie przestrzeganie form 
towarzyskich, jakieś kastowe czy korporacyjne 
zwyczaje, ale ot to wszystko co nas otacza, a co 
robimy dlatego tylko, że tak „sie robi“.

OPlNJA, KRYTYKUJĄCĄ CIOTKĄ.

I opinja jest taką ciotką, która siedzi a raczej 
tronuje na kanapie i wszystkich krytykuje, bo za 
lej czasów było inaczej. '„Inaczej illo tempore by­
wało , ot stary refrain, który każde pokolenie po 
wtarza aż do znudzenia, a ci, którym sie to mówi 
znów oędą straszyć tem swych synów i wnuków. 
Karuzela poprostu, Perpetuum mobile.

Ztad właśnie ten entuzjazm jaki do niedaw­
na, ’-u.roPa rtoała wobec Ameryki jej dzielności a 
właściwie brutalności, jej businessu, jej bezwzględ-^ 
ności itd gdyż wyczuwał w niej młody, jedyny ele­
ment, nie zmęczony przeszłością, nie przeładowa­
ny tem co było, lecz zajęty tem co bedzie. Nie 
jestem wrogiem konserwatyzmu ani tradycji, prze 
ciwnie, ale chcę stwierdzić, że — jak mówi Goe­
the — jeden Schuld rächt sich auf Erden“. Goe- 
czem tą „Schuld“ tą winą, nie jest wina we wła- 
ściwem znaczeniu, ale jest to wszystko co nas po­
przedziło. Musimy poprostu rachować sie z tem 
co było, chociaż zaistniało ono bez naszego współ 
udziału, a może nawet wbrew naszym przekona- 
naniom. Mimo to liczymy się z tem, i znosimy je, 
i to nas właśnie dręczy. W tem polega, uważam, 
przekleństwo czasu, przekleństwo, które nas ludzi, 
jako twory podlegające zgodnie z nasza niedosko­
nałością, które nas ludzi, obciąża. I od czasu do cza­
su budzi się bunt w ludzkości, jakieś radosne, nie­
mądre, poświadome, nie liczące się ze skutkami zu­
pełnie dążenie, do wolności.

To zjawisko, podobne do pary podważającej 
pokrywkę naczynia, właśnie w całej swej pełni 
wybuchło po wojnie światowej, gdzie miliony lu­
dzi, zeszedłszy z wyżyn kultury, przyzwyczajeń 
i nawyków luksusu i komfortu, przedzierzgnęło 
się w ludzi pierwotnych żyjących instynktami naj 
prymitywniejszemi, i poprzez perypetie, różnego 
rodzaju, poprzez krew. bóE nędze, niewygody, wyz­
bywszy sie całego „balastu“ edukcji“, rutyny itd. 
odnalazło nagixego. pierwotnego człowieka. Ztąd 
ci wszyscy i ci, którzy to wiedzieli i poznali, dążą 
do zmiany rytmu i tempa życia, do zarzucenia 
wszelkiego konwenansu, wszelkiego „tak wynada“ 
i wysuwają jako jedyne hasło „tak mi debrze“. 
Tak, zjawisko to powszechne i bardzo ciekawe.

Powiesz, szanowny czytelniku, że to powrót 
do barbarzyństwa, do pierwotnego, stanu człowie­
ka? Nie prorokuję co z tego wyniknie, zdaie mi się 
tylko, że im bardziej życie jest skomplikowane, 
im więcej wynalazków, ułatwień, im wiecej dróg 
do szczęścia, tem więcej też ludzi błądzi, tem 
większy robi się chaos, tem wiecej człowiek dąży 
do prostoty swych przodków. Czyż nie zauważy- 
!>śmy. wszyscy zachwytu ogółu nad filmami po­
dróżniczemu nad sztukami, gdzie akcja .iest mini­
malna a są tylko sytuacje wzbudzające w nas po­
czucie pierwotności, dzikości, życia na łonie natu­
ry, bez telefonów, radja itd. „Człowiek małpa“, 
czy „Trader Horn“ czy „Afryka mówi“, więcej 
dało ludziom pokrzepienia, jak awantury arabskie 
miliarderów amerykańskich czy arystokratów ro­
syjskich oijących szampana koniecznie w marmuro­
wych pałacach i na skórach białych niedźwiedzi. 
Dążenia te do wyswobodzenia się z uścisku czasu, 
z tego co ma być dlatego bo było, z tradycji — 
to w dziedzinie politycznej demokratyzm. w dzie­
dzinie artystycznej impresjonizm, i wszelkie futu­
rystyczne szkoły, szukające dróg poomaclku. w 
dziedzinie zaś form bytowania nudyzm. tak czę­
sto omawiamy obecnie objaw przez francuskich i 
niemieckich reformatorów życia współczesnego.

GDY REBELJANCI STAJĄ SIĘ MENTORAMI.

Ludzkość, oczywiście, mimo swego wieku, za­
wsze zachowuje się jak dziecko: sięga do ostate­
czności. Od kostiumów damskich zapiętych po szy 
ję z przed wojny, aż do sukienek sięgających le­
dwo po kolana i do nudyzniu to był już prawie je­
den krok. I znowu nowy tragizm wychyla się z 
takiej sytuacji: co u murzynów jest naturalnym 
następstwem ich kultury, obyczaju itd. to u nas, 
mówię o nudyzmie itp., jest anachronizmem, de­
moralizacją, czemś sztucznem itd. nie mówiąc już 
o „czasie ochronnym“, który w naszych północ­
nych kraiach, musialby być zaprowadzony n,a pół 
roku prawie.

Ach. czas, ochronny dla ludzi, czas ochronny 
przed ciagłemi komplikacjami, przed walką intelek­
tu ze stroną fizyczna, czas ochronny na choroby 
oerjodyczne. czyli talk zwane choroby wieku! Czv 
to możliwe?

Tak, tempo życia się zmienia, drgnienia ser­
ca i ciała ludzkości idą w innym takcie, myśli bie­
gną innemi drogami. Lecz to chwila tylko, to złu­
dzenie. jeżeli ktoś myśli, że to na długo. Ot. na 
tak dułgo zanim z rewolucji nie stanie sie znów 
stan normalny, zanim rebelianci przeciwko for­
mom życia nie staną się mentorami i nie narzucą 

j swych przekonań innym, i zanim z przewrotu nie 
■tanie się kanon. A wtedy my, ludzie o-nowem 

tempie, my rewolucjoniści, my ludzie współcześni, 
marzący o swobodzie trybu życia, o szczęściu o- 

jsobistem. o złamaniu zmurszałych tradycii. posta­
rzejemy się i bedziemv mogli gnębić naszvch na­

stępców. A wtedy wszystko będzie w nailepszym 
norzadiku: starsi otoczeni glorja zasiada i beda wy 
rzekać na młodych, młodzi zaś znów buntować 
się będą i szukać nowych bogów.

I życie pójdzie swoim torem, życie szumiące 
iak wielki wodospad, pełne majestatu i potęgi, 
zgiełkliwe i wyniosłe, poważne i roześmiane, zmień 
ne jak kameleon.

Jan Małe szewski.
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Kronika
luty
II

niedziela

Kalendarz rzymsko-katolicki 
Niedziela Konrada 
Poniedziałek Leona

Kalendarz słowiański 
Niedziela Czcisława 
Poniedziałek Lubomil 
Słońce: wschód 6,44

zachód 16,55 
Księżyc: wschód 4.18

zachód 10,41

KALENDARZYK METEOROI OG1C7NY
Dziś o godz. 7 rano temp, powietrza umiarkowana, 

»—1° C, pochmurno. Wiatr południowo zachodni. Ciśnienie 
atmosferyczne niskie, 744 mm, W ub. dobie temp, powietrza 
najwyższa ——1° C, najniższa —8° C. Inspekcja Dróg Wod­
nych notuje dziś rano poziom Warty 182 cm.

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH. 
Dzisiaj — sobotas

17,00 — Stów. Urzędników Pozn. Urzędu Wojewódz 
i starostw w cuk. p Fangrata, Al. Marcinkowskiego 8.

18,00 — Koło Fachowe St. Ustawiaczy, Ustawiaczy 
i kandydatów przy Z. U. K. w Kasynie Ohywat. ul. Marsz 
Focha 81.

18,00 — Komitet Towarzystw (Winiary) w lok. p. Ko­
pińskiego, uł. Obornicka.

18.00 — Cech Blacharzy i Korp. Kono. Instalatorów 
Gazowo - Wodociągowych, walne zebranie w Piwnicy Ra­
tuszowej.

19.30 — Zw. b. Berliniaków w cukierni p. Fangrata, Al 
Marcinkowskiego 8 1 ptr.

18.30 — Koło Ministrantów (Fara) przedstawienie dla 
dzieci, w sali parafj. ul. Gołębia 1.

19,00 — Tow. Przemysłowców (Rataje), u p. Przy- 
beckiego.

19.30 —> Zw. Chrześcijańskich Kupców Podróżujących 
i Przedstawicieli Handlowych w lok. p. Sobieszczyka 
27 Grudnia 19.

20,00 — Gromada Starszo-Harcerska przy I Lotniczej 
Druż. Harc, u p. Kozłowskiego, ul Drużbackiej 7.

20,00 — KI. Sport. „Sparta" sekcja piłki nożnej w lok. 
p. Tomikowskiego, ul. Szamarzewskiego.

Jutro — niedziela:
10.30 — Zrzeszenie Tokarzy (Przemyśl Metalowy) u 

p. Jarockiej, Masztalarska 8a.
10.30 — Krawczynie Konfekcyjne sekcja L. O. P. P.) 

w lok. p. Tomczyka, ul. Wroniecka 13.
11,00 — Zw. Weteranów Powstań Narodowych R. P., 

walne zebranie u p.. Jarockiej, Masztalarska 8a.
f' ■ 11,30 — Zw. Czeladzi i Podmistrzów Murarskich, wal-
9 ae zebranie w „Ulu", Ślusarska 6.
- 14,00 — „Sokół" (Wilda) wycieczka sankami aa Maltę,

punkt zborny u p. Zawadki, G. Wilda 75.
14,00 — Czeladź Piekarska Zjedn. Prac. Rzem., w 

Domu Rzem., Wały Zygmunta Augusta.
16,00 — Korporacje Młodzieży Pozaszkolnej im. Żwir­

ki. w lok. „Centralna", św. Marcin.
16,00 — Kółko Rolnicze (Winiary) u p. Kaczmarko- 

wej, ul. św. Leonarda 2.
16,00 — Tow. „Jedność" p. w. św. Stanisława, w lok. 

p. Ruskowiaka, Stroma 24.
16,00 — Kat Kolo Abstynentów (Jeżyce) w salce 

: parafj.
17.30 — Koło Rękodzielników, u p. Gaworskiego, No­

wy Rynek 4.
19,00 — Zw. Misyjny Polek, w Szkole Społecznej, ul 

Podgórna 12 b, odczyt p. t. „Ojciec św. a misje" wygłosi 
p. Lehman.

19,00 — Stów. Dzieci Marji (Tum) wieczornica w 
Domu Kat. na Śródce.

19.00 — KI. Sport „Czarni", w lok, p. Frąckowiaka, 
ul. Mostowa.

19.30 — Koło Ministrantów (Fara) wieczornica w sa­
li parafj. ul. Gołębia 1.

nabożeństwa.
Jutro — niedziela:

9,00 Sodalicja Pań Nauczycielek, w kaplicy sodal
10,30 — Cech Krawiectwa Damskiego, w kościele Ks

Ks. Salezjanów.

> PARYŻANKI MAJA DOBRY GUST. Pa-
“ JF ryskie kolie spodobają się tobie też napew-
JT no. Pójdź obejrz w firmie Stanisław

< Jaeschke, Poznań PI. Wolności la Ceny
niskie. 600

ZABAWY.
18 bm. — bal Zw. Oficerów Rezerwy R. P. w hot „Po­

lonia", ul. Stolarska Początek o godz. 21.
24 bm. — Wieczorek karnawałowy „Czarnej Szesnastki

Żeńskiej“ w hotelu „Polonia“. Początek o godz. 20.
25 bm. — Wieczorek familijny Zw. Weteranów Powstań

Narodowych R .P. (Koło Macierzyste) w hotelu „Bri- 
tania", ul. św. Marcina 44. — Początek o godz. 20.
18 bm. — wieczór taneczny KI. Sport „Victoria", w 

„Gospodzie Polskiej", św. Marcin 40.
19 bm. — wielki bal maskowy Pozn. Klubu sport. Głu­

choniemych, w Domu Król. Jadwigi, Al. Marcinkowskie­
go 1. Początek o godz. 20.

19. bm. — uroczysty obchód K. P. H. przy 19 Pozn 
Grom. Zuch, w auli Państw. Sem. Naucz., ul. Ratajczaka 
Początek o godz. 17.

19. bm. — wieczorek taneczny Drużyny St Harc, im 
¡Król. Jadwigi, w Kasynie Ofic. D. O. K, VII przy pl 
Działowym. Początek o godz. 20.

19. bm. — wieczór karnawałowy Tow. Polsko-Angiel- 
tkiego i Koła Anglistów U. P- w „Resursie Kupieckiej“ 
Zwierzyniecka 12. Początek o godz 19.

19. bm. — bal karnawałowy 4 Komp. Marynarzy-Po- 
wstańców, w lok. p. Jarockiej, Masztalarska 8a. Począ­
tek o godz. 18.

22. bm. — herbatka z urózmaiceniatni Stow. Pań Mi­
łosierdzia parafji św. Michała, w lok. p. Mąkowskiego, pl 
Wolności 14a. Początek o godz. 17.

25 bm. — „Podwieczorek z tańcami" Koła Przyjaciół 
Harcerzy XIV Pozn. Druż. Harc. im. Żółkiewskiego, w 
auli gimnazjum im. Marcinkowskiego, ul. Bukowska 16 
Początek o godzinie 17.

26. b. m. — Dancing-Bridge, Ligi Morskiej i Kolonial­
nej, w Kasynie Ofic. 15 p. Ulanów Poza Początek o go­
dzinie 21. .

Z TFATRAW

TEATR WIELKI. 
Sobota —• „Targ na dziewczęta". 
Niedziela popoł. „Carewicz",

Powrót społeczeństwa do teatru
Hasło „Dz.ennika Poznańskiego“ odbiło się żyw^m echem

Poza doskonałą grą artystów, świetna reżyse- I 
rją, piękną wystawą jest jeszcze coś w teatrze, co 
jest potrzebnem dla osiągnięcia zupełnego zado­
wolenia: pełna widownia!

Trzeba wtedy widzieć aktorów, grających z 
potrójnem ©żywieniem i zapałem, trzeba zobaczyć 
zadowolone twarze widzów, reagujących w więk­
szym zespole silniej na poszczególne momenty 
sztuki i bawiących się doskonale.

Obserwowaliśmy to wczoraj na przedstawieniu 
„Myszy kośęielnej“ Fodora w Teatrze Polskim, 
zakupionem dla Czytelników „Dziennika Poznań­
skiego“ i oddanem po zniżonych cenach. Widow­
nię teatru wypełniła doborowa publiczność, wśród 
której spostrzegliśmy znane twarze kilku profeso­
rów uniwersytetu, emerytowanych wyższych urzę 
dników, oficerów i mnóstwo miejscowej inteligen­
cji pracującej. Wszystkie miejsca od parteru po 
galerję były zajęte do ostatniego, co nawet przy 
wielkiem powodzeniu, jakiem się ostatnio przed­
stawienia Teatru Polskiego cieszą, było ewene­
mentem niezwykłym.

Do zgromadzonej tłumnie publiczności prze­
mówił przed przedstawieniem redaktor naczelny 
„Dziennika Poznańskiego“ p. Józef M. Winiewicz, 
stwierdzając z radością, że czytelnicy najstarsze­
go pisma w Wielkopolsce podjęli hasło recbkcji, 
głoszące powrót społeczeństwa do teatru. Dobre 
iradycie teatru Polskiego związane sa ściśle z tra­
dycjami „Dziennika Poznańskiego“, którego jeden

Zuchwałe włamanie 
do Zachodnio-Polskiego Zjednoczenia Spirytusowngo

Spłoszeni włamywacze zbiegł’, nie rozpoznani
Dzisiejszej nocy włamali się nieznani spra­

wcy do biur Zachodnio-Polskiego Zjednoczenia 
Spirytusowego. Włamywacze za pomocą narzę­
dzi usiłowali rozpruć kasę ogniotrwałą, w której 
znajdowało się kilka tysięcy złotych. Widocz-

Wyrok na komunistów poznańskich
za działalność wywrotową

Przed Sądem Apelacyjnym zakończył się 
w dniu dzisiejszym proces przeciwko dwom ko­
munistom poznańskim: Handtkiemu i Drzewiec­
kiemu. Jak już podawaliśmy obaj oskarżeni na­
leżeli do techniki Komunistycznej Partii Polski. 
W czasie rewizji domowej, przeprowadzonej 
przez organa śledcze u oskarżonych znaleziono 
powielacz i nielegalną bibułę komunistyczną.

W toku procesu przesłuchano 6-ciu świad­
ków, przeważnie odwodowych.

ł i

Aresztowanie niebezpiecznej aferzystkś
W firmie „Centrala Śrub“ zanotowano w ciągu ostat­

nich lat szereg drobnych kradzieży. Złodziej nie pozosta­
wił po sobie najmniejszych śladów, tak że śledztwo było 
wręcz uniemożliwione. Tymczasem, na przełomie roku 
1931 i 1932 zaczęły do stroskanego właściciela firmy, pana 
Henryka Waszczyńskiego, napływać anonimowe doniesie­
nia, wskazujące na złodzieja.

Jak z licznych anonimów wynikało, kradzieży dopusz­
czał się pracujący w „Centrali Srus" p. Jan Lisiecki, któ­
ry następnie sprzedawał skradzione przedmioty p. Karo­
lowi Kuczyńskiemu, za pośrednictwem p. Franciszka Skiby 
Początkowo p. Waszczyński nie dawał wiary tym doniesie­
niom, nie popartemi żadnemi realnemi dowodami. Nieba­
wem sprawa zaczęła się wyjaśniać.

W lipcu ubiegłego roku przybyła do właściciela „Cen­
trali Śrub" p. Sabina Fonżychowska, podając w rozmowie 
fakty zawarte w anonimach i składając na ich prawdzi­
wość zaręczenie w miejsce przysięgi Wspomniane fakty 
oraz zaręczenie powtórzyła p. Fonżychowska wobec ad­
wokata Od tego czasu nachodziła ona nieustannie pana 
Waszczyńskiego, nalegając nań, aby pilnował tej sprawy, 
skarżąc się przytem na opieszałość policji. Podczas jed­
nej wizyty poprosiła p. Fonżychowska o pożyczenie jej 
58 zł. które zobowiązała się oddać natychmiast, skoro do­

stanie posadę w Bydgoszczy. Tymczasem zależało jej 
bardzo na ukaraniu sprawcy kradzieży, o co gorliwie za­
biegała.

Aby zeznaniom swym nadać więcej wiarygodności po-

Niedziela wiecz. ‘— „Poławiacze pereł". 
Występ gościnny Olgi Olgiaej.

TEATR~POI SK1.
Sobota — „Zagadkowy on". — Premjera. 
Niedziela 3,30 pop. — „Dżimbi”. 
Niedziela wiecz. — „Zagadkowy on".

SFINKS: „W gabinecie lekarza" — Warner Barter. 
TĘCZA — Jego Ma’eńka.
WILSON — Droga do Rai« (Liilana Harwey).

TEATR NOWY,
Dziś — „Simona".
Niedziela pop. — „Dziewica Orleańska". 
Niedziela wiecz. — „Simona".

KOMEDJA MUZYCZNA.
Dziś — „Klejnoty naszych rewji".
Niedziela popoł. „Ja kocham ty kochasz". 
Niedziela wiecz. — „Klejnoty naszych rewji“.

TEATR NARODOWY.
Niedziela godz. 15 — „Laleczka z saskiej porcelany". 
Niedziela godz. .17,30 — „Laleczka z saskiej porcelany" 
Niedziela godz. 20 — „Krzyżacy".

w kinach.
APOLLO: „W cleniu krzyża“.
AURORA — Fatalna pomyłka George 0‘Brien 
COLOSSEUM — ,,Lekkomyślna Ewa".
CORSO: „ morcy awanturnika z Harry Peel'cm oraz Dama

w masce.
METROPOLIS: , W cieniu krzyża".
MUZA — „Grzesznica bez winy".
ODEON — „Król to Ja“ Vlasta Burlai
OAZA — ^Narzeczona z loterji".
ORZEŁ —- Frzygody włóczęgów, — Piekielny, wyścig.
RENAISSANCE: „Bal w operze" oraz łom Mix 
ROXY — Nanon.
SŁONCE — „Ludzie w Hotelu".

z redaktorów, mianowicie Franciszek Dobrowolski, 
był jednym z jego twórców i długoletnich kierow­
ników. «

I Przez długie lata obie te placówki uzupełniają 
się wzajemnie, krzepiąc ducha narodowego społe­
czeństwa wielkopolskiego i ożywiając ruch kultu­
ralny w ukochanem mieście.

Przemówienie red. Winiewicza przyjęli zebra­
ni długotrwałemi oklaskami, a rzucony przez któ­
regoś z widzów okrzyk: „Niech żyje Dziennik Po­
znański“ powtórzono z entuzjazmem.

Następnie rozpoczęło się przedstawienie „My­
szy kościelnej“, zagrań eprzez zespół, pozostający 
pod kierownictwem wytrawnego reżysera dyr 
Trzcińskiego, znakomicie. Dość wspomnieć, że po­
szczególnych wykonawców pp. Zaklicka. Pichel- 
skiego, Modzelewskiego, Noskowskiego 1 in. okla­
skiwano wciąż przy otwartej kurtynie. Prześliczna, 
przemiła i przepracowita „Mysz kościelna“, p. Ja­
dwiga Zaklicka otrzymała po drugim akcie dwa 
duże kosze kwiatów. Rozentuzjazmowana publi­
czność zgotowała swoim ulubieńcom długotrwałą 
owację.

Doskonałe przedstawienie pozostanie na zaw­
sze w miłej pamięci obecnych a redakcia „Dzien­
nika Poznańskiego“ może tylko wyrazić swą ra­
dość, że jej hasło powrotu społeczeństwa do tea­
tru odbiło się tak żywem echem i znalazło takie 
zrozumienie.

nie jednak włamywacze zostali spłoszeni, gdyż 
porzucili „robotę“ i zbiegli nierozpoznani.

Wydział śledczy wszczął energiczne do­
chodzenia w tej sprawie.

Dziś o godz. 11 sąd pod przewodnictwem p. 
sędziego Frydlewicza wydał wyrok: zmniejsza­
jący Handtkiemu karę z 5 lat więzienia na 2 1 
pół roku więzienia, zaś Drzewieckiemu z 3 lat 
na 2 lata aresztu, z warunkowem zawieszeniem 
kary na przeciąg 5 lat.

Drzewieckiego w dniu dzisiejszym na pole­
cenie p. sędziego Frydlewicza zwolniono z wię 
zienia śledczego.

stanowiła p. Fonżychowska poprzeć je świadkami, któ­
rych zwerbowała niewybrednemi środkami. Głównym 
świadkiem „oskarżenia" był m. i. p. Edward Ciemierski. 
którego została „przyjaciółką" wzamian za korzystne dla 
niej zeznania.

Tymczasem p. Kuczyński, któremu Lisiecki miał 
sprzedawać skradzione rzeczy, przekupił gorliwą agentkę 
i pod wpływem dość pokaźnej sumy p Fonżychowska cof­
nęła obciążające go zeznania zeznając nadto na rozprawie 
sądowej w Sądzie Okręgowym pod przysięgą, że nie nie 
wie o tem, jakoby p. Kuczyński był nabywcą rzeczy po­
chodzących z kradzieży.

Następuje punkt zwrotny w całej te) aferze. Fonży­
chowska wyparła się poprzednich zeznań twierdząc, te 
nie zdawała sobie sprawy z ważności zaręczenia w miej­
sce przysięgi oraz, że p. Waszczyński nie był uprawniony 
do odbierania tego rodzaju zaręczenia. Najciekawszym jed­
nak momentem, to wyznanie p. Fonżycbowskie), że obcią­
żyła p, Kuczyńskiego, który był jej kochankiem, roz­
gniewawszy się na niego.

Niebezpieczną aferzystką zajęła się już Prokuratura, 
nakazując jej aresztowanie. Fonżychowska i na Prokura­
turę się rozgniewała, zapewniając, że w razie aresztowa­
nia jej, będzie udawała umysłowo chorą i odgrażając się 
osobom z sądownictwa, że ich usunie z zajmowanych sta­
nowisk.

Fonżychowska, której przeszłość dopuszcza dużo za­
strzeżeń, liczy dopiero 18 lat

Pogrzeb śp. S. Przychodnego
Wczoraj o godz. 16,30 wyprowadzona na 

wieczny spoczynek z domu żałoby zwłoki eme­
rytowanego st. przodownika wydziału śledcze­
go P. P. śp. Sylwestra Przy chockiego. W po­
grzebie wzięły udział delegacje poszczególnych 
komisariatów, jak również i funkcjonariusze 
wydziału śledczego P. P. z naczelnikiem komi­
sarzem A. Nowakowskim na czele.

Zwłoki ś. p. Przy chockiego spoczęły na 
cmentarzu św. Małgorzaty. R, 1. p.

Olga Olgina w „°oławiaczach pereł“
Dyrekcja Teatru Wielkiego w trosce o naj­

wyższy poziom artystyczny i największe uroz­
maicenie repertuaru — zaprasza stale na go­
ścinne występy najznakomitszych artystów 
operowych tak polskich jak i zagranicznych. Ju­
trzejszy wieczór należeć będzie również do naj­
bardziej atrakcyjnych w sezonie, wystąpi bo­
wiem po raz pierwszy w Poznaniu urocza Pri­
madonna opery warszawskiej Olga Olgina w ar­
cydziele J. Bizeta „Poławiacze pereł“. Partne­
rami znakomitej artystki będą: Stanisław Rov 
Aleksander Karpacki i Karol Urbanowicz. Kar 
pelmistrz dyr. Wojciechowski,

Polski Import Herbaty
Tomasz Żółtowski 

GdaftsSc, Hopfengasse 74 (Poznań, teł. 63 01)
W sprzedaży detal.: Herbaty „MahajradSa’’| 

różne opakowania i ceny.
W sprzedaży iiuitowej: Herbaty oryginalne lub 
mieszanki luzem-Zamów u dostawcy, lub bezpo-

śiednio z dostawą franko każdej ilości! 
Dobrze! Tanio I Rabaty I Skontol £

15 ».Uczta Szyderców“
Na dzisiejszej „Uczcie Szyderców“ wygłosi 

znany podróżnik 1 literat, P. A. Fiedler, wesoły 
felieton o „uśmiechniętej Brazylii“ P. t. „Humor 
Kaboklów“. Dalej Hildebrandt, Ł. Kamieński, Zna­
niecki, Miklaszewski, Swinarski, Gerżabek etc, etc, 
Należy wcześniej zamawiać stoliki.

Tvdz’eó Pomorza
W 13-tą rocznicę odzyskania dostępu do tno* 

rza młodzież akademicka, skupiona w Aked. Kole 
Pomorskiem, Aked. Kole Torunian. Akad Kole T. 
C. L., korporacjach, oraz w organizacji Młodzieży 
Wszechpolskiej urządza w czasie od 19 — 25 b. m. 
„Tydzień Pomorza“.

W dniu justrzejszym o godzinie 12 w hali re­
prezentacyjnej Targów Poznańskich odbędzie się 
zebranie manifestacyjne, na którern przemawiać 

będzie poseł Stron. Narodowego p. Sacha.

Wielki „Bal dziad“
W niedzielę, o godzinie 3 popołudniu odbędzie 

się u p. Makowskiego, pl. Wolności 14a. wielki 
„Bal Dzieci“. Tańce — bajki — niespodzianki. — 
Rozlosowanie 24 książek z obrazkami (z ..Wydaw 
nictwa Polskiego“ R. Wegnera) między dzieci. « 
Wstęp 99 groszy dla dzieci i starszych.

Zamach samohó?czv staruszki
73-letnia Józefa Skowrońska (P. Wawrzyniaka 131 

w przystępie przygnębienia psychicznego targnęła się w 
dnu dzisiejszym na swe życie, wypijając butelką kwasu 
solnego. Desperatkę w stanie ciężkim przewiozło pogo, 
towie (66-66 do szpitala miejskiego.

Osobiste
Z Uniwersytetu Poznańskiego. Stopień inżyniera lei 

nictwa uzyskał p. Józef Rafalski z Petersburga (Rosja), 
stopień inżyniera rolnictwa: pp. Alfons Ponieckt z Poz­
nania. Zdz:staw Wiktor Kolanowski z Biskupic, w woi, 
fódzkiem, Ignacy Adamiak z Beldowa, w woj. łódzkiem, 
Eustachy Seweryn Władysław Scibor - Rylski z Uhty. 
nowa, w woj. lwowskiem.

Z rorasta
Salon Towarz. Przyj. Sztuk Pięknych przy pl. Wol­

ności 18 mieści obecnie dwie wystawy kolekcyine, miano­
wicie motywów z Wielkopolski, z Paryża i portretów W. 
Chełmoński«) i pejzażów tatrzańskich oraz kompozycyi R, 
Malczewskiego. Obok tego wystawa bieżąca, w której U- 
dział biorą: Batycki, Ossecki i Sanok. Rzeźbę reprezentu­
je Marcin Rożek. .

Kolo Polonistów U. P. wystawia jutro w niedzielę • 
godz. 11 przedpoł. w sali Komedii uzycznej przy ul. Marsz 
Focha „Legion" St. Wyspiańskiego.

Nowa kawiarnia i śniada/nia. W ubiegły czwartek od­
było się przy ul. Wielkiej 13 otwarcie kawiarni i śniadalnl 
Eldorado", własności p. S. Czachowskiego. Aktu poświę­
cenia dokonał ks wikary Ormianowicz z par, Farnej, wy­
głaszając przytem okolicznościowe przemówienia. Nowo- 
otwartego lokalu. Dalsze życzenia złożyli pp.: Antoniewicz, 
prezes Zw. Restauratorów, Sołtysiak w im. Zw. Rezerwi­
stów, Wacław Winiecki, członek zarządu grodzkiego Zw, 
Rez. i Supet, wicedyr. Browarów Huggera. Oprócz wyżej 
wspomnianych, nowozałoźonej placówce składamy ze swej 
strony życzenia pomyślnego rozwoju. (Kr),

Wyjaśnienie. Przed dwoma dniami zamieści­
liśmy notatkę o tragedji bezrobotnego Edw. Stacho­
wiaka. którego dwie córeczki uległy ciężkiemu po* 
parzeniu w żłóbku sióstr na Górczynie. Jak nas in‘ 
formują siostry, prowadzące ten żłóbek, p. Stacho­
wiak zabrał dzieci sam, chociaż zakonnice chciatf 
zatrzymać dziewczynki w leczeniu w zakładzie.

& o mim’kały
Posyłać uczniów handlowych do szkoły. Kuplectwi 

branży spożywczej przyjęło z uajwiększem zadowoleniem 
i uznaniem utworzenie przez Miejska Szkołę Hand'oH 
specjalnej ktasy dia branży spożywczej. Odtąd miodzie» 
kupiecka branży spożywczej otrzyma w tej szkole grun­
towne wykształcenie zawodowo - branżowe co każę wie« 
nadzieję, że branża ta zajmująca w życiu handluweni I 
spofecznem czołowe miejsce, osiągnie w przyszłości ii9, 
rzystniejsze warunki bytu. Przy tej okazji Towarzp 
stwo branży deLkatesowo - kolonialnej w Poznaniu P* 
daje do wiadomości roózicom uczniów handlowych, W 
dopilnowali posyłanie uczniów do Szkoły Handlowa, 
gdyż odtąd uczniowie przy końcu swej nauki poddani z» 
staną śmsłemu egzaminowi przed komisie i zależnie 
egzamin złożą, otrzymają świadectwa. Kupiectwo o«“ 
ży spożywczej w interesie własnym dopilnować P°W'.T 
ażeby ich uczniowie pitnie i regularnie uczęsz.czali na i»’ 
cle, gdyż do tego zobowiązani są w myśl ustawy przew 
słowe) z roku 1927.

Krotfka policyjna .
Kradzież wyrobów tytoniowych. Za kradzi 

wyrobów tytoniowych na szkodę Państw. MonoP 
Tytoniowego aresztowano Szczepana Maćko w» 
robotnika. , «.a

Za grę hazardowa w 3 blaszki ujęto wl- 03 
kowiaka (Grudzieniec 70).

Aresztowanie. Jako poszukiwanego Przcziejj. 
Grodzki w miejscu aresztowano wczoraj £ ' 
kiego Pawła Toporowskiego. bez stałego tn™ 
zamieszkania.

Tsatr 1 szfuka kłP
Z TEATRU POLSKIEGO. Jako ostatnią 

nawałowego repertuaru daje dziś Teatr Polski P ^0|, 
najnowszej komedii rozgłośnego pisarza Franus* 
nara p t. „Zagadkowy on". Nazwana przez trik«
scenicznym polega ta komedja na wirtuozowski 
technicznym, że główna postać około której «pis r0[i 
zeł komediowy, jest wytworem fantazji. Trzy czo . ft, 
odtwarzają pp. Sawicka, Noskowski i Picheisk’• 
iyserją p. Nowackiego przy współudziale dyr (r 
Niedzielna popołudniówka przyniesie „Dzimbi . nzie'*<

TEATR WIELKI. Dzisiaj operetka „Targ na Rłcb, 
częla". W rotach głównych: Lubiczówna, Brgtk'*'
ter, Sendecki i niezrównana „dwójka ko ® .*'opoł Pi 
wicz i Szpingier Jutro w niedzielę o Ź°“z- ’'ct 8'^
cenach zniżonych rekordowy „Carewicz . a o 8 
wiecz. przepiękna opera Bizeta .Poławiacze er^ yej f1 
rej wystąpi gościnnie primadonna Opery warsz 
O*ga Olgina oraz SL Roy.
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„Treścią P. P. 5. jest.. P P. 5”
Oto co nam oświadczył autor sensacyjnej pr era jery w poznańskie} 

Komed,i Muzycznej
Zainteresowani wiadomościami jakie przedostały 

się z za kulis teatralnych w związku ze zbliżającą się 
premjerą komedjo-rewji Henryka Przyborowskiego 
p. I. „P. P. 5 — zwróciliśmy się do autora tejie, z pro­
śbą o wyjaśnienia!

Henryk Przyborowski.

' «— Czy nie zechciałby pan nam powiedzieć ja 
(ca Jest treść jego sztuki? — pytamy na wstępie 
i słyszymy następującą lakoniczną odpowiedź:2.317 odpowiedzi nadesłali nasi Czytelnicy

w konkursie „Pięć gwiazd szuka swoich ról“
W dniu wczorajszym o godz. 15 zamknię­

ty został konkurs nasz p. t. „Pięć gwiazd szuka 
swoich ról", który wzbudził ogromne zaintere­
sowanie wśród szerokich kól naszych Czytelni­
ków.

Skrupulatne obliczenia wykazały, ZE W 
KONKURSIE BRAŁO UDZIAŁ 2.317 OSÓB, Z 
CZEGO TRAFNE ODPOWIEDZI NADESŁAŁO 
1.549 OSÓB. MYLNE 768 OSÓB.

Pozatem 46 osób nadesłało rozwiązanie kon 
kursu po terminie wzgl. nie na kuponach, czem 
nie wypełnili oni przepisów konkursowych.

W dniu dzisiejszym rv godzinach przedpo­
łudniowych ODBYŁO SIE ROZSTRZYGNIE­
CIE KONKURSU. SZCZEGÓŁOWĄ LISTĘ O- 
SÓB NAGRODZONYCH. wśród których znaj­
dują sie tak Czytelnicy z Poznania jak i z pro­
wincji. ZAMIEŚCIMY W NAJBLIŻSZYM NU­
MERZE NASZEGO PISMA T. ZN. W PONIE­
DZIAŁEK, 20 B. M.

Tymczasem przypominamy, że tv dniu dzi­
siejszym wchodzi na ekran kina „Słońce” rewe­
lacyjny film „Ludzie w hotelu", który był przed­
miotem naszego konkursu. Film ten najwyższe] 
miary, opracowany według głośnej powieści Vic 
ki Baum, stanowi epokę w historii filmu. Obsada 
mmu, składa sie z głównych gwiazd filmowych.

Olbrzymie zainteresowanie wróży filmowi 
•.Ludzie w hotelu" długotrwale powodzenie.

Z listów naszych Czytelników
Z WcrnyeA 7/s«w, o/rtymanycA przez nas od biorących przeszkadza w roli Flaemmchen: najpierw sienotypistki 

listv konku'*,e Czytelników, zamieszczamy dziś dwa są zwykle piękne a dalej nie mogłaby odegrać roli pustej 
nasz kó/b Sw,apdc^'a.h,e.m zainteresowaniem cieszy się > i płochej dziewczyny, lubiące) się stroić - gdyby nie była 

i *“,rs "Pl<łć żw,azd *™ka ttwoich roi i jaki od- piękną i to demonicznie piękną.
Ozwięk znalazł on u naszych Czytelników:

Kochany „Dziennika Poznański" — Żelazny Jubilacie! 
Korzystając z okazji konkursu lilmowego — ślę Ci 

w 7S-lecie Twej pięknej działalności szczere tyczenia dal- 
sztgo świetnego rozwoju, owocnej pracy dla dobra Ko- 
ójJ Ojczyzny, oraz obfitych łask Niebios dla Twoich 
i Reporterów, Literatów, Korespondentów

Współ pracowników.

. •fttko „konkursowy rełyser" iii ma „Ludzie w hoielu" 
sadzam jego 5 ról piątką artystów następująco:

„, Cruzińskaja — Greta Garbo (Artystka la posiada 
asru« tę „lotność" postaci tancerki oraz to zmęczenie 
wyrasie twarzy z obawą o swą siawę).

Kringelein — Lionel Barrymore. (Gwiazdor ten 
th Vmownym śmieszkiem odpowiada zupełnie roli bu- 

Kringeleiria, który zmarnowawszy swą przeszłość 
i.,?™* "uiyć świata póki siuią.... niestety jut nie lała,

tygodnie tylko).
d>e i' Dy,eklor Preyslng — Walace Beery. (Ma prawdzi- 

„dyrektora"; z pota okularów „na sznu- 
tho ' tP°^‘lda para ócz o wyrazie uczciwości, dobroci,
»1« twarzy mówią o niezłomnej energjl Nadaje
łeio "a dyrektora Preysinga, który rozpoczął od ma­
ntem “Z energji i uśmiechu fortuny stał się poten-
«!.,*• ,Baron von Gaigern — John Barrymore. (Najzupei- 
<tla dn f3,ow‘ada ten artysla roli barona i byłego oficera. 
dzleAr. ■ c^ara^tery tyczne go profilu arystokraty, i mio- 
i to r ł>$C* W wy,azte twarzy. IV. Beery ma trochę tylko

L „ i poiledniei arystokratyczności — zaś brat Johna 
nie Sprawi° wrażenie właściciela „kategorji C" —odpowmrfa więc roli b oficera 

lei ,,,'°^TncJ'en ~ Joan Crawford (Niema głębokości
Pilnie roll^f JWarZyi tei tusza zaś Junony odpowiada zu- 

U sledzVe, zwykle sienotypistki. Jej piękność nie

— Treścią „P. P. 5“ jest „P. P. 5.“ Nic wię. 
cej powiedzieć nie mogę. Jestem związany tajem­
nicą. Tak samo niczego nie dowie się pan od ak­
torów. Ci nieszczęśliwi ludzie musieli sie ubezpie­
czyć na życie i z drżeniem oczekują premiery. — 
Zal mi ich. Dzieją się z niemi rzeczy niesamowite 
Dyr. Rutkowski zamówił na cały czas przedsta­
wień karetkę pogotowia ratunkowego, które bę­
dzie miało stały dyżur od godz. 8 wiecz. do 11-tej 
przed teatrem...

— Z tych kilku słów 'domyślam sie. że prze­
niósł pan na scenę akcję o rozmachu kinowym?

— i tak i nie. Proszę pana, rewja pokazywana 
dotychczas przeżyła się. Jest to zdanie ogólne. 
Postanowiłem tedy podjąć wysiłek aby strukturę 
jej zmienić, treść i wartość pogłębić. Czv mi się to 
udało oceni pan sam na premierze. Akcia „P. P 
5. od pierwszego do O5»łatniego obrazu stanowi 
jedną całość. Na tle fabuły komedjowei. zmienia­
ją się w szalonym tempie obrazy rewiowe. Dużo 
piosenek, jeszcze więcej tańca oraz ewolucje za­
stosowane po raz pierwszy na scenie teatralnej 
Przy tern wszystkim nie zobaczy pan ani iednei... 
spelunki, ani jednego apasza czy palarni opium 
Bohaterami P. P. 5. — są.. — Stop. Byłbym się 
złapał. Nie wolno mi tego powiedzieć.

*— Jest pan naprawdę nieznośny. Ale trudno, 
na premierze się panu odwdzięczę za te tajemni­
czość... A czy mógłbym wiedzieć jak przedsta­
wia się strona muzyczna rewii?

— Muzykę, oryginalną i zupełnie nowoczesna 
opracował niezmiernie zdolny młody kompozytor 
p. B. Kubik. Jest bardzo miła i melodyjna. Już 
dziś, po kilku próbach gwizdże refrainy piosenek 
a mam nadzieję, że i pan niedługo je będzie nu­
cił...

— Kto reżyseruje P. P. 5.
_ *■— Reżyseruje p. K. Tatarkiewicz przy wydat­

nej pomocy prof. Statkiewicza. Dekoracje przy­
gotowują pp. Kobryń i Worsztynowicz.

Nad całością czuwa osobiście niestrudzony p. 
dyr. M. Rudkowski.

Żegnamy p. Przyborowskiego w tem prze­
świadczeniu, że Poznań już nie długo bedzie miał 
naprawdę ciekawe i oryginalne widowisko teatral 
ne.

„P. P. 5.“ Co to u licha może oznaczać?...

Greta Garbo, Joan Crawford, John Baryymore, Wallace 
Beery i Lionel Barrymore.

Gwiazdy, występując» w lilmie „Ludzie w Hoielu", 
który byt przedmiotem naszego konkursu. Wspaniały ten 
film wchodzi dziś na ekran kina „Słońce“,

piękną.

Sądzę, te obsada moja konkursowa — zgadza się z ob­
sadą rzeczywistą reżysera Edmunda Goulding‘a. Powin­
niśmy się jako imiennicy zgadzać. Zazdroszczę temu panu 
że jako reżyser może chyba oglądać lilmy dowali aż do 
przesytu, gdy tymczasem ten Edmund, reżyser konkur­
sowy, zna kino i filmy tylko z recenzyj i (o ironjot) z fo­
tosów.

W tym też cela uczestniczę w konkursie, aby siać się 
posiadaczem biletów do „Słońca", na które moje warunki 
kryzysowe — niestety — nie pozwalają.

W tej milej nadziei, że jestem jednego zdania co do 
obsrdy ról w lilmie „Ludzie w hotelu" z reżyserem — 
dru -m i że niedługo „Stonce" zaświeci mi na niebie mego 
pochmurnego życia pozostaję z wyrazami szacunku i szcze 
rej wdzięczności za ten „słońcodajny konkurs".

Utlnam!.
Edmund, Ludwik Skrzypczak 

Poznań — Si. Karwowskiego 20. m. 3

Szanowna Redakcjo!
Muszę przyznać, że pomysł Stan. Red. byt doskonały 

Prz- uiszczani teł. że wzbudził ogromne i należne zainiere 
sowanie wśród publiczności, która zresztą wogóle odnosi 
sie z wielką przychylnością dla lak miłego i sympatycznego 
pisma lakiem jest „Dziennik Poznański".

Należy się wielkie uznanie „Dziennikowi" za to, że 
urządza tak oryginalny konkurs, sądzę też, że wielu czy- 
I iników pospieszy z podziękowaniem za tak milą rozrywkę 
i sama staję w ich rzędzie.

Z poważaniem 
St. Bitkuoska.

CHLUBĄ I SŁAWĄ POLSKI 
SĄ NASI LOTNICY!
W POCZUCIU OBOWIĄZKU POPIERANIA 

L. O. P. P.
FABRYKA A. PIASECKI S. A. POLECA NOWY GATUNEK WYBORNEJ 

CZEKOLADY ,#L O T N I C Z E jU OPODATKOWANEJ NA RZECZ L.O.P.P. 

JAK NIEMNIEJ I INNE SWOJE WYROBY — REPREZENTACJA NA POZNAN: 

DOM HANDLOWO PRZEMYSŁOWY E. LANGNER i SKfl ULICA W02NA 14Bilety ulgowe dla naszych Czytelników
na sztukę historyczną „Krzyżacy“ w Teatrze Narodowym
Dyrekcja Teatru Narodowego po porozumieniu 

się z redakcją naszego pisma przyznała naszym 
Czytelnikom 50% zniżki na bilety I. i II. parter na 
przedstawienie, które odbędzie się jutro, w niedzie­
lę. o godz. 20-tej.

Orana będzie świetna sztuka historyczna p. t. 
„Krzyżacy“. Cena normalnego biletu wynosi 1.50 
zł i 1.00 zł. dzięki więc 50 procentowej zniżce, 
Czytelnicy nasi będą mogli oglądać arcydzieło H. 
Sienkiewicza po cenach groszowych. Nie wątpimy 
zatem, że abonenci nasi wykorzystają sposobność 
zobaczenia dobrego przedstawienia po cenach nie- • 
bywa'e niskich. 1

Kupon zniżkowy należy wyciąć i na podstawie

Walne zebranie Z. 0. Ł Z. A.
Gdzieś tak późną jesienią pod rękę z epidemją grypy 

przychodzi inna — epidemją walnych zebrań.
Zbiera się więc i radzi Koło Półlegalnych Konsumen­

tów P. M„ zbiera się Stowarzyszenie Ludzi Młod­
szych i Związek Panów Starszych. Odbywa się następnie 
walne zebranie Stowarzyszenia Sufrażystów pod hasiem 
,My mężczyźni domagamy się równych praw z kobietami. 

Precz z uprzywilejowaniem kobiet". Zbiera się Koto Anły- 
pornograficzne Pań.

Redakcja otrzymuje setki zaproszeń na walne zebra­
nia. Trzebaby mieć z 2 kompanje i 1 pluton pracowników, 
żeby móc wszystkie obesłać. Czasami zaproszenia bywają 
groteskowe Więc np. walne zebranie Z O. Ł. Z. A. Zapra­
szają nas serdecznie i uprzejmie: „Przyślijcie Wielmożne 
Panowie swojego kolportera na powyższe zebranie".

O co im chodzi? Chłopaka do sprzedawania gazet im 
przysłać na walne zebranie? Ach, tak; chodzi im o repor­
tera. Ponieważ zebranie zapowiada to się interesująco po­
szedł więc ani nie kolporter, ani reporter. Poszedł podpi­
sany.

Na salce kilkanaście osób. Przeliczyłem: J3. Źle się 
zaczyna. Przedstawiam się jakiemuś typkowi z głęboką 
szramą na prawym policzku.

— Tak, jestem prezes. Niech się pan redaktor usią­
dzie. Nawet gdyby nie mówii. ło i „takbym się usiadł". 
Ruch lego ręki byi taki przekonywujący, a blizna na twa­
rzy taka wymowna.

Prezes podniósł (jeśli „usiadł się" to „podniósł" a nie 
„podniósł się").

— No, ło chlopoki nie bydziemy czekali. Zaczynamy. 
Kol. Ąłróbka niech się usiądzie.

— Panie prezes, nima ludzi ale. Nie można zaczynać.
— Ątróbka ma zawsze co do beblania. Jestem prezes 

albo nie? Zaczynamy. Szanowne kolegi! wiadomo. Krezys 
daje nam po sznupach... Ale. co tu dużo gadać. Przeczy­
tam wam porządek obrad. Teraz trzebaby wybrać prezy- 
djum. Co bydziemy wybierać jak już jest. Jestem prezes, 
czy nie? Ąłróbka nie bydziesz beblai. Schowaj girę, W ja­
ki łam sprawie formalny. Nie bydziesz i szlus.

Teraz sprawozdanie zarządu. Znowu ja. Ano co się 
robiło to się mogło. Zarząd zbierał się często, gęsto.„

— Na ulicy Młyńskiej ale. (Glos Ątróbki).
— Te, Ątróbka, słuchaj tylko, nie musisz być ale tak 

frechowny, bo wylecisz za drzwi. Wszystko jedno gdzie. 
Teraz ty gadaj Sekrytarz ma glos...

— Ja już nie mam nic faktycznego do nadminięcia, bo 
ewentualnie wszystko powiedział już pan prezes bądżco- 
bądź.

— Człowieku nie wygłupiaj się ewentualnie. (Głos 
Ąlróbki).

— Sie mówi trudno; Ątróbka chce leżeć na schodach. 
Nis musisz Ątróbka tak się głupio stalować, bo, jakem 
prezes, wylecisz. Dalej skarbnik. Niema go. (Ątróbka 
wrzeszczy — „ja wiem, gdzie jesil"). Zaś na następnym 
fersamlungu odczyta się sprawozdanie. A zresztą komisja 
rewizyjna może zaświadczyć, że się w kasie wszystko rych- 
tyg zgadza Antek mosz bracie glos, gadej.

— Ano, badaliśmy, wszystko jesi jak a najlepszym 
porządku. Brakujs tylko 200 zł, ale nie jestem pewny, 
czyżem się nie pomylił. Proszę dać kwit ustępującemu 
zarządowi.

ł~ w imieniu zarządu dziękuję nie trze­
ba kwitu. No. a teraz obierzemy nowy zarząd. Jabym po­
stanowił jako kandedałów siebie i cala ferajnę mojego za­
rządu. Kto jest za tem — ręka do góry. 3 — zamaio. Wię- 
cy rąk, do cholery. 6 — dobra. Wystarczy. Sekrytarz, za­
pisać do pretokolu. Zarząd przyjęty jednogłośnie, bez 
aklamację. Co jest, kto wrzeszczy. Ątróbka? Ano, Franek 
i Józek, wyproście szczuna grzecznie za drzwi.

Ątróbka za chwilę jest już na schodach.
Korzystam z tego, że zebrani, podzieleni na dwie gru­

py. grzecznie sobie nawzajem z tytułu wyrzuconej „ąirób- 
kt przygadywujące, nie zwracają na mnie ładnej uwagi, 
przemykam się pod ścianą i postawiwszy kołnierz palta 
zbiegam szybko ze schodów.

Odetchnąłem z ulgą, znalazłszy się na aiicy. Byłem 
tak ogłuszony nadzwyczajnem tempem zebrania i różno­
rodnością widzianych typów ludzkich, że nie wiedziałem 
przez chwilę, dokąd idę.
/ odrętwienia wyrwał mnie sygnał karetki pogo­

towia, Wielkie pudło z matowemi szybami przystanęło 
przed bramą, w której zniknęli przed chwilą Ątróbka 
~ kilku kompanami.

Obok mnie przesunął się silny patrol policyjny. Też 
do tej bramy. Syt wrażeń, trochę zamyślony, wracałem ci­
chą ulicą do domu.

Gamłn.

Rad'o
?onledzlA»ek. dnia 20 lntego 1933 

Poznań — 11,40 Codzienny przegląd prasy polskiej
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tegoż kasa Teatru Narodowego od godz. 10-tej rano 
wyda żądane bilety. Kupon ważny jest do nabyci* 
biletów do 5-ciu osób.

TEATR NARODOWY
Fr. Ratajczaka 21.

50 proc, zniżki
na I I II miejsce w dniu 19. II b. r. na przedstaw!©* 
nie o godz. 8-mej wieczorem na sztukę historyczni? 

„Krzyżacy4*.

(tr. z Warszawy), 12,58 Sygnał czasu — zegar i hejnał 
z wieży ratusz., 13.05 Koncert gramofonowy. 14.00 Noto­
wania giełdy pień, i zboż.-towarowej. 14,15 Komunikaty 
gospod. roln., 16,40 Odczyt (tr. z Warszawy), 17 00 Kon­
cert popołudniowy (tr. z Warszawy), 17.55 18-ta poga­
danka z cyklu „Facecie przyrodnicze" (Walka roślin w 
puszczy dziewiczej. 18.00 „Polityka zagraniczna Japonii“ 
(wygi. p. red. Marjan Wojdylło), 18,15 „Miscellanea ra­
diowe), 18,30 Lekcja języka franc, metodą lingwafonlcz- 
ną, 18.45 Silwa rerum (Rocznice — jubileusze — aktual- 
je), 19.00 Nadprogram. 19.28 Sygnał czasu, 19,30 „Na 
widnokręgu“ (tr. z Warszawy). 19,45 Prasowy Dziennik 
Radjowy (tr. z Warszawy), 20.00 Skrzynka pocztowa 
techniczna (tr. z Warszawy), 20,15 Koncert (tr. z War­
szawy), 20,35 Transm. z Warszawy z Teatru „8,30“ — 
operetki Straussa „Kobieta, która wie czego chce“, W 
przewie Dod. do Pras. Dzień. Radj. (tr. z Warszawy), 
23,15 Eygnal czasu — komunikaty sport. 1 polic.

Watszawa — 12,10 Płyty gramof., 15.35 „Skrzynk* 
Pocztowa“. 15,50 Płyty gramol.. 16,25 Lekcja Język* 
francuskiego, 16.40 „Kapitał narodowy ? kapitał obcv“, 
17.00 Koncert w wyk. Z. Ossendowskiej (skrz.) i J. Za­
lewskiej (fort.), 18.00 Muzyka lekka, 19,20 „Skrzynką 
Rclnicza“. 19,30 „Na widnokręgu“, 19.45 Prasowy Dzień, 
Radj., 20.00 „Skrzynka Pocztowa Techniczna“, 20.35 
Transmisja z Teatru „8,30“ operetki Straussa ,Kobieta, 
która wie czego chce“, W przerwie wiadomości sporto­
we. 23.00 Muzyka taneczna. >

9 IĘKNY 
OTEŻNY 
ORYWAJACY

oto opinja naszych widzów 
o najpotężniejszym filmie świata

©aEUlDKMMfl

wyświetlanym na ekranach
kin „Apollo" i „Metropolis"

WSPANIAŁY ŻYWY OBRAZ
przyjęty na premjerze burzą okla­
sków poprzedza każdy seans w

KINIE „METROPOLIS“
Pragnąc wszystkim uprzystępnić 
jaknajszybsze zobaczenie filmu

W C1EM1IJ KRZYŻ A
oraz z powodu olbrzymiego 
natłoku przy kasach dajemy
w niedzielę, dn. 19 bm. w

„KINIE METROPOLIS"
o godzinie 2 popołudnia
specjalne przedstawienie

HASŁO DNIA:
Każdy mieszkaniec Poznania 
winien zobaczy« film

© C1EI110 KRWŻfl
1122
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Polscy misjonarze jadą na mis^e do Chin
Kraków. (PAT.) W najbliższych dniach wy- 

jedzie 6-ciu księży ze Zgromadzenia ks. Misjona­
rzy z Krakowa do Chin na misje.

Dnia 19 bm. odbędzie się nabożeństwo poże­
gnalne w kościele ks. ks. Misionarzy na Stradomiu 

udziałem wszystkich 6-ciu kandydatów. Nałvch-

miast potem nastąpi wyjazd ich przez Rzym i 
Marsylię do Szanghaju. Stamtad jedna grupa uda 
się do Wenchow, a druga do Shuntafu Razem z 
obecnie wyjeżdżającymi bedzie iuż 20 polskich mi 
sjonarzy, pracujących w Chinach.

UROK ZIMY.
Na zdjęciu naszem widzimy prześliczny krajobraz 
zimowy z widokiem na dworzec kolejowy i okolice 

uroczej podkarpackiej miejscowości Zwardonia.

Z WIELKOPOLSKI i POMORZA
Z INOWROCŁAWIA

Aresztowanie oszusta. Władze policyjne aresztowa­
ły niejakiego Filipiaka, zamieszkałego przy uL Łucjana 
5 w Inowrocławiu, który fałszował kartki na węgiel i w 
ten sposób pobierał nielegalnie węgiel z Komitetu Po­
mocy Bezrobotnym.

Stowarzyszenie Kolejarzy w Inowrocławiu podaje do 
wiadomości swym członkom, że dnia 25 bm. o godz. 18 
w sali hotelu Francuskego zwołuje walne zgromadzenie 
Udział w walnem zgromadzeniu mogą wziąć tylko człon­
kowie Stowarzyszenie za okazaniem legitymacji człon­
kowskiej. . .

Posiedzenie Rady Miejskiej. Ostatnio odbyło się po 
Siedzenie Rady Miejskiej, na którem dokonano wyboru 
prezydium i poszczególnych komisyj. Zebranie miało 
charakter bardzo burzliwy. Wśród wielu trudności zdo­
łano wybrać nowe prezydium w składzie: wiceprzewod­
niczący p. radny Kreimer, sekretarz p. rad. Kowalkiswicz. 
zast sekretarza p. rad. Olkiewicz. Do komisji prawnej 
wybrano pp. radnych: Smoczkiewicza, dra Znanieckiego, 
wyborczej pp. radnych: Benedykcifiskiego, Smoczsiewicza 
Turzyńskego, Jurkowskiego, Gotowałę, Borowicza: 
do kom sji finansowej pp.: Dziocha, Michalaka, Kaźmier- 
czaka, Kreisnera, Benedykcifiskiego. Kowalkiewicza, Gło­
wackiego, Lisieckiego, Piętaka, Gotowałę, Jurkowskiego 
ł Wróblewskiego. W' skład konrsji kas i dowodów we­
szli pp.: Szczepański. Oikiewicz, Kubanek. Borowicz i 
Kowaikiewicz-, w skład komisji rewizyjnej dla Zakła­
dów i przedsiębiorstw Miejskich pp.: Olkiewicz, dr. Zna­
niecki, Kołodziejski i Jurkowski, (a. r.)

Z TRZEMESZNA.
Z wenty na bezrobotnych. Z inicjatywy Miejskiego

Komitetu dla Spraw Bezrobocia urządziła Rodzina Po­
licyjna wentę, celem zasilenia funduszów Komitetu. Wen 
ta cieszyła się w;elkiem powodzeniem, gdyż program byi 
nadzwyczaj urozmaicony. Przygrywały na zmianę aż 4 
orkiestry, a oprócz tego były jeszcze popisy soolwe — 
nagrodzone rzęsistem, oklaskami. Była także udatnie 
odegrana jednoaktówka — p. L „Chrapanie z rozkazu 
był i bardzo obficie zastawiony — a tani bufet, a wszyst 
ko to przeplatano tańcami, które trwały do białego ra­
na. Na wencie obecny był również p. starosta Stępiń­
ski oraz p. Hfż. Wójcicki z Mogilna i komisarz p. Kamie­
niecki z Inowrocławia.

Z GRODZISKA.
Walne zebranie Kola BBWR odbyło się w sali p. 

Jarosza przy udziale przeszło 100 członków. Zagaił ze­
branie prezes Koła p. F. May. witając przybyłego prezesa 
Rady Pow. p. mec. Nykiela, którego też zebranie wybrało 
przewodniczącym zebrania. Po wysłuchaniu aktualnego 
referatu p. insp. Sicińskiego przystąpiono do sprawozdań 
zarządu z pracy w ubiegłym roku, która się odbywała w 
niezm ernie ciężkich warunkach Mimo to nastąpił wzrost 
organizacji i pogłębienie idei państwowej. Ustępującemu 
zarządowi uchwalono absolutorium przez aklamację. Wy­
bory nowego zarządu dały następujący wynik: pp. Wę- 
clewicz. Chmiel, Bąkowski, Nowakowski, Grześkowiak. 
Wolski, do komisji rewizyjnej wybrano pp. Adamka, Her 
dego i Piątka. Następnie ustalono plan pracy na rok 
następny, w szczególności w dziedzinie oświatowo-odczy- 
towej, wzmożenie ruchu organizacyjnego przenikania 
wpływami do warstw młodzieży.

Walne zebranie Tow. Kolejarzy odbyło się przy 
udziale 36 członków, i.a którem był również obecny pre­
zes okręgowy p Dłubek z Leszna, który przewodniczył 
obradom. Sprawozdanie z prac zarządu za ubiegły rok 
składał prezes p. Chmiel, sekretarz Cichy i skarbnik Hoff­
mann. Po krótk!ej dyskusji udzielono ustępującemu za­
rządowi absolutorium. Nowy zarząd wybrano w skła­
dzie: prezes Chmiel, (poraź 4-ty). sekretarz Szajda, skar
bnik Hoffmann. . .. ,

Ognisko Związku Naucz. Przed kilku dniami odbyło 
się zebranie reorganizacyjne Ogniska Związku Nauczy' 
cielstwa Polskiego. Obradom przewodniczył p. kier, bo 
wiński, zdając zarazem sprawę z dotychczasowej dzia 
lalności Ogniska. Następne wygłosił referat organiza 
cyjny delegat Zarządu Okręgu p. Kopeć. Nad referatem 
wywiązała się dyskusja, w której wziął udział także insp. 
szkolny p. Siciński. Następnie przystąp:ono do wyborów 
nowego zarzadu, które dały następujący wynik: p. Smo­
larz prezes, p. Sowiński wiceprezes, p. Chmielewska se­
kretarka. p. Turkowski zast. sekr., Wohlgemuthówna skar 
bniczka, pp. Graczyk. Kapetczak I p. Sp erz jako człon­
kowie zarzadu Do komisji rewizyjnej zostali wybrani 
pp. Cywiński, Sowiński i Trumpusówna. — Na temze ze 
braniu przyjęto 8 nowych członków.

Z SZUBINA.
Walne zebranie m'ejscowego Koła L. O. P- P. wy 

brało nowy zarzad w składzie: prezes p. Witkowski, ud 
ceprezes p. Kamiński, sekretarz p. Wieczorkowski, skarb
nik Osobiste. Główny Urząd Statystyczny w Marsza
wie za honorowa pracę przy ¿ruhe’^
powszechnego spisu ludności nadał złotą odznakę hono­
rową p. staroście Józefowi Dąbrowskiemu i sekretarzo­
wi Starostwa Nlziołkiewiczowi. Srebrną odz"ąke hon 
rową rektorowi szkoły powszechnej p. ^/^PwerńiTko 
ścicielowi drukarni p. Kapsie i Stan,s.ł?^?Xnwi miejsce 
wi. Wreszcie odznakę honorowa sekretarzowi miejSKi 
mu Franciszkowi Gładykowskiemu. //,

2 WRZEŚNI
Klub Urzędników Państwowych I Samorządowych

we Wrześni złożył na herbaciarnię dla bezrobotnych 30.— 
zł Za hoiny ten dar składam w imieniu Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet serdeczne podziękowanie.

Starościna Gallasowa. przęwodn 
’Młodzież szkolna we Wrześni uczciła godnie 13-ta 

rocznice odzyskania Pomorza i Bałtyku orzez Polskę. 
Dnia 10 lutego br w mieście naszem wszystkie szkoły 
powszechne oraz gimnazjum koedukacyjne urządziły aka 
demje na cześć morza polskiego. Najładniej wypadła

Zgon znanego artysty dramatycznego 
śp. L, Czarnowsk'ego

Lwów. (PAT.) W dniu wczorajszym przed- (tyczny scen w Poznaniu Wilnie, Krakowie i Lwo 
południem zmarl w 47 roku życia, po długiej choro- ¡wie oraz długoletni dyrektor teatrów lwowskich, 
bie, śp. Ludwik Czarnowski, znany artysta drama- 1

Aresztowanie dezertera pod Kępnem
Kępno. W Kuźnicy Myślmiewskiei (pow. mógł znaleźć pracy i cierpiał głód, wrócił do Poi- 

<ępno), aresztowany został dezerter, strzelec Al- I ski. Wymienionego odstawiono do dyspozycji pro 
bns Nissel, który we wrześniu ub. roku zbiegi do Jkuratorji wojskowej w Poznaniu, (w).
'iiemiec. Ponieważ w przybranej ojczyźnie nie

Wyłowienie zwłok nieznane! kobiety z Warty
Śrem Onegdaj Wydobyto w Jaszkowie (pow. Iztialeziono żadnych śladów gwałtownej śmierci. Co 

śremski) z Warty zwłoki nieznanej kobiety. Ko- 'każę przypuszczać, że nieznajoma popełniła samo- 
misja lekarsko-sądowa stwierdziła, że zwłoki leża- bójstwo. (w)
y w wodz!e około 2 miesięcy. Na zwłokach nie ’

Młodociany złodziei chowa! skradzione pieniądze 
w kośc’ele

Śrem. W Dolsku została ujawniona niebywa- itych 1 srebrnych monetach przedwojennych. Skra- 
a kradzież młodocianego chłopaka, ucznia szkol- Idzione pieniądze ukrywał następnie w wewnętrz-
nego. niejakiego Kowalskiego. Przebywaiac często nym. małym wydrążeniu 
w mieszkaniu p. Janiszewskiej wykradał Kowalski |ścioła. 
każdorazowo z szafki pewnią ilość pieniędzy w zlo-

muru miejscowego ko-

Wł a manie w śródmieściu Inowrocławia
Inowrocław. Onegdajszej nocy wła­

mali się do restauracji p. Wiktora Gellerta w 
nowrocławiu nieznani dotąd złodzieje. którzv 

skradli stamtąd większą ilość wódek, papiero­

Pożar w gmachu Seminar um Nauczycielskiego 
w Inowrocławiu

Inowrocław. Wczoraj w godzinach 
popołudniowych wybuchł z nieznanej przyczy­
ny groźny ogień w sali fizycznej Państwowego 
Seminarium Nauczycielskiego Żeńskiego w Ino-

Ks. Zyta Woromecka wysiała do P. Prezydenta Rzptte’ 
podanie o u’askawienîe

Warszawa. (Tel. wł.) Do kancelarii 
rezydenta R. P. wpłynęło podanie o ułaska­

wienie przebywającej w więzieniu ks. Zyty 
Woronieckiej, zabójczyni przemysłowca Boya. 
Woronieckiei pozostało do odsiedzenia jeszcze

Z. U. P. U. obniża komorne w Łodzi
Warszawa. Wczoraj komisarz rządowy terenie Łodzi, gdyż komorne w Warszawie uznano

warszawskiego Z U. P. U. p. Nakonieczmkoff po­
wziął decyzje o cześciowem obniżeniu komornego 
w domach Z. U. P. P. Z dn. 1 marca komorne ma 
być obniżone o 10—15 procent, jednakże tylko na

Groźna s?a*ka bandycka skazana na długoletnie 
więzienie

Białystok. (PAT.) Przed Sadem Okręgo­
wym w Białymstoku toczyła sie w ciągu 7 dni roz­
prawa przeciwko 25 członkom bandy, która w la­
tach 1931 i 1932 grasowała na terenie Dow. biel­
skiego i dokonała mnóstwa kradzieży zwykłych i z 
włamaniem oraz zamordowała nauczyciela Dariu­
sza Mazura. W wyniku rozprawy skazani zostali:

Wiz*a lokalna w Brzuchowicach
Kraków. Prezydium sądu, powołanego i ka w procesie, 

do rozstrzygnięcia sprawy Gorgonowej, zwró-_ Powszechnie uważają, że wizja lokalna są 
cilo sie do senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego du w Brzuchowicach potrwa 4 lub 5 dni. , Sad 
o wyznaczenie profesora dla zbadania stanu przeprowadzi konfrontacje kilku świadków z 
umysłowego Stasia Zaremby, głównego świad-1 oskarżona na mieiscu zbrodni

W ładnie przystrojonej auli zgromadziła się o godz. 11-c.i 
orzedpol. młodzież oraz grono profesorskie z dyrektorem 
dr. Panną i kuratorem gimn. Koła Lig; Morskiej • Kolon­
ialnej prof. Wąsem. Poranek morski zagaił prezes Kota 
L M. K. uczeń Sk -meczny (kl. 6). podkreślając znacze­
nie pamiętnej chwili dnia 16 lutego 1920 roku, kiedy woj­
aka polskie pod dowództwem gen. Haiłera zalety Pomorze 

złożyły ślubowanie Bałtykowi. Uczeń Oawoszewski
(kl. 3) wygłosił deklamacje Birkenmajera „Pieśń polskiej 
floty wojennej" uczenmca J. Mazurówna (kl 5) odegrała 
zaś solo fortepianowe „Nachtigali". Bardzo ładny < rze­
czowy referat na temat ..Sprawa obrony morskiej. Rze­
czypospolitej" wygłosił wśród ogólnego aplauzu uczeń 
Smaruj (kl 7.) Pogodna deklamację pt. .Polskie Morze*, 
wygłosiła następnie uczennica Wasówna (kl. 5). Miłv na- 
strói wywołało zkolei odegranie przez duet (uczniowie- 
Sobócki. kł. 7 i Gaworzewski ki 6) dwóch utworów mu­
zycznych. a mianowic'e: Krtelbacha ..Na perskim jarmar­
ku" oraz Nowowiejskiego „Znaszli ten kra!“. Wszystkich 
yykonawców obdarzono hucznemi oklaskami.

sów i towarów kolonialnych. Za włamywaczami 
wszczęto energiczne dochodzenia policyjne.

(ar.)

vrocławiu przy ul Pakoskiej. Zawezwana na 
tychmiast straż ogniowa ogień zdołała zlokali­
zować. Straty poważne.

pół roku Podanie wskazuje, że wiezienie od­
działywa fatalnie na nieszczęśliwa kobietę oraz 
powołuje sie na doskonałe zachowanie się Wo­
ronieckiej w węizieniu.

za odpowiadające istotnym cenom rynkowym. Piet 
wszą decyzja o obniżeniu komora go przedstawio­
na została do zatwierdzenia Min. Opieki Społecz­
nej.

23-letni Władysław Zuzgo na 10 lat wiezienia, 24- 
letni Adolf Frączek na 6 lat więzienia. Paweł Dą­
browski na 4 lata więzienia, 3 oskarżonych do 2 la­
ta więzienia. 9 ciu oskarżonych po 1 roku więzie­
nia, oraz dwóch oskarżonych po 6 mieś, wiezie­
nia.

Z JAROCINA.
Akademja pap!eską. Z okazji XI. rocznicy rządów

Jego Świątobliwości Ojca Świętego odbyła się dnia 12 
bm. uroczystość, w której udział brały wszystkie towa 
rzystwa i bractwa ze sztandarami Po mszy św., którr 
celebrował ks Badura, uformował się koło nowego ko 
ścioła olbrzymi pochód ruszając ulicami miasta do sali 
o, Basińskiego, gdzie odbyła się akademja.

STRZELNA.
Z życia Związku Pracy Obyw Kobiet Ruchliwa na

tut teren-e Organizacja Z P. O K pod spreżystem kie­
rownictwem przewód p. Cleśfewiczowej otworzyła 
dniem 1 bm. czyte'nie w gmachu Magistratu przy u! 
inowrocławskiej która czynna iest co dziennie od godz 
17 do 21. Jak sie dowiad ijemy zarząd Z. P. O. K. posta­
nowił urządzić w dniu 25 bm. wieczorek familijny w lo­
kalach Hotelu Centralnego.

Z BARCINA
Osobiste. W miej.«-e b. burmistrza p. Tyczewsktego 

który wyprowadził się do Kościana zamianował Pan Wo 
iewoda iakn Urzędnika Stanu Cywilnego na obwód mie 
szany w Barcinie bu mistrza p. Antoniego Piotrowskiego

Z chóru kościelnego Ostatnio urządził Chór kościel

Z CHODZIEŻY.
Liga Morska i Kolonjalna z okazji 13 rocznicy odzy- 

¡kania dostępu do morza urządziła w Hotelu Dworcowym 
wieczornicę. Referat okolicznościowy wygłosił p. profesor 
.auferski.

Z saił sądowej. Za publiczną zniewagę Marsz. Pił. 
udskiego popełnioną w dniu 3 lipca ub roku w pewnej re- 

¡tauracji w Ujściu odpowiadał przed Sądem Grodzkim w 
Chodzieży Józef Torska Z Śmieszkowa pod Czarkowem. 
Sąd zasądził Torska na 2 tygodnie aresztu przy zastosowa­
niu amnestji.

Gościny Teatru Narodowego z Poznania Teatr Naro­
dowy z Poznania odegrał tizecią już sztukę z trylogii Sien­
kiewicza „Krzyżacy" Przedstawienie cieszyło się dużą 
frekwencją publiczności.

Przed balem Czerwonego Krzyża Dnia 25 bm urządza 
'. C. K w salach Hotelu Dworcowego swój doroczny bał. 

Zarząd czyni starania, aby impreza wypadła wspaniała
Zainteresowanie balem jest duże.

Z życia Powst. i Wojaków O. K VIII Ostatnio odbyło 
się walne zebranie Placówki Powst i Wojaków w Chodzie­
ży na którem wybrany został nowy zarząd: prezes por 
rez. Mańczak, wiceprezes Korek, sekretarz Stęszała koi 
mendant por rez. Domański, skarbnik Wielebski.

Z życia Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet Z iniclatv. 
wy zasłużonej w pra y społecznej i około rozwoju Zw. 
■/-, ,pani drowej Matuszewskiej urządził Związek 
Koło Chodzież ostatnio kilka wykładów dla członkiń

publiczności. Refrenci p. prof. Iwanicka jako referentka 
Związku oraz p profesor Lauferski zapoznali słuchaczy 
z położeniem geografiezrem i poiitycznem Państwa, re­
feraty urozmaicone były przezroczami.

Ze Związku Weteranów Powstań Narodowych. Osta­
tnio odbyło się w lokalu Góreckiego roczne walne zebra- 
nie Zw. Weteranów Powstań Narodowych, na któ vm 
wybrano nowy zarząd z kap, rez. Berkowskim jako pre­
zesem na czele.

Z B. B. W. R. Przed kilku dnami odbyło się w wła­
snym lokalu zebranie Rady Powiatowej B. B W. R. po. 
wlatu chodzieskiego pod przewodnictwem prezesa p. Szuł 
czewskiego. Omawiane były sprawy bieżące oraz stwier­
dzano czynności poszczególnych sekcyj.

Z POBIEDZISK.
Akademja papieska. Ostatnio odbyła się w sali p. Kra- 

giołki uroczysta akademja li rocznicy Koronacji Ojca św 
Piusa XI Po mszy św wszystkie Towarzystwa ze sztanda­
rami udały się na Akademję, którą zakończono wspólnym 
śpiewem „Serdeczna Matko".

Oddział Z. S. święcił ostatnio uroczystość otwarcia 
nowo założonej świetlicy, mieszczącej się w kamienicy 
obyw. Kurakowej, przy ulicy Poznańskiej. Uroczystość 
powyższą zaszęzyciii swą obecnością zaproszeni goście 
p. starosta dr. Jerzykowski. prokurator dr. Konieczny, 
ppufk. Wojciechowski, kap. Liskowiak, wszyscy z Po­
znania, pozatem przedstawiciele miasta, okolicznych wsi, 
szkoły policji. Gości powitał prezes Oddziału pan 
Zaciecha, poczem pluton strzelców przed świetlicą spre­
zentował broń. Po powitaniu nastąpiły przemówienia go. 
ści Z okazji tej uroczystości p. starosta udekorował brą- 
zową odznakę strzelecką III klasy 9 strzelków miejsco­
wego Oddziału.

Nowo wybrany burmistrz, p. Rogowski, były komi­
saryczny burmistrz z Powidza, nie został przez Woje­
wództwo zatwierdzony, wobec czego najprawdopodob­
niej już w najbliższych dniach zostanie zamianowany 
burmistrz komisaryczny.

Zgon najstarszych ludzi miasta. W styczniu br. umarł 
rolnik Baran Wincenty przeżywszy 101 lat oraz dn. 11 
lutego br zmarła Anastazja Walichowa, matka miejsco­
wego proboszcza w 95 roku życia.

Z MORZEWA.
Największa w powiecie chodzłeskim bo koło 1000 

ludności licząca czysto polska wieś Morzewo posiada 
obecnie liczne organizacje społeczne. Najmłodsza organiza 
cja Zw Pracy ObywatelsKiei Kobiet organizuje obecnie 
4-tygodiiiowy kurs gotowania i hodowli drobiu Kierow­
niczką kursu jest pani Wanda Kamińska z Poznania.

Z ROGOŹNA.
Ostatnia kwesta uliczna na rzecz bezrobotnych przy­

niosła 29,80 zł. Zb:órkę przeprowadziło miejscowe Sto­
warzyszenie Młodzieży Polskiej.

Orgarlzacyjne zebranie Koła Podoiic-j.ów Rezerwy. 
Pod przewodnictwem p. Holza, prezesa Zw. Podoficerów 
Rezerwy R P. w Poznaniu odbyło się organizacyjne ze­
brań e miejscowego Koła Podoficerów Rezerwy R. P. 
W skład wybranego zarządu weszli: jako prezes — P- 
Pi,na Jan sekretarz — p Jaraczewski W., zast. sekte- 
tarzą — p. Paczyński, skarbnik — p. Wiśniewski Kaz., 
komendant — p. Muszyński Szczepan. Po załatwieniu 
dalszych spraw organizacyjnych, zebranie zakończono.

Pokrzywdzona ulica. Najbardziej zaniedbana ulica 
Rogoźna, bez bruku, .onąca w biocie, nazywa się iakbv 
dla ironji: ul. Nową. Powinna raczej nazywać się „Nie­
dostępną“, bo od czasu, kiedy ruch kołowy docna po­
orał tę ulicę, przejście dla pieszych staje się od strony 
ulicy Kotlarskiej zupełnie niemożliwem A iest to prze­
cież ubca w śródmieściu, godna chyba iepszei pamięci 
ojców miasta. Ufamy, >e Magistrat i Rada Miejska za­
troszczy się w najbliższym czasie o bruk dla tej opusz­
czonej ulicy.

Z OSTRZESZOWA.
Akademja oapieska odbyła się dnia 12 bm. w sali 

p. Hendrykowskiego. Słowo wstępne wygłosił prezes 
Ligi Katol. p. prof. Biczysko. Chór Tow. bpiewu „Mo­
niuszko" wykonał pod bat. prof Buchwalda kilka p’e- 
śni. Piękny referat na temat życia i działalności Ojca 
św. wygłosił p. prof. Kozak.

Z OD ALANÓW A.
Onegdaj odbyło sie zebranie Konftetu Zbiórki na celo 

szkolnictwa polskiego zagramcą — pod przewodnictwem 
nacz. Sadu Grodzkiego p. fuljana Dombka. Komitet, 
oprócz zbieran a funduszy drogą kwesty, uchwalił urzą­
dzić zabawę taneczną, z której czysty zysk przeznaczy 
sie na powyższy cei. .

Z karty żałobne! Zmarl tu po dwutygodniowej cn°- 
robie prezes Zw Inwalidów na b. powiat odo;a,,1?W7_;.f 
członek Rady Mieisk ej ś. P. Stanisław Porczyńyi. 
ły pracował we wszystkich prawie orgamzaciach -P 
łącznych iako zdecydowany zwplennk prnrzadow . • 
odział w obchodach i uroczystościach
sze na czele rzeszy inwalidzkiej iako gorliwy patri

Z MUROWANEJ GOŚLINY.
Wprowadzenie nowego burmistrza. Dnia 8 bm. wpro

wadzony przez P starośte pow obornickiego komisary - 
ny burmistrz p. Julian Lewandowski z Poznania w m 
sce dot. burmistrza p. Ratajczaka którego kadencja !*• 
'etnią w tymże dniu się ukończyła, (ch)

7 NOWEGO TOMYŚLA. p
Z polskiego Czerwonego Krzyża tutejszy 0,ddz!a:e «i

C K zawiadamia że Walne Zgromadzenie odbędzie * 
dniu 24 bm o godzinie 19-tej w świetlicy Związku P 
'eckiego przy Starym Rynku. (x).

Z PRZEMĘTU
Zabawa strzelecka Oddziały żeński i męski Z. S w 

Przemeeie urzadz fo w niedziele dnia 12 bm. zabawę ta­
neczną w sali p Sobczvńskiego Przygrywać będzie zespól 
orkiestry wojskowej 55 pp z Leszna. Czysty zysk przezna-

jciiuc ua vx.v-,v ___ _ ______czony jest na pokrycie kosztów pomnika Marszałka Pił-
uroczystość "wOimńazjum państw, im/ H. Sienkiewicza, sudsklego w Przedmieściu. (x)

7 KOBYLEJGÓRY.
Odwołanie wójta. Mianowany niedawno, ho

i. uin.n, w..„, 'd 1 stycznia komisaryczny A-ójt na tut obwód ń n^cje
ny pod wezw. św. Cecylii z powodzeniem przedstawię- .mierz Lipńskl z Poznania został nagie od^p’an^:łrzeSzów 
nie amatorskie. Amatorzy wywiązali się ze swych zadań iego pełni zastępca komisar. wójt na obwoa 
b. dobrze. rotm. rez. Marian Bąkiewicz.
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fiącifr JiffiiSźowo

Cos o kibicach
yj tym roku gracze bardzo się skarżą. Karta nie 

u,ie Kryzys jest i tyle.-
ilw Myślafbv może kto, że to nonsens. Haha! Proszę 

Spróbowaćl Najstarsi ludzie nie pamiętają przy
b innych stolikach takiego braku oassy.
^ Ostatecznie czemu się tu dziw ć? Kryzys wszyst- 

dokucza. wszędzie daje się we znaki Zielony stolik
•mógł pozostać szczęśliwa nietkniętą oazą..

Die jo możnaby była jeeszcze przeżyć. „Aushalten,
. c(,iialten“ — jak mówił, w czasie wojny Niemcy (co
,awda nie wiele im to pomogło).

P’’ sje jest inne jeszcze nieszczęście (jak wiadomo 
i«zcz?ście chodzi zawsze w parze) tem drugietn nie- 

® żuciem jest plaga t zw Kibiców. Podobno nigdy 
’zs“ze nie było ich tylu, co teraz

Każdemu, kto ma choć jakie takie pojęcie o tem. 
to sa karty, wiadomo co znaczy słowo kibic. To jest 
L^pedia wszikiej mądrości karcianej esencja w’e

skoncentrowana a bezpożyteczna. źródło dobrej ra 
jZyoajwvższy sąd, wspaniale orientujący się w zawitoś- 
/'u „ry i wydający wyriki bezapelacyjnie A czasem 

CI ooiKOStu tylko... niezmordowany kołowrotek anegdot, 
«bawnycb i nudnych, ale zawsze zbytecznych i dla 
¿raczy nieznośnych.
* Bywają wprawdzie kibice idealni. Osobiście znałem 
takich dwóch. Jeden był głuchoniemy ad urodzenia, a 
drugi- Ten drugi się wkcńcu skamprombował i zginął 
tragiczna śmiercią.

Kibicował przez sześć godzin przv pokerze, milcząc 
iak mar. Nad ranem nie wytrzymał Spojrzał w karty 
iwei ofiary i zawołał z zachwytem: Niesłychane! Poker
1 r<Oracz, który go zastrzelił, został uwolniony przez 
wszystkie instancje. Jest jeszcze sprawiedliwość na
iwiecie. # ,

Kibic — to jest cafe zagadnienie społeczne, a może 
| ekonomiczne, to jest zaniedbana dziedzina studiów, te 
mat, który czeka dcp,ero na swego autora. Kibic kibi­
cowi nierówny, jesto choroba występująca wśród nie­
zliczonych odmian i bardzo różnych objawów. Nie wiem, 
Czv ktoś kiedyś wynajdzie na nią odpowiednie serum. 
Zoaje się jednak, że nairadykaln;eiszy byłby tu środek 
średniowieczny — wypalania. Krótko mówiąc — Ogniem 
i żelazem.

• . •
Jest także odmiana kibiców złośliwych. Dziwnym 

zbiegiem okoliczności jestto gatunek stosunkowo sympa­
tyczny.

— Czy pan grywa na skrzypcach? —- zapytuje raz 
taki kibic jednego z grających.

_ Nie panie.
— A dlaczego?
— Prosta rzecz. Bo nie umiem.
— To czemu pan., grywa w bridźa.
Ktoś chciał zużytkować ten kawał na swÓł użytek. 

I zapytał innego gracza;
— Czy pan grywa na fortepianie?
— Nie.
— Dlaczego?
— Bo się karty ślizgają...

Giest. — (..Kark Polski'")

Rozw ązaaie zadań a nr. 33 
A X B Y

I. K trefl (!) 9 trefi D trefl 3 trefl
II. K pk 10 pik A trefi (!) 2 pik
III. 2 trefl dowolnie 8 kier 4 trefl
Teraz Y musi wyjść w kier, wobec czego A bięrze

Resztę lew na stole.

Zadante nr. 34

♦ 10 4
♦ -
♦ D 8 5
♦ 9 8 4

♦ 73 
V 10
♦ A W 4 
Ąf D 2

Atu kier. A wychodzi i bierze wszystkie lewy.

Już wkrótce
ogłosimy dla czytelników „Kacika”

Wielki konkurs bridżowy
o szereg cenycb nagród.

Szczegóły w jednym z następujących działów 
bridżowych.

Rozrywki umysłowe
106. KÓNIKÓWKA

Ruchem konika szachowego 
H. Sienkewicza.

odczytać złotą myśl

ROZWIĄZANIA Z NR. 35 
Krzyżówka - Logogryf;

„Czytamiy abonujmy i propagujmy
najstarsze pismo Wielkopolski"

Pionowo: 1. Po, 2. en, 3. Ajesza, 4. ,,gi". 5. Chryst­
ian. 6. aorta, 7. yardy, 8. Baltimore. 9. proca, 10. azot. 
11. Urban, 12. internaty. 14. mores, 15. Satyr. 17. kolasa, 
18. Genewa, 19. k< wal, 20. strop, 21. anons, 22. Aj, 23. pi, 
24. ot.

Poziomo: 1 pedagog, 13. ser, 14 mak, 15. Sym. 16. 
iwa, 17. kat. 18. gra, 19. kur, 20. San, 21. akr, 25. tartaki.

Kwadrat liczbowy:
12 17 16
19 15 11 
14 13 18

I ł©w. Iscmianclf
Wśrodę, 15 lutego odbyła się staraniem Zie­

mianek powiatu średzkiego msza św. za duszę nie­
odżałowanej ś. p Emilii hr. Bnińskiei.

Pamięć na Jej wielkie zasługi, na Jei wielki 
duch poświęcenia, ożywi niewątpliwie Ziemianki 
tamtejszego Kola i wybiorą wkrótce nowa prze­
wodniczącą, która poprowadzi je w dalszei ofiar­
nej pracy dla dobra Kościoła i Ojczyzny, tak go­
rąco przez śp. Zmarłą miłowanych.♦ *

Podajemy poniżej wyjaśnienia, p. Marfl Jan- 
ta Połczyńskiej, wiceprzewodniczącej Rady Na­
czelnej Ziemianek tyczące powstania i wypełnie­
nia „Ankiety“, rozesłanej do Pań Przewodniczą­
cych Kół powiatowych Ziemianek wraz z kwest­
ionariuszem sprawozdawczym za rok 1932:

Świeżo zreorganizowane Centralne Tow. Po­
pierania Wytwórczości Krajowej w Warszawie 
wzięło sobie za zadanie rozszerzenie i przyspie­
szenie swej ważnej misji,, nawiązując przedewszy 
stkiem kontakt z organizacjami Robiecemf. bo wy­
chodzi z założenia, że kobiety zaopatruia rodziny 
swe we wszystkie zapotrzebowania życiowe i go­
spodarcze w większej znacznie mierze od męż­
czyzn Małe kwoty, lecz bezustannie przypływają 
ce przez ręce kobiece, w końcu zesumowane two­
rzą w budżecie wielomilionowe pozycje, dlatego, 
kobiety jako konsumentki odgrywają w społeczeń­
stwie niezmiernie ważną rolę. Niestety same ko­
biety rzadko sobie z tego zdają sprawę i szcze­
gólnie W dobie kryzysu zaopatrując sie w nie­
zbędne towary, starają się jedynie o ich taniość 
i celowość. Natomiast także tak bardzo ważna 
kwestia, jak towar powstał i skąd pochodzi, mało 
je interesuje lub też jest im zpełnie oboietne. al­
bo wreszcie krytycznie z góry się odnosząc do kra 
jowego towaru przeceniają często blednie towar 
zagraniczny. Takie niewłaściwe ustosunkowanie 
się kobiety do nabywanych towarów nietvlko do­
wodzi pewnego braku patriotyzmu, lecz oddz’ału-

je ujemnie na kupców, którzy gatunek i pocho­
dzenie towaru podporządkowują tylko jego popy­
towi. Tak kupcy jak konsmentki nie doceniają wi­
docznie, jak ważnem jest nabywanie i sprzedawa­
nie takiego jedynie towaru, który jako produkt kra­
jowy dostarczył w okresie swego powstania pracy 
robotnikom i rzemieślnikom i którego obecność 
na rynku krajowym nie przyczyniła sie do odpły­
wu polskiego kapitału zagranice.

Ponieważ jednak te stale popełniane na polu 
bandlowem błędy trzeba i można chociażby czę­
ściowo zwalczyć, ponieważ chodzi w pierwszym 
,rzędzie o zmniejszenie klęski bezrobocia i kryzy­
su, ponieważ samowystarczalność jest hasłem da­
wno przez wszystkie państwa wysunietem i kon­
sekwentnie przeprowadzonem, dlatego Centralne 
¡Tow. Popierania Wytwórczości Kraiowei zwraca 
się do kobiet zorganizowanych, a przedewszyst- 
kiem do Stowarzyszeń Ziemianek o wydainą w 
tym kierunku pomoc. A poparcie to wymagać bę­
dzie stosunkowo mało wysiłków, tylko pewnego 
skupienia i dociekliwości w stosunku do źródeł u 
których zapotrzebowania nasze gospodarcze po­
krywamy. Sposób zaś w jaki do tej akcii przystą­
pić można, ułatwi wyżej wspomniany kwestionar­
iusz ujęty w formę „Ankiety*'. Ponieważ siedzi­
by Ziemianek są rozrzucone po całej Polsce, a 
¡charakter najbliższych miast i miasteczek, w któ­
rych najczęściej towary nabywają, bardzo jest 
różny, dlatego ser ja wypełnionych dokładnie „An­
kiet“ — stanie się nieocenionym wszechstronnym 
materiałem porównawczym, na którego podstawie

PRI4WO l ŻYCIE

Lepsza zgoda
Wypadek. Stosunki sąsiedzkie między Andrzejem, 

a Bonifacym pogarszały się z dn.a na dzień. Jakby się 
wszystkie moce sprzys ęgły codziennie musiało dojść do 
zatargu, a przynajmniej dc małej sprzeczki.

Awantury rozpoczęty się z błahego oowodu. Bonifa­
cy, kolega szkolny z jednej ławy Andrzeja, pożyczył 
Andrzejowi 500 zł, Andrzej natomiast podżyrował grze­
cznościowo weksel Bonifacego na 1000 zł. Kiedy nad­
szedł termin płatności, Bonifacy weksla nie wykupił. 
Protesty, rozprawa, wyrok i... komornik przyszedł po 
pieniądze do Andrzeja.

— Z jakiej racji ja mam płacić? — zawołał obu­
rzony. — To przecież nie mói weksel! Mam swoich zo­
bowiązań dosyć!

Komornik z całym spokojem zabrał się do nakle­
jania znaczków na fortepian.

— Co pan robi? Dzisiaj moje córki urządzała wie­
czorek. Co sobie goście o mnie pomyślą.

— Trudno — odpowiedz ą! komornik — Mam wyrok 
przeciwko panu również, a ponieważ u innych niema co 
zajmować, więc...

Andrzej ■ wściekły wyliczył komornikowi gotówkę 
na stół i wyrzucił go za drzwi. Całą złość wyładowała 
Się jednakże na Bonifacym.

— A to oszust!
Dalej wypadki potoczyły się normalnym torem. Ku­

ry sąsiada, gdy tylko przeskoczyły płot, już żegnały 
się głośnym wrzaskiem z życiem, psy naraz zaczęły epi­
demicznie wprost zdychać, w drogach były dziury, gra­
nice niknęły itd.

Oczywiście z tego wszystkiego powstała niezliczona 
ilość spraw sądowych, przyczem obie strony wzięły adwo 
katów, a lwia cześć dochodów była przeznaczona na 
honorarja adwokackie i koszty procesów.

Przypadek chciał, że na pewnej rozprawie Andrzej 
zetknął sie oko w oko z Bonifacym. Sędzia po wywo­
łaniu sprawy stwierdził, że strony stanęły osobiście, na­
tomiast adwokaci nie przyszli.

— Może strony zawrą ugodę — zapytał sędzia, a 
widząc niewyraźne miny sformułował warunki.

Bonifacy miał jeszcze jakieś skrupuły, ale ostatecz­
nie zmiękł.

Centralne Tow. Popierania Wytwórczości Krajo­
wej przystąpić będzie dopiero mogło do skutecz­
nego i umiejętnego zwalczania wadliwego w Pol­
sce ustroju handlowego.

Uprasza się Przewodniczące poszczególnych 
<ół Ziemianek o wypełnienie i nadesłanie ..Ankiet“ 
najpóźniej do dnia 1 marca rb. do Sekretariatu na­
szego, Poznań, Mickiewicza 33.

Uskuteczniwszy ten pierwszy krok zmierzają­
cy ku rozpoznaniu i naprawie w dziedzinie handlo 
wej, trzeba wszelkiemi siłami dążyć do uświada­
miania wszystkich zrzeszonych członkiń, przedsta­
wicielek pokrewnych organizacyj, oraz kupców o- 
iolicznych, jak strasznie nawet na nich samych 
mści się nabywanie towarów zagranicznych i brak 
solidarnego popierania wytwórczości kraiowej. Pe 
dagogiczne występowanie przy każdej zdarzającej 
się sposobności na terenie sklepów, podczas ze­
brań. a głównie podczas liczniejszych ziazdów, 
świecenie dobrym przykładem, może wytworzyć 
z czasem całą armję kobiecą, broniąca skutecznie
zagrożonego mienia narodowego.

*Prosimy również Panie Przewodniczące, aby 
przy nadsyłaniu kwestionariuszy sprawozdaw­
czych, zechciały również dołączyć obecny spis 
członkiń swego Koła.

* . *
W środę, dnia 22 lutego o godzinie 14.15 mó­

wić będzie w Radio przedstawicielka Młodych 
Ziemianek.

Po rozprawie zgodnie udali się do restauracji i zgo­
dę „oblewali“ do białego rana.

Wyjaśnienie. Polski kodeks postępowania cywilnego 
określa w art 91 do czego upoważnia pełnomocnictwo 
procesowe. Między innemi w punkcie 4) postanawia, że 
adwokatowi można udzielić pełnomocnictwa również i do 
zawarcia ugody. Można jednak pełnomocnictwo ograni­
czyć o tyie, że adwokatowi nie wolno zawrzeć ugody. 
Czy w jednym czy w drugim wypadku strona ma pra­
wo sama zawrzeć uzodę ,art. 92 k. p. c.) bez udziała 
pełnomocnika (adwokata) a nawet obok niego. W da­
nym wypadku mimo niestawienia się adwokatów strony 
mogły same się zgłosić i zawrzeć ugodę.

Odpowiedzi
P. S. 19. Bardzo dziekuiemy za słowa uznania. łie- 

dą one dla nas bodźcem do daiszej wydatnej pracy dla 
naszych Szanownych Czytelników. Sprawa pańska jest 
słuszna i nie budzi żadnych wątpliwości Należy naj­
pierw iść osobiście, a gdyby to nie skutkowało — za­
grozić skargą o wydanie dokumentu względnie wytoczyć 
pozew. Nie mają prawa zatrzymywać dokumentu. (p.)

W. S. Bukowiec. Dodatek mieszkaniowy nie naie- 
ż ysię Panu.

W. L. 65. Chora otrzymuje zasiłek z Kasy Cho­
rych i koszty leczenia według stawek, przewidzianych 
przez odpowiednie przepisy. Siostra jej, k*tóra zastąpiła 
chorą pracuje normalnie, a więc w razie nieumówienia wa 
runków należy jej sie wynagrodzenie stosowne we wy­
sokości ogólnie przyjętej w tym rodza.iu płacy. Co do 
chorei, to jeżeli powstanie różnica między jej płacą, a 
zasiłkami kasy Chorych, to różnicę te winien Pan po­
kryć. (p.)

668. Zastępstwo odbiera się albo na rozprawie ust­
nie (pan X. Y. już mnie nie zastępuje) albo zawiadomie­
nie sądu i zastępcy pisemn'e. iż pełnomocnictwo zosta­
ło cofnięte. Powodów nie potrzeba podawać. Co do dal­
szych spraw radzimy skierować je do Rady Adwokac­
kiej w Poznaniu. Koszty trzeba płacić w wysokości usta 
lonej uchwała sądową. (p.)

Czytelnik z Tarnowa. O He Pan będzie mógł siostrze 
udowodnić, że ojciec zostawił u niej 450 zł w pożyczce, 
to oczywiście musi sie z Panem temi pieniędzmi podzie­
lić. Przeprowadzić dowód będzie jednakże bardzo trudno.

(p.)

kwestruje go obcy rząd, który mnie nic nie 
obchodzi. Jeżeli go przejmę, to przekaże Wszy­
stko. co do grosza na pomoc, dla emigracji 
rosyjskiej. Będę miała jakiś cel w źvciu. Na­
prawdę niemały cel... Przebacz, kochany, 
swojej biednej Nadji, która błaga Cie o to na 
kolanach. Jeżeliby jej serce było wolne, to od­
dałaby je tylko Tobie“... itd. itd. itd.
Niewiele więcej mam do dodania. Co zaszło 

między Amosem i Nadja w ten piorunowy wieczór, 
nie dowiem się nigdy. Może wśród zamętu prymi­

tywnej namiętności, jaka ich pociągnęła ku sobie, 
przypomnieli sobie o zgruchotanym trupie Garci. 

Wiem tylko tyle, że powiedział do Doroty: 
— Zdaje mi się, że cała jej miłość do mnie 

obraca się koło faktu, że zabiłem dla niej czło­
wieka.

Możliwe. Nie orientuję się mrokach mojej 
¡własnej duszy, a cóż dopiero w cudzych. Ale może 
tego wieczora Nadja objawiła sie Amosowl, a on 
jej. D!a niej, z przymieszką tatarskiej krwi, trup 
byl niczem. a zabójca (przypadkowy) — wszyst- 
kiem. Dla niego, purytnnina z krwi i kości, przy­
padkowe wypadnięcie Garci przez balustradę bal- 

• konu, w trakcie walki z nim, równało sie pomimo 
wszystko — pomimo, że miał sumienie czyste — 
rozpaczliwej tragedii. Krwawa plama miała zo­
stać na jego duszy do sądnego dnia. Ona cieszyła 
sie. że on stał się mordercą a on uciekł przed 
tą radością, zdjęty trwogą. Powiedział potem, źe 
przeżył piekło.

A może stracił panowanie nad sobą i przera­
ził ją jakiem' groźbami? Wspomniała w liście, że 
myśl o nim napełnia ia trwoga i że sie boi jego 
ogromnych rąk. Te ręce na jej gardle! Bo co in­
nego mógł znaczyć ten dziwny strach?

Nigdy się tego nie dowiem I zresztą nie cbcę.
Może ze względu na jego szybka ewołucię 

pierwsza teorja jest bliższa prawdy. Mało z nim 
przebywałem i jego procesy umysłowe są dla

Li AM J. IO(.KE Przedruk wzbroniony..

fi)zi£i cftmos
(The Com-ng oł Amos)

j02j Przekład autoryzowany z angielskiego 

— Naturalnie.
a — I jak to rozumiesz? Widocznie pozostała 
« Wierna Widocznie nie chciała go słuchać.

— Oby Bóg dał — rzeklem znękanym gło- 
jutro się dowiemy.

I dowiedziałem się.
szek^Cze^nie z rana przyszedł do mnie Franci- 
Ropertę ”piinym Rozerwałem pośpiesznie

„Najdroższy Mistrzu!
Jestem w tragicznej rozterce. Jakże mam 

zostać Twoja żoną, kiedy serce moie n",ożv 
oo innego? Z drugiej strony myśl o nim na­
pełnia mnie trwogą. Och, te olbrzymie ręce! 
wie wiem, co ze mną zrobi ten bezgranicznie 
Prosty człowiek, jeżeli nie przychylę sie do 
lego żądania. Myślałam. że kochałam Ciebie, 
drogi Mistrzu itd. itd. itd. — „Dla szczęścia 
Pas trojga usunę się z waszego życia... Wyja- 
dę z Cannes wcześnie rano autem, zanim je­
szcze ten list dojdzie twoich rak I nigdy już 
me wrócę. Nie wiem jeszcze dokąd sie udam. 
W każdym razie nie do klasztoru w Linco’ns- 
mre. Czy wiesz, że jako wdowa, odziedziczy­
łam ogromne dobra w Argentynie? To jest 

rugi powód, dla którego musze teraz unikać 
miejsc, gdzie mnie znaią Markiz już robi cy- 
nC?ne Pr°P°.zvcie i ofiarowuje swoie usługi

" moi najdroższy, nie zrozum mnie fał«zv- 
ie. Jeżeli nie przejmę jego majątku, to zase-

{ przeziębieniu należy zastosować tabletki Togal, które usuwają te chorobliwe 
objawy. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym interesie 
tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach, g

&

Imnie zagadką. Benedykt Hamilton twierdzi, że je- 
Igo charakter uległ przeobrażeniu, że stał się bar­
dziej posępny, dośrodkowy i analityczny. Biedny 
Amos! Marzył o zreorfmowaniu świata i rozcza­
rował się. Ale pomimo to nie chciałby już wrócić 
do Warrarangi.

Prędko rozstał się ze swoim mentorem i po­
jechał do Bradbury, gdzie jak mi sie zdaie, zwie­
rza się ze swych walk wewnętrznych wuiowi-bis- 
kupowi. niemal pod pieczęcią konfesjonału.

Tom pisał do mnie:
„Człowiek dwudziestopięcioletni zaczął 

życie z nastawieniem umysłowem i doświad­
czeniem dwunastoletniego dziecka. Teraz cier­
pi na Wstrząs Życia, Środki lecznicze muszą 
się wyrazić w terminach religijności, którą 
odziedziczył i po ojcu, i po matce. Teraz pro­
si mnie, żebym mu ułatwił wstąpienie do ko­
legium teologicznego. Pomyśle o tem. jeżałi 
spostrzegę, że religijność zaczyna sie prze­
radzać w religie“.
W jakiś czas potem otrzymałem drugi list.

„Niech licho weźmie tego chłopaka I My~ 
śłałem, iż znam się na duszach na tvle. że 
wiem co robię. Ale okazuje się. że nie i, abym 
był pokorniejszy niż jestem, ta wiedza nie bę­
dzie mi już dana. Amos zasięgnął za mojerni 
plecami rady duchownych wszystkich wyz­
nań iakie tylko są w naszem mieście. Powie­
działem mu. coprawda. że jeżeli znaidzie le­
psze miejsce modlitwy niż moja katedra, to 
może do niego uczęszczać, ale nie przypusz­
czałem. że on zechce się zbliżyć z pastorami 
Wszystko to są dobrzy ludzie i wytrawni teo 
logowie: Kongregacionaliści. Weslevame, Me­
todyści. Prezbiterjanie etc. i niewątpliwie wy­
warli na Amosa niezły wpływ. Ale on. jakby 
w rozpaczy— rozumiem go (wspaniały New­
man czuł to, pomimo, że nie miał aż takich po­

wodów) — otóż Amos udał się do rnonsigno- 
ra Burnaby‘ego, zwierzchnika tutejszej gminy 
rzymsko-katolickiej. Burnaby, oprócz tego, że 
jest księdzem i chrześcijaninem, jest dżentel- 
manem. Napisał do mnie mniej wiecej tak: 
„Siostrzeniec pański zwrócił się do mnie o du­
chową radę, ściślej biorąc o informacie i po­
stawił mnie w kłopotliwej sytuacji. Nasz ko­
ściół nie może odrzucać ewentualnych neofi­
tów Dałem mu list polecający do Ojca X z 
Farm Street w Londynie, ale uważałem za 
swój obowiązek dać panu o tem znać“. Wzią- 
łem Amosa na spytki, lecz powiedział mi tyl­
ko tyle, że musi znaleźć to. czego szuka, choć­
by nawet miał jechać do Tybetu. Zapakował 
swoie manatki i pojechał do Londynu do Oj­
ca X.“
Potem jeszcze dostałem list od Muriel. Nie 

mając nic lepszego do roboty, odcyfrowałem cier­
pliwie jej gotyckie pismo.

„Stała się okropna rzecz. Amos przeszedł 
na łono kościoła Rzymsko-Katolickiego...“
Od dnia, kiedy księżna Nadia znikła z hory­

zontu mego życia, upłynął przeszło rok. Nie mia- 
¡łem od niej żadnych wiadomości. Markizostwo 
¡della Fontana sprzedali willę Mirandę, przypusz­
czalnie z calem szulerskim urządzeniem, mądrym 
'Amerykanom i żyją teraz wędrownem. hotelowem 
¡życiem. Niedawno temu spotkałem ichiakiejś re- 
jstąuracji w Paryżu i dowiedziałem sie. że Nadja 
¡bawi w dalszym ciągu w Ameryce Południowej.

— Uparta i nierealna lak wszyscy Rosjanie, 
kochany panie — rzekł markiz. — Nie chciała od­
dać swoich interesów w ręce tak doświadczonego 

‘człowieka jak ja. — Dotknął delikatnie mego ra- 
tmienia i dodał patetycznym tonem: — Miliony 
¡kochany panie, miliony...

Przy tych słowach otarł łzę.
(Dokończenie nastąpi).
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Życie gospodarcze
Uruchomienie magistrali węglowej

nastąpi w dn. 1 marca.
Dnia T marca r. b. odbędzie sic uruchomie­

nie nowowybudowanej linii kolejowej Herby — 
Gdynia. L zw. magistrali] węglowej. W uroczy- 
stem otwarciu linji wzma udział przedstawiciele 
rządu zaproszeni goście oraz prasa.

Otwarcia dokona minister komunikacji inż 
Butkiewicz w obecności wiceministrów Gallota 
Czapskiego i b ministra Kuhna. Na uroczystość 
otwarcia zapowiedziany jest przyjazd z Pai*.ża

Ostatnie wiadomości 
gospodarcze

Jeden t dzienników drukuje w formie pogłoski wia­
domość, akoby u> kolach rządowych byl opracowany pro­
jekt rozporządzenia, zezwalającego na zabezpieczenie kra­
jów ch wierzytelności jedynie w walucie złotej lub w zło­
tych w słocie.

e
W ministerstwie poczt I telegrafów opracowywane są 

projekty wprowadzenia pewnych modyhkacyj w dotych 
czasowych taryfach pocztowych. Zmiany dotyczyłyby ta 
ryły listów poleconych, próbek towarów, oraz t. zw. prze 
tyłek mieszanych i obowiązywałyby od 1 kwietnia b. r.

♦
tgodnie z daneml ministerstwa skarbu wpływy z da 

nln publicznych i monopoli w styczniu r. b. zmniejszyły 
eię w stosunku do grudnia ab roku o 23.1 milj zł., wyno 
sząc ogółem 130.5 milj. zł. W zakresie podatków bezpo 
średnich zwyczajnych, wpływy zmniejszyły sit o 15.8 milj 
zł. wynosząc w styczniu r. b 44,1 milj zł. Tłumaczy sit 
to okolicznością, że w miesiąca styczniu nie przypadały ła­
dne terminy płatności ważniejszych podatków.

♦
Na giełdzie paryskiej dolar stracił ostatnio 5 centy­

mów w ciągu 2 dni. co jest dużym spadkiem, i powrócił dc 
pozioma z dn. 25 listopada r. ub. W Warszawie notowano 
wczoraj bardzo poważne osłabienie waluty amerykańskiej

Jak już pisaliśmy, sytuacja banków w Ameryce po 
ważnie się pogorszyła Podobno, sama lista — niedawno 
ogłoszona — zawierająca wykaz instytucyj, wspomagają 
cych przez Reconstruction Finance Corporation, wywołało 
konsternacją — do tego stopnia jesi ona obszerna Zala 
manie się banków w Michigan gwałtownie pogorszyło sytu­
ację Tezauryzacja szybko rośnie: co ciekawsza, kapitały 
s U S A uciekają do Kanady. W tej sytuacji nie dziwne­
go, że nie brak pesymistów, krytycznie oceniających 
przyszłość dolara,

e
w. ..................................................u, i .i i .... i —
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Zamów en a soweckio
dla polskiego hutnictwa.

■Rokowania, prowadzone obecnie w Moskwie 
przez przedstawicieli „Polrosu“ w osobach pp 
Kaspcrowicza i Meyera z czynnikami sowiec- 
kiemi z przedłużeniu umowy „Sowpoltorgu“ na 
dalszy okres dwuletni, znajdują się — jak do­
nosi ag. „Iskra“ — na ukończeniu. Podpisania 
umowy należy oczekiwać już w dniach najbliż­
szych. gdyż prawie wszystkie punkty zostały 
uzgodnione.

Jednocześnie bawi w Moskwie delegacja 
polskiego przemysłu i rolnictw, która bezpo­
średnio po ukończeniu rokowań o umowę ,,Sow- 
poltorgu“. przeprowadzi konkretne rozmowy co 
'do sposobu wykonania zamówień sowieckich.

Równolegle z rokowaniami o przedłużenie 
umowy „Sowpoltorgu“. toczą się obecnie roz­
mowy między przedstawicielami Zjednoczo­
nych Hut ..Królewskiej i Laury“ oraz huty 
„Bismarcka“ a „Narkomwniesztorgiem“ so­
wieckim o dostawę 25 000 ton żelaza, wartości 
blisko 7 0.00 000 zł. W razie dojścia tej wielkiej 
tranzakcji do skutku, weksle sowieckie byłyby 
do wysokości 75 proc, wartości zamówienia 
Zdyskontowane przypuszczalnie przez Bank 
Polski, reszta zaś byłaby ulokowana w bankach 
zagranicznych przy gwarancji jednego z ban­
ków rządowych.

N ency lekceważą sowieckiego 
kl enta

Organ wielkiego przemysłu sowieckiego „Za in- 
dustralizacju“ uskarża się na lekceważące zamó­
wień sowieckich pizez szereg firm niemieckich, do 
starczających swe wyroby Od pewnego czasu, ze 
względów oszczędnościowych, odebrano Lpecjal- 
nej delegacji sowieckiej prawo do odbio.u zamó­
wień niemieckich i polecono te funkcit niemieckie 
Hu Lloydowi. Wypadki dostarczania lichego ga­
tunku stają się coraz częstsze Obstalowane w fa­
bryce Tissena, Oberhausen. Mannesman i Rt>rs- 
tahl części parowozów nie zostały użyte i szereg 
nowych lokomotyw, wypuszczonych przez fab-yki 
sowieckie, okazało się niezdatnemi do «:ksp’>dta- 
cji W krótkim okresie czasu musiano wycofać M 
parowozy.

„Za Industrializacju“ ostro atakuje fr.ny n’e- 
mieckie. które, „dążąc do maksymalnego obciąże­
nia produkcji, przestają zwracać uwagę na jakość 
towaru“. Pismo kończy artykuł następująca uwa­
gą: „Należałoby stad wyciągnąć konsekwencje 
i postarać się o nowych dostawców, bardziej serjo 
odnoszących się do swych zobowiązań“ Groźba 
ta nie jest narazie dla Niemiec straszna wobec po 
wierzenia kilku dni temu olbrzymich zamówień so­
wieckich firmie Otto Wolff na ogólna sume (>4 mi­
lionów marek niemieckich. Niemniej jednak arty­
kuł ten świadczy,, że sowieckie czynniki gospo­
darcze zaczyna’a zdawać sobie sprawę z metod 
traktowania sowieckiego klienta przez przemysł 
niemiecki.

przedstawicieli Towarzystwa Kolejowego Pol­
sko-Francuskiego Banque des Pays du Nord 
i Schneider Creusot.

Jak wiadomo, eksploatacje linji obejmują 
na jeden rok Polskie Koleje Państwowe na ra­
chunek Towarzystwa PoJsko-Francuskiego, po 
roku zaś eksploatacją zajńiie się wyłącznie sa­
mo Towarzystwo.

Znżka opłat telegrai’czoych
Od 1 kwietnia 1933 r. opłata za telegramy 

pilne zagraniczne stanowić będzie podwójną wy 
sokość opłaty zwykłej, zamiast obecnie stoso- 
wanei potrójnej.

... Od 1 stycznia 1934 r. zarządzenie, które 
ograniczało do jednej trzeciej wyrazów tek«tr 
ilość liczb bądź to w cyfrach, bądź też w lite­
rach bodzie sie odnosić tylko do liczb w cyfrach 

Od 1 kwietnia 1933 r telegramy listowe „na 
koniec tygodnia iWI.T) nie beda wiecei dopu­
szczone do obrotu. Samo minimum 25 słów bę­
dzie obowiązywać w odniesieniu do telegramów 
listowych nocnych INI T.) 1 w odniesieniu dn 
listowych telegramów dziennych (BIT.) To nie 
pociągnęło za sobą zmiany w taryfie. Została 
ona ustalona na jedne trzecią taryfy zwvkłei 
Od tego samego czasu telegramy listowe nocne 
beda mogły bvć dopuszczone w obsłudze euro­
pejskiej (Fl.T.): taryfa wynosić będzie 50 proc
taryfy pełnej z minimum 25 słów.

Centrala Rolników Sn. Akc. w Poznaniu 
Plac Wolności 18 tel. 43-51 komunikuje, że na 
wypadek obniżki cen nawozów azetowvch przez 
fabryki w obecnym sezonie wiosennym gwaran­
tuje zastosowanie różnic cen do nawozów azo­
towych, zamówionych za jej pośrednictwem 
przed terminem ogłoszenia obniżki.

Odbiorcy zatem nie ponoszą żadnego ry­
zyka. zamawiaiac towar wcześniej, temwiecei 
że ceny na nawozy azotowe w miesiącu lutym 
sa korzystniejsze, a skonto kasowe wyższe niż

w marcu. ________ , 205

Cecfuła Giełdy Zbożowe7 w Poznan*v
Żyto 1605 tonu par. Pozn. 17,10

usposobienie: spokojne.
16,85 17.K

Pszenica 30.25 31.25
usposobienie spokojne,

lęczmień browarowy 15,50 17.-
usposobienie mokojnr

ieczm eń 68—69 kg 13.75 14.51
(eczmień 64—66 kg 13.25 13.7'

usposobienie spokojne
Owies 13.75 14.00

usposobienie: spokojne.
Mąka żytnia 65% wł worka 26.— 27.-

usposobienie: słak
Mąka pszenna 65% wL worka '46.— 48,-

usposobienie stałe
Otręby żytnie 
p re’ pszenne

9.75 10.-
8 50 9.5r

Ofrebv pszenne grube 975 10.75
Rzepak 41.00 gon
trepik ? 40 — 45 -
•orczyca 36 — 42-
yyka tatowa 12.50 13.8'
’»Ius7ka 12 — 13-
Jroch Viktoria' 19.00 22.0'
Iroch P"'gera, 3* - 37
‘.ubin niebieski 6 — 7-
‘ ubin żółty 850 9 51
cerade’a 12.- 13.-
Xoniczvna czerwona 99 no 1,0.01
'ś-niczyna biała 70 nn JOO Oí
Koniczyna szwedzka 80 00 lio.or

rieóine usposobieni» spoko,ne.
Transakcie na odmiennych warunkach- źvta 425 tonr 

pszenicy 300 ton. ieczmienia 30 ton. owsa 45 ton. rrmk 
Jvtniei 40.5 tonu, maki nszenne.l 117 tonn. otrąb żytnich 
4 Otonn. grochu Viktr 30 tonn neiuszki 13 tonn.

Poznań, dnia 18 lutego ,933 r.

Pszenicę czerwona kupuje firmo 
Sokołowski & Ska (właściciele Stanisław Kar 
wat i I.eon Sokołowski Poznań, Aleje Marcin 
kowskiego 21, telefon nr. 22-44.

G’elt’a píen ężna w Poznatru
Poznań. 18. II. 1933 r. — Tendencja dzisiej­

szego zebrania giełdowego była spokojna: obroty 
były ograniczone, częściowo z braku odpowied­
niego materiału. Z pożyczek państwowych płacono 
za 5 proc. poż. konwers. 43.— do 43 ki. za 4 proc 
premj. doi 59— oraz za 3 proc. poż. bud 4?,— ; 
pozatem poszukiwano 4 proc. poż. inwest po 104.— 
bez oddawców Z papierów lokacyjnych P Z K 
poszukiwano 4% proc, listy doi stare po 39.— 
oroc., bez oddawców, zaś 4% oroc. listy doi. amort 
hand'owano w zaofiarowaniu po 41.— i n!źej. na 
tomiast płacono za 6 proc, listy żytnie 5% przy 
większym braku materiału i w końcu obracano 
4 proc, listy zast konwert. po 35M w tranzakciacb 
Z akcji bankowych wzgh przemysłowych poszu­
kiwano Bank Polski po 75.— bez oddawców-

Plotły ro’ne w BerFnie
Berlin. 17. 2. 1933 r. Urzędowy. Pszenica marek 19' 

198, Tend. bardzo mocna. żv*o marek ,55—157. Tend 
mocna- ieczmień browarowy ,6*3 — 175. Tend. spokojna 
ięczm eń past, i przemysł. ,58—164. Tend. spokolna 
owies marek 118—12,. Tend. bardzo mocna: maku 
pszenna 23 00—26.20, Tend. mocna; maka żytnia 20.00- 
22 25. Tend mocna: otręby pszenne 8.20—6.40. Tend 
mocniejsza- otręby iyttie 8.60 —8.90. Tend. cicha: groch 
W;ktr. 20.00—-23.00 groch dr. jad,. ,9.50- 2, 00, groch 
pastewny ,200—14.00. Ogólni tendencja mocna

Notowania terminowe: Pszenica: marzec 2,1—2,1 *ź 
ma, 213*4—214-^213*4. Tend mocna-. Żvto: marzec 169*4 
—170*4. ma, 172—173. T-nd. mocniejsza; Owies: marzec 
130-133, mai 133*/«-137%.

POKWITOWANIE.

Na konto P. K. O. 201.850 Lokalnego Komitetu Fun­
duszu Pomocy Bezrobotnym na miasto Poznań wpłynę!> 
następujące ofiary w czasie od 1 l.stopada do 1 lutego 
1933 r. na rezcz bezrobotnych miasta Poznania: wlaśc 
lokalu „Moulin Rouge“ w Poznaniu 100,— zł.. Państw 
śzkota Ogrodnictwa, ul Śrjiadeek eh 54/58 46,20 zl.
urzędnicy Działu Rachunk Prokuratorii Generalnej w Po­
znaniu 31,50 zł., fab'yka opakowań i etykiet, Polskiego 
Monopolu Tytoniowego 80,95 zł., urzędnicy Działu Ra­
chunk. Prokuratorii Generalnej w Poznaniu 31,50 zł. 
Państw. Szkoła Ogrodnictwa, ul. Śniadeckich 54/58 44,85 
zł.. Bracia Rutenberg, ul. Wielka 21 100,— zł., Bank Pol­
ski w Poznaniu 100,— zł„ kier. Sam. Ret. Inf. mjr. Lew- 
cio D. O. K. VII 10,— zł., dr. J. Macko, Nacz. Wydz. Op. 
Spot. Urzędu Wojeódzkiego w Poznaniu (zamiast życzeń 
noworocznych) 10— zł.. Patron dr. Seydiitz Włodzimierz. 
Aleje Marcinkowskiego 26 50,— zł., urzędnicy Działu Ra­
chunk. Prokuratorii Generalnej w Poznaniu 31.50 zł.. Dyr. 
Okr. Kolei Państwowe, w Poznaniu 20,— zł., urzędnicy 
Urzędu Pocztowego. Poznań I 20,10 zł.. Urząd Pocztowo- 
Telegraficzny 44,10 zł., Państw. Szkoła Ogrodnictwa, ul 
Śniadeckich 54/58 44,35 zł. — Razesm 765,75 złotych.

Wszystkim Szan. Ofiarodawcom składa Komitet ta 
droga serdeczne podziękowanie z prośbą o dalsze, a Jpk 
potrzebne składki.

Podzłękowan’e. Koncern Banku Wzajemnych Ubez­
pieczeń ..Vesta“, Tow Wzajemnych Ubezpieczeń „Vesta“ 
oraz Poznańsko-Warszawskiego Tow. Ubezpieczeń wy­
znaczył tytułem sub\ encji na poparcie akcji charytatyw­
nej Poznańskiego Okręgu ..Caritas“ sumę 8-000,— zł 
(osłem tysfecy zło.ych). Za hojną i wspaniałomyślna 
ofiarę umoż’iwiającą nam dalszą owocna pracę dla dobra 
licznych rzesz frednych składamy w ’mieniu wszystkich 
potrzebujących wyciagaiących ręce o pomoc do społe­
czeństwa najserdeczniejsze podziękowanie szczerem „Bóg 
zapłać“. Poznański Okręg „Caritas“.

Za taska wetn Pośrednictwem p. Róży Waszyńskiej
złożyli na gwiazdkę d'i biednych dzieci parafii św. Jana 
Jeroz.: p. Stanisław Waszyński 160,— zł., N N. 50,— zł, 
pp. Jan i Stanisław 5ławscy 30,— z,.. L. Wais 15,— zł 
op. T P.ehińsk' i dr. Bogdańsk' 20,— zł., p. Marcin Nowak 
10,— zł., W i St. Hedlnger 20,— zł.. p. K. tvskowsk* 
20,— zł., p. dvr. Edward Kujaciński 15,— zł.. Bazar Poz­
nański 30,— z! p. Czenczyń'ki 25,— zt„ Bogajewski 20,— 
zł., Kazimierz Paluch 50,— zł.. Orłowski - Cieśiicki 30,— 
zł.. W. Zmorski ,5,— zł., dr Jeszke i Osmóiski 20.— zł. 
W. Einczekowa 5,— zł., Budarz 5,— zł., dr. Krzyżankie- 
wicz 10.— zł. p. Henrvk Majer 10,— zł.. Z. Jasielski 10,— 
zł., dr. Wrób’ewsk’ 10,— zł., dr. Hejmowski 10.— zł., p 
M. Galińsk; 10,— zł, dr. Piechocki - Kregiewski 5.— zł.. 
E-ma Władysław Szymański — towar. Szanownej p. 
Róży Waszyńskiej za pod.'etv trud, a szlachetnym dobro­
dziejom za złożone dary, składa w imieniu biednych naj­
serdeczniejsze podziękowanie. Stow. Pań Św. Wincente­
go 5 Paulo, parafii św. Jana Jeroz.

Przetargi.
PR/FTARG PR7YMUSOWY

W poniedziałek, dnia 20 lutego br. o godz 
11-tej w Poznaniu przy ul Wielkie Oarbary 8 
sprzedam najwięcej dającemu za natychmiasto­
wą zapłatą:

1 zegar stoiacy, obraz i lampę wisząca.
Obejrzeć można 5 miut przed przetargiem 

Krawczyk, komornik sądowy.
Poznań, ul Śniadeckich 13 Tel 75-77. 476

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 20 lutego br. o godz 

ł-ej w Poznaniu przy ul Górna Wilda 74 sprze 
dam najwięcej dającemu za gotówkę:

1 szafę żelazna. I biurko. 1 fotel lustro z 
podstawką, 1 kanapę, 2 fotele, 4 krzesła 
dywan i 1 fortepian.

Fr. Oliwa. komornik sądowy 
Poznań, ul Szamarzewskiego 26a.

PR/F1ARG PR/YMUSGWY
W poniedziałek, dnia 20 lutego br. o godz 

13-tej przy ul. Łukaszewicza 19 sprzedam naj­
więcej dającemu za natychmiastowa zapłata:

kredens dębowy i zegar stojący.
Następnie o godz. 14-tej przy ul. M. Focha 57

urządzenie frvzjerckie.
Doroszewski, Kom. Sądu Grodzkiego Rewiru 10 

Poznań, ul Szamarzewskiego 36 475

rhiriąKU r Kr V TU li W Y.
W poniedziałek, dnia 20 lutego br. o godz 

9-tej przy ul. Małeckiego 4 sprzedam najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatą:

bufet dębowy ciemny.
Doroszewski Kom Sądu Grodzkiego Rewiru 10

Poznań, ul Szamarzewskiego 36 479

PR/FIARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 20 lutego br. o godz 

IO-tej przy ul. Fr. Ratajczaka 34 sprzedam pu 
blicznie najwięcej dającemu za gotówkę:

1 kredens .
Następnie o godz. 12,30 przy Al. Marcinkowski 
go 20:

biurko z krzesłem.
Kom. Sądu Grodzkiego V. Rewiru

Poznoś. Piać Wolności 9

PRZFIAPO PRZVM.HS<)WY
W poniedziałek, dnia 20 lutego br. o godz 

9,30 przed poł. przy ul. Kościelnej 44 sprzedam 
najwięcej daiacemu za natychmiastowa zapłata

samochód osobowy marki „Essex“
Nastonnie o godz. 11-tei przed poł sprzedam:

b'blioteke. biurko i garnitur klubowy, 
zbiórka narożnik ul. Mickiewicza i Krasiń-

kiego.
Fiifas, komornik sądowy 

_______________ Poznań, ul Kościelna 46.

3. K 17/32 Przetarg p-zymiisowy. Nieruchomość po- 
ożona w PakoSił I w chwili ueżynienia wzmianki o prze- 
-areu zapisana w ksiedze gruntowej Pakość tom 1? kar­
ta 31! i Pakość tom 13 karta 346 na imię Stranz Jan 
n:strz kowalski w Pakości zostanie w drodze egzekucji 
Juta 27 kwietnia 1933 o godz. 9 Przedpot wvstaw’ona na 
nrzetarg w niżej oznaczonym Sadzie pokói nr 7. Nie 
ruchomość składa sie i to: Pakość tom ,2 karta 311 z 
hlewa z szopa, dom mieszkalny z weranda, szopa do 

maszyn, dom dla komorników, kuźnia, szopa, szopa d< 
maszyn, szosy, podwórze, powierzchni 0.52. ha Roczna 
wartość użytkowa mieszkania 670 mk iokah przemysło­
wych 566 mk. Roczna kwota podatku budynkowego po 
4% 36 mk po 2% — 10.80 mk Pakość tom 13 karta 346 
z jłodwórza powierzchni 0.4.43 ha Wzmiankę o przetar­
gu zapisano w ksiedze gruntowe, dnia 1? grudnia 1931 r. 
Mogilno, dnia 25 stycznia 1933 r. Sad Grodzki.
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OBWIESZCZENIE O LICYTACJI.
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów e j .

25. 6 1932 r. o postępowa-iiu egzekucyjnem Władz SI?1* 
nowych (Dz. U. R P Nr. 62 poz 580), 2 Urząd Ska/' 
wy w Poznaniu, ul. Cieszkowskiego 7, podaje do ogó|n • 
wiadomości, że dnia 21 lutego 1933 r o godz. 10 w loka?1 
D H. „Potestas" przy ul Dąbrowskiego 69 celem uregu|U 
wania zaległych należności 2 Urzędu Skarbowego Mie' 
<kiej Kasy Podatk. i Zakł Ubezp Pracown. Umysł, odh'" 
dzie się sprzedaż z licytacji niżej wymienionych rucho 
mości:

Maszyna do liczenia „Dalton“ cena szac. 1.400 zł, bu 
szyna do pisania „Remington" cena szac. 200 zł, kasa rei 
lestracvjna .National" cena szac 200 zł, waga precyzyin, 
„Daiton“ cena szac. 2 000 zł. samochód „Ford" Tz U255 
cięż, cena szac. 1 000 zł, samochód „Ford" Tz. 48599, g, 
rnochód osobowy „Fiat" T. z 11192 cena szac. 1 000 zł, / 
sa żelazna cena szac 700 zł. motocykl Tz 11112 cena szac 
500 zł, biurko dębowe cena szac. 200 zł, kanapa cena szg. 
cunkowa 200 zł, biurko ciemne kryte linoleum cena s2a. 
,00 złotych.

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 18 lutego 1933 
roku od godz 9,30 do godz. 10 w lokalu D. H. „Potestas“ 
przy ul. Dąbrowskiego 69 1126.5

Za Kierownika Urzędu Skarbowego:
(—) (podpis nieczytelny!.

Obwieszczenie o Iścyraafi
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z <)■, 

25. 6. 1932 r. o postępowaniu egzekucyjnem Władz Si(a.' 
bowych (Dz. U. R. P Nr 62 poz. 580). 2 Urząd Skarbowi 
w Poznaniu podaie do ogólnej wiadomości, że dnia 20-tn 
lutego 1933 o godz. 10.00 w lokalu składnicy przy ai 
I ibelta 12, celem uieguiowania zaległych należności po. 
datkowych 2 Urzędu Skarb, w Poznaniu odbędzie sle 
sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ruchomości:

1 bufet restaurac. z 2 kurkami i płyta metalową 5 
m. długi — cena szac. 600,— zł: 1 szafa restaurac. j 
lustr. — cena szac. 80 zł; 12 stołów restaurac. a 10,—' ,| 
cena szac. 120,— zł: 32 krzesła restaurac. a 5 zł. cena 
szac. 160— zł: 1 radioaparat cena szac. 200 zł; 4 kana. 
py a 20 zł cena szac 80 zł;

Ruchomości pod poz. 5„ 6., 7. 8 będą sprzedawane 
od ceny zaofiarowanej.

Z uwagi na 10, że licytacja, wyznaczona w pierw, 
szym terminie na dzień 6. 2. 1933 r. nie doszła do skut- 
ku, wymiemone wyżej przednroty, w myśl § 92 powoła, 
nego na wstępie rozporządzenia mogą być sprzedane za 
cenę niższa od oszacowania.

Zaiete przedmioty można ogiadać dn. 20 lutego 33 
od godz. 9,30 do godz. 10.00 w lokalu składnicy przy « 
Libelta 12.

Za Kierownika Urzędu Skarbowej 
, x (—) podpis nieczytelny.

1106.J

Zwraca się uwagę na ogłosz.enie firmy .Osadopol”, ni. 
Rzeczpospolitej 9. istniejącej od roku 1923. która w tynt 
czasie ku zadowoleniu nabywców sprzedała wielką ilośó 
oarcel w ślicznie położonych okolicach miasta Powiania, 
gdzie iuż powstały osiedla. Plany parce,acyjne można 
każdego czasu zobaczyć bez przymusu kupna.

Uchwała. W sprawie upadłościowe) żony tnżynierj 
Henryki Hempowiczowej. Poznań Pi. Wolności 6 wyzna, 
:?a się termin na dzień 1 marca 1933 godz. 10-ta przed 
Sądem Grodzkim w Poznaniu pokój 29 celem dodatko­
wego badania zgłoszonych wierzytelności oraz złożenia 
sprawozdania przez zawiadowcę z dotychczasowego za, 
rządu masą. Poznań, dnia 1 lutego 1933 Sad Grodzki.

1125-!

Zwracamy uwagę na ogłoszenie f-v P. Nie­
dziela. Aleje MarcinkawskieEto 24, istniejącej od 
roku 1911 dostawcy dla Urzędów i Szpitali, po­
siadający kilka patentów zagranicznych i krajo­
wych. która sobie przez wieloletnią fachów? 
wiedze zaskarbiła zaufanie u odbiorców.

Kino „APOLLO”
W niedzielę, 19 lutego 1933 r. o £. 3 popot
Przedstawieni8 dli dzieci I młodzieży
Doskonała komedia, wywołująca bezustanne 

saiwv śmiechu

GENJUSZ TO JA!
Ceny miejsc: 40 i 49 groszy
Przedsprzedaż biletów w nieddelę od godz. 
1 l-ei przedpołudniem. 1133 Telefon 11 55

Karna wał...
okres ożywionych stosunków towarzyskich. Hue- 
O-clock‘ów, raulów i wieczorów bridiowych.

Pan nie gra 
w bridia?

a zatem nie posiada Pan pełni walorów towa­
rzyskich Bo tylko dobry brtdżista jest postu 
kiwany w salonie Nie grać w bridża, to gorzej, 
niż nie umieć tańczyć.

Nauczut się brdfa
może Pan już za 90 groszy Tyle bowiem kosz 
tuje najprzystępniejszy podręcznik dla począt­
kujących. który jest do nabycia we wszystki- 
księgarniach Na prowincję wysyła redakcjo 
„Dziennika Pozn " po nadesłaniu 1 zl w znacz 
kach pocztowych.

A zatem kap jeszcze dziś książeczkę p- i-

„Ilcznu sie tśrai 
w bridża“

ta 90 groszy.

¿a ogłoszenia i reklamy odpowiada Administracja 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Poznaniu-

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniała tre|cl 
szenia, nie upoważniła do żądania zwrotu gotów • ,
też nie zoboudązują Administracji do bezpłatnego po 
rżenia ogtoszema. . . . ,„M«ze-

Za różnice miedzy zestawem a wySok°5;J®,-?®o pie 
, nia. powstałe wskutek matrycowania, wydawnictw 
odpowiada.
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Ulubione potrawy różnych narodów
Każdy naród miewa swoje ulubione 

potrawy.
Grecy zachwycali się czarna polewką, 

Rzymianie na wagę złota płacili carum, 
Persowie maja pilaf, Chińczycy zaś za 
najwyższy przysmak uważają gniazda 
jaskółcze.

Ptaki wytwarzające je zowią się sa- 
langany (coliocallia), afbo jaskółki chiń­
skie. należą do rzędu wróblowatvch. ma­
ją długie skrzydła, ogon wideikowaty. 
dziób czarny i bardzo silny; długość 
wynosi 13 centymetrów, upierzenie ma­
ją szare. Żyją na wyspach Sundajskich. 
na Ceylonie. Nflgiri, Sikkim i w górach 
Assam: gniazda swoje wielkości ćwierci 
skorupy jaja przyczepiają do ścian ska­
listych. w jaskiniach i wąwozach.

Długo spierano sie o to, z jakich pier­
wiastków składaja sie te gniazda.

Jedni np. przypuszczali, że powstają 
one z ikry rybiej wyrzucanej na brzeg; 
inni mniemali, że salangany rabują jaja 
Innych ptaków i z tej płynnnej masy bu­
dują swoje gniazda. Niektórzy zapewniali 
że składaja sie one z jadalanych poro­
stów morskich pospolitych na brze­
gach wysp archipelagu indyjskiego

W Japonji próbowano nawet fałszo­
wać gniazda jaskółcze zanomoca tvch 
porostów, które gotowano na gaterele i. 
nadawszy kawałkom jej kształt okrągły, 
sprzedawano jako gniazda jaskółcze.

Obecnie wiadomo już, że materiałem, 
, z którego gniazda się składają, sa wy­
dzieliny gruczołów ślinowych bardzo roz 
Swiniętych u tego gatunku ptaków; wv- 
! dzieliny teżeją i tworzy sie z nich prze­
zroczysta biaława lub brunatna masa. Sa 
langany przebywała na południowem wv 
brzeżu Jawy. Zbieranie gniazda połączo­
ne bywa z wielkiem niebezpieczeństwem 
ludzie muszą się spuszczać w niedostęp­
ne wąwozy i z pochodniami wchodzą do 
jaskiń. Trudno jest znaleźć ochotników 
do tej roboty, która choć dobrze płatna, 
często naraża na kalectwo lub utratę 
życia. Gniazda pakuje sie w skrzynie i 
wywozi do Chin, gdzie po oczyszczeniu 
sprzedaje się na targach. Przed ugoto­
waniem dodają do nich różnych korzeni, 
przez co zyskują na smaku. Chińczycy 
przyrządzają z nich sos do mięsa. Euro­
pejczycy zaś. którym od 300 lat gniazda 
jaskółcze sa znane, gotują z nich gala­
retę. dodając do niej wina i soku owo­
cowego.

Różne bywają gatunki gniazd jaskół­
czych: najdelikatniejsze, zupełnie czyste 
kosztują w Chinach od 7000 do 9000 zło­
tych za centnar: najgorszy gatunek pła­
ci się od 50 do 60 zł. ale nie jest jadalny 
i używany jest tv!ko iakc złej. Zapotrze­
bowanie gniazd iest tak wielkie, że z sa­
mej Batawji wywożą rocznie 4 miliony 
sztuk. Chiny ogółem spożywała rocznie 
100 tvs. kilogr. tego przysmaku

się eksperymentu (który nie iest tak łatwy 
jak się wydaje). możnaby się oblać wodą, 
co zapewne nie jest dla „czarodzieja“ po­
żądane.

Powtarzamy, że szklanki musza mieć 
zupełnie gładkie (najlepiej szlifowane) brze­
gi. daiące się ściśle złączyć oraz dokładni® 
pionowe ściany, gdyż inaczej pasek papieru 
nie przyległby do nich.

■^4

Kącik łamigłówek
32. 'Wirówka

îygrxinicwy cAcxia-
-teh dkiennitoa, fioïnarubwgo

diet ¿tóetí ímfeteitóy.

To Was zaisateresire
KRYCIE DACHÓW GLINEM

Ponieważ glin metaliczny (alumin­
ium) pokrywa się na powietrzu cieniut­
ką warstewką oksydacyjną, chroniącą 
przed szkodliwemi wpływami atmosfery 
cznemi. jak np. deszczem, śniegiem, dy­
mem itp. przeto próbuje się obecnie sto­
sować ten metal de pokrywania dachów, 
szczególnie do rynien i okapów. W po­
równaniu jednak z blachą cynkowa nie 
posiada ten sposób krycia specjalnych 
zalet pozatem. że glin jest bardziej wy­
trzymały i estetyczniej wglada. Nato­
miast jest o wiele tańszy, niż pokrycie 
miedziane gdyż z 1 kg glinu można wy­
konać trzykroć większa blachę, niż z 1 
kg. miedzi, chociaż ceny glinu nie różnią 
się znacznie od ceny miedzi.

POMNIKI WDZIĘCZNOŚCI DLA PSÓW
Pewien bogaty Amerykanin, znawca i 

hodowca spów, ofiarował pokaźna sumę 
na wybudowanie przy uniwersytecie jed­
nego z większych miast amerykańskich 
specjalnej sali na pomniki dla wiernych 
i mądrych psów. Ofiarodawca uważał, że 
wśród psów istnieją, jak i pośród łudzi 
jednostki wybitnie szlachetne, których 
poświecenie i bohaterstwo ludzie powinni 
umieć cenić. W sali stoi już kilkanaście 
posagów wyobrażających psy, a pod ka­
żdym z nich tablica z imieniem psa i opi­
sem iego zasług. Na honorowem miejscu 
widnieje postać .,Czvnka“, nsa zaprzęgo­
wego z Alaski który dzięki swei odwa­
dze i niebywałemu sprytowi wielokrotnie 
ratował podróżnych od śmierci w śnie­
gach i lodach dalekie,' północy.

WIECZNA ŻARÓWKA
Wynalazca brazylijski Ernani OIiveri. 

wynalazł żarówkę, która odznacza sie

tern, że przepalone druty można wymie­
nić na nowe. Żarówkę można rozłożyć i 
przy pomocy małego wentyla wyciągnąć 
powietrze, tworząc niezbędną próżnię. — 
Cena nowej żarówki nie bedzie wyższa 
od ceny żarówki dawnego systemu. Za­
stosowanie tego wynalazku stanowiłoby 
przewrót w przemyśle elektrotechnicz­
nym.

Gry i zabawy
JAK SIE BAWIĆ W DŁUGIE ZIMOWE 

WIECZORY?
Wisząca szklanka.

Pokazujemy widzom dwie szklanki o pio­
nowych ścianach i pytamy, kto sie podej- 
mic po napełnieniu tych szklanek woda złą 
czyć je tak. aby dolna była zawieszona u 
górnej i nie spadła. Jedyną pomocą do tego 
ma być pasek papieru, szerokości około 3 
centymetry, nie podgumowany ani nie spre­
parowany w jakikolwiek sposób,

Do wykonania tej trudnei sztuki pomo­
że nam ciśnienie powietrza. Szklanki, użyte 
do eksperymentu, muszą mieć brzegi bardzo 
równe, najlepiej oszlifowane. Zanurzamy le 
w dużej misce z woda i napełniamy płynem 
Następnie (ciągle pod wodą) złączamy je o- 
tworarni, szczelnie otaczamy miejsce zet­
knięcia przygotowanym pankiem papieru, u- 
stawiamy szklanki (ciągle pod woda) w po­
zycji pionowej i ostrożnie wyimuiemy Je­
żeli będziemy baczyli pilnie, aby położenie 
szklanek było dokładnie pionowe, to może 
my puścić dolna szklankę, gdyż górna bę­
dzie ją trzymała.

Dolna szklanka nie spadnie dlatego, że 
przyciska ja od dołu ciśnienie powietrza.

Pasek papieru służy do równomiernego 
rozkładu ciśnienia i zapobiega wyciekaniu 
wody w miejscu zetknięcia szklanek. Gdyby 
woda zaczęła wyciekać, sztuczka nasza nie 
udałaby się, gdyż wówczas działałoby tak­
że ciśnienie powietrza z zewnątrz.

Najlepiej wykonać to doświadczenie 
nad miską z wodą, gdyż w razie nieudania

Dokoła cyfr wpisać w kierunku wskazówki z« - 
garowej dziewięć wyrazów 5-literow ych o p-dan, 
znaczeniu. Początek oraz koniec każdego wyrazu 
zaajduie się nad cyfrą.

1. pomieszczenie, ubikacja. 2. wyspa na morzu 
Egeiskiem (m=nj, 3 wzbronienie, zakazanie 4, za- 
tyczka butelki. 5. cesarz rzymski 6 lubi mleczko, 
3. poiazd dwukołowy. 8. sprężyna przy wozie, za­
pobiegająca trzęsieniu, 9. wyżyna w ćroslkewej 
Azji.

33 Łamigłówka.

4. — — * — —

7. _ _ * _ _
8. — — . — —
9. — — . — —

W miejsce kresek wpisać IG wyrazów 4-litero- 
wych o następującem znaczeniu:

1. napój, 2. przyjemna, luba. 3. 10 g-amów 
'(skrót). 4. miasto w Rosji n. Oką, 5, cześć'drzewa 
6. wóz kolejki polowej. 7. skrzynia z desek 8 ina­
czej wierszę, 9. losy, nieszczęścia. 10. inaczej eha- 
dzali.

Dodając do każdego wyrazu jedną literę od­
gadnąć 10 nowych słów. Środkowy rząd pionowy 
da rozwiązanie.

34. Sylabówka.
Badyle, Celina, bażanty, falsety.
Z każdego wyrazu wyjąć jedną sylabę, a otrzy­

mamy nazwę dawnych powozów pocztowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z Nr ¿3 
„NASZEGO DZIENNICZKA“ 

Arytmograf.
Luksus
urwisko
daniel
was
izaak
ka w k i

Bilety wizytowe.
1. Leniuch. 2 bruths. 3. psotnik.

Dobre rozwiązanie nadesłali: Danusia 
Fischbachówna. Miluś Jakubowski Ita 
Szczerbowska. Bogdan Okoniewski. Stani­
sław Lubieniecki, Felicjan Błaszczyk, Basi® 
Skrzydlewska. Jurek Grabowski. Jurek Po- 
piołkiewicz, Izia Sicińska, Zenttś Woźny1, 
Piotruś Tylkowski i Wandzia Woźna.

Nagrodę otrzymała Ita Szczerbowska ź 
Poznania.

OWOCE NAUKI SĄ SŁODKIE.
Tak myśli napewno ten chłopczyk, uśmiechający się do was przez pręty liczydła.

MIECZYSŁAW ZIEMSKI.

O Gucia, SfiGrg szukał piosenki
Stasiowi Lublaiecklemu — poświęcam.

Adres dla korespondencji: Redakcja „Dziennika Poznańskiego“, Poznań, ul. Pocztowa 9 “• „Nasz Dzienniczek

Piękny to był dzień wiosenny, gdy pań­
stwo Wieiiscy wracali z maleńkim Gusta­
wem z kościółka do dworu. Skowronki Za­
wieszone wysoko pod niebem śpiewały swo 
ją radosną piosenkę wiosny. Ludzie po dro­
dze kłaniali się kochanym, jasnym państwu 
ze dworu. A biały dworek lśnił zdaleka w 
blaskach słonecznych.

W karocy kwilił maleńki, przed chwilą 
ocbrzcony Gustaw.

Płynęły lata. Gustaw był już teraz ble- 
dziutkim, pięcioletnim chłopczykiem. Bar­
dzo był grzeczny i gołębie miał serduszko. 
'Ale chodził po jasnych pokojach cichy za­
wsze i zamyślony. A blada twarzyczka o 
niebieskich, słodkich oczach uśmiechała się 
tylko wtedy, gdy mamusia siadała do for­
tepianu i zaczynała grać tęskne, smutne 
melodje. Wtedy twarzyczka Gucia jaśniała 
szczęściem wielkiem. Otwierał czerwone 
małe usteczka i słuchał, słuchał...

A w oczach powoli wzbiefały wielkie, 
błyszczące Izy, ale twarz uśmiechała się, 
jak samo szczęście.

A matka patrzyła na kochanego synka i 
grała ciche piosenki. Lecz czasem nie mo­
gła już dłużei uderzać w klawisze, gdy wi­
działa pełne łez oczy Gucia. I przerywała. 
A wtedy Gucio wdrapał sie na matczyne 
kolana i całował jej usta, całował oczy, i 
ręce i włosy.»

I pani Halina grała dalej słodkiemu je­
dynakowi.

Pewnego razu, krzątając sie w odległym 
pokoiku, usłyszała cichutkie tony foriepia- 
nu. Napewno nie ręce pana Wieliskiego gra­
ły te miłe, proste akordy. Przebiegła szyb­
ko przez pokoje i stanęła u progu salonu 
To Gucio wdrapał się na stołek i słabiut- 
kiemi dłońmi wybijał na białych klawiszach 
jakąś swoją- dziecinną melodje.

— Skądże ty, chłopaku, nauczyłeś sie 
grać i cóż to za piosenka, którą grasz, ma­
leńki.

— O mamo, to nie jest żadna piosenka. 
Ja właśnie szukam swojej piosenki.

Minęło znowu kilką lat. Gucio rósł, lecz 
zawsze był blady i wiotki. W małą, okrytą

puchami jasnych włosów główkę kładziono 
mu już słowa ludzkiej mądrości. Gustaw u- 
czył się pilnie i okazywał wielkie zdolno­
ści, ale najlepiej czuł się przy fortepianie. 
Tylko, że często, gdy zapatrzony przez ok­
no hen gdzieś daleko, daleko pląsał blaie- 
mi dłońmi po klawiszach, często wtedy po­
chylała mu się jasna głowa z westchnie­
niem na piersi i na klawiaturę upadały wiel­
kie łzy.

— i znów, Gucio, plączesz. Wstvdź się, 
taki już jesteś duży mężczyzna a plączesz, 
jak mtleńka Basia.

—- Mamusiu, ja się tak męczę; nie mo­
gę znaleźć swojej piosenki.

— Przecież te które grasz, też są twoje 
i bardzo są piękne.

— Ale to nie ta, mamusiu, nie ta, której 
szukam. Wstawał zapłakany Gucio od for­
tepianu, zabierał Ajaksa i szedł w pole, 
Ajaks, wielki, puszysty pies - bernardyn 
szedł, machając z radości ogonem, nie ba­
cząc wcale na smutek swojego panicza.

Ale i Gucio stawał sie weselszy, gdy 
wchodził w szumiące łany pszenicy. Przy­
stawni co chwila między wysokiemi. jasne- 
mi ścianami zboża i nasłuchiwał. A twarz 
jego robiła s'e coraz jaśniejsza, coraz bar­
dziej uśmiechnięta. Słuchał w skupieniu 
wieikiej pieśni rozfaiowanych wiatrem fa­
nów. W tym głośnym, szeleszczącym gwa­
rze było coś z jego piosenki. Cześć tej ple­
śni, którą napróżno biedne palce Gustawa 
usiłowały wygrać na fortepianie.

Potem łany się kończyły i Gucio z Aja- 
ksem wchodzili w wysoki, ciemny las. Nad 
głową zadumanego Gustawa szumiały po­
ważnie korony stuletnich drzew. A Guci® 
nie odpowiadał wcaie na zaczepki Ajaksa. 
Stał z rozchylonemi ustami, oczy uniósł w 
górę, jakby wśród gałęzi dębów i sosea 
wypatrywał tego, który te piękna Pieśń 'a- 
su gra. I tu w ciemnym, dostojnym lesi® 
usłyszał Gucio echa piosenki, której szu­
kał. , z

Z lasu wychodzili na piękna, podleśną 
łąkę. Opodal już stały kryle słonnanemi 
strzechami chatki wieśniaków Naokół chat 
rosły drzewa, a wśród drzew latało rozśpie­
wane ptactwo.

Przylatywały w pogoni za sobą i za ó- 
wadami nad łąką i śpiewały i świergotały. 
A tuż koło Gucia brzęczały przerażone 
owady Gustaw kładł się obok leżącego już 
na trawie Ajaksa, przytulał swata głowę 
do puszystego łba i patrząc w błękitne nie­
bo, słuchał. Słucbai koncertu ptaków, i owa­
dów, cichutkiego szmeru trawy tuż przy 
uszach i dźwięcznego ćwierkania Dolnych 
koników.

A zdała dochodził przyciszony zum 
lasu.

Wstawał wtedy Gucio szybko, jaknai- 
prędzej i biegł do domu, na wyścigi z Aja- 
ksem, dopadał fortepianu i grał. I plakil. 
Bo zapomniał już pieśni lasu i łak i tanów 
pszenicznych. Nie mógł znaleźć swoiej pio­
senki. __ __ __ _ _ __

Gucio idzie właśnie z Aiaksem prze» 
śpiewającą łąkę. Przeszedł już rozśpiewana
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lany i szumiący las. Słyszał już piosenkę 

łąki. Lecz iest smutny Bo oto wczoiaj >koń 
czyi już 12 lat a nie znalazł jeszcze swojej 
piosenki. Czyż ją kiedy znajdzie?

Skręcili z wiejskiej drożyny w bek. Za 
chwilę stanęli nad czystemi wodami jezio­
ra. Gucio oparł się o pień pochylony nad 
wodą i pognał za polną myszką.

Gucio słucha. Gwiżdże mu jakaś wes->- 
lą melodję w uszy wiatr, co przyleciał z 
nad wody. Szumie opodal, kłaniatace mu 
się do nóg trzema i szuwary. Zaclakafy 
gdzieś blisko czajki. Zakumkały swój wie­
czorny koncert żaby. A do stóp zasłuchane-

Dzf&falisoíC doliroczynna młodzlcżu
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go chłopaka podpływają błyszczące 
cichutko, rytmicznie uderzają o wysoki 

brzeg.
Zdaleka przynosi wiatr pieśń lasu i psze­

nicznych łanów. „To wszystko to moja pio­
senka“ — szepta zachwycony chłopczyna. 
„To jest moja piosenka“.

Zmienił się cały w słuch. Nie widzi już 
nic. 1 nic nie czuje. Nie czuje, jak ramię 
oparte o pień pochyłej wierzby osuwa <ię 
zwolna i jak on sarn pochyla się na błysz­
czącej wodzie.

A nawet, gdy zapadał coraz głębiej w 
wodne kręgi nie widział nic i nic nie czuł. 
Tylko słyszał coraz cichszą melodie znale­
zionej piosenki.

— Tak synusiu. To Ajaks uratował ci ży 
cie. Wyciągnął cię z wody i przybiegł do 
domu. Polecieliśmy wszyscy i oto leżysz te­
raz już przytomny.

Gucio zaledwie pojmuje, co do niego mó­
wi matka. Wyskakuje z łóżka, głaszcze 
idąc do salonu, przytulonego doń Ajak^a. 
Podchodzi do fortepianu.

A po chwili rodzice, i Basia maleńka, i 
służba nawet stojąca u progu salonu, patrzą 
na rozjaśnioną wielkiem szczęściem twarz 
grającego panicza

— Mamusiu, znalazłem moja piosenkę... 
— szepcą uśmiechnięte wargi Gucia.

tale i

„Polski Czerwony Krzyż“ przy szkole 
w Dolsku.

Przy siedmioklasowej szkole w Dol­
sku z inicjatywy p. Henryka Bucka, kie­
rownika tutejszej szkoły powszechnej, 
zostało założone w listopadzie ubiegłego 
roku szkolne Stowarzyszenie Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

W skład Stowarzyszenia wchodzi 
przeszło 30 członków.

Opiekunką Stowarzyszenia jest p. na­
uczycielka Sroczyńska.

Pomimo krótkiego czasu. Stowarzy­
szenie rozwinęło na terenie szkoły żywa 
działalność i współprace. Członkowie Sto 
warzyszenia urządzili choinkę, oraz roz­
danie podarków biednym dzieciom w 
szkole. W tym celu komitet gwiazdkowy 
zebrał pomiędzy zamożnemi dziećmi 
odzież, którą obdzielono przeszło sto 
dzieci biednych. Prócz tego zebrano 5 zł. 
za które zakupiono zeszyty dla biednych 

łakocie. Przed uroczystością gwiazdko­
wą w szkole, przemówił w serdecznych 
słowach do zebranej dziatwy kierownik 
szkoły, p. Henryk Buck. Po odśpiewa-

iniu kolęd i deklamacjach. nastąpiło roz­
danie podarków, ku ogólnej radości 
dziatwy szkoinej.

Do naszego Towarzystwa garną się 
członkowie, których ożywia chęć i zapał 
do dalszej współpracy.

Prezeska: Hamulska A. 
Sekretarka: Gawrońska M.

Sprawozdanie z Koła uczniowskiego 
L. O. P. P. w Dolsku.

Dnia 14 listopada ub. r. zostało przy, 
naszej szkole założone kółko L. O. P. P. 
Do kółka należy 53 uczniów. Opiekunka 
koła p. nauczycielka Buckowa. Ostatnie 
zebranie odbyło sie 3 lutego b. r. Go­
ściem na tern zebraniu był p. naucz. Fi­
gura. który pokazał nam, w jaki sposób' 
mamy obchodzić sie z maskami przeciw- 
gazowemi. Po blisko godzinnem objaś­
nianiu maski przeciwgazowej i zrozu­
miałem dla wszystkich członków wy­
kładzie p. nauczyciela, przystąpiono do 
sprawozdania kasowego. Stwierdzono, że 
kasa posiada 21.80 zł w gotówce, którą' 
to kwotę uchwalono wysłać do Powiato­
wego Komitetu L. O. P. P. w Śremie. Na 
tern prezes zakończył zebranie.

Za Zarząd.
Buch, ucz. ki Vt

Saru - No - Sajban
(Sąd małpy).

(Z oryginału japońskiego przełożył Mieczysław Babiński).

Przeklęty ananas

Z*ote myśli
Niema podłych dusz na świecie; są 

tylko podłe myśli i czyny, które brukają to, 
co Bóg świętością otoczył.

Zanim jeszcze Bóg stworzył świat 
istniało już słowo — miłość i istnieć bę­
dzie razem z Bogiem — wiecznie.

Cierpienie bez idei byłoby tak samo 
bezwartościowem, jak idea bez cierpień.

Nie wydasz nigdy niesprawiedliwego 
wyroku, jeżeli na zbrodnie ludzkie patrzeć 
będziesz przez okulary własnej słabości.

Krajan.

Było to jeszcze w tym czasie, kiedy 
wszystkie zwierzęta żyły na wolności, nie- 
ciemiężone przez człowieka. A żyły z so­
bą w najlepszej zgodzie. Zgoda bowiem by 
ła podstawą ich niezależności.

Pewnego razu dwa psy. wałęsające się 
razem w wielkiej przyjaźni, znalazły kawał 
mięsa. Wierzyły sobie nawzajem, lecz dla 
pewności zaprosiły małpę, aby rozdzieliła 
znaleziony przysmak bez krzywdy dla je­
dnego lub drugiego.

Najmądrzejsza wśród zwierząt zgodziła 
się natychmiast na zaszczytna rolę, prosząc 
jednak o cierpliwość:

— Zaczekajcie trochę. Muszę przynieść 
wagę gdyż nie chciałabym żadnego z was 
oszukać.

Wróciła za chwilę, dźwigając obiecany 
przedmiot. Usadowiła się wygodnie, spraw­
dziła wagę i rozdzieliła mięso na dwie po- 

: łowy.
Tymczasem psy, obliżując sie na myśl 

jO smacznym kąsku, kręciły sie koło niej nie­
spokojnie i z głośnem niezadowoleniem.

— Uspokójcie się i Siadajcie przede mną 
- zgromiła je małpa i kładąc mięso na ta­

lerze wagi, dodała: — Zobaczymy!
W tej chwili jedna szala przeważyła.
— Hm, jakoś nierówno — rzekla. nastę­

pnie wzięła większy kawał 1 kęs odgryzła.
— A teraz co? Znowu za dużo? — i z 

drugiej szali odgryzła kawałek.
— To bardzo trudno tak w sam raz wy­

mierzyć — dodawała od czasu do czasu, 
zjadając bez przestanku zdobycz psów.

Aż wkońcu połknęła wszystko z jednej 
szali.

— Hau! Hau! — zaszczekały psy roz­
paczliwie na ten widok

— Cicho! Zaraz zaspokoję sprawiedli­
wość. Omyliłam się nieco.

Złapała resztę w zęby i umknęła, pozo­
stawiając wagę przerażonym czworonogom, 
które skoczyły, by biec za po’ubownym sę­
dzią. Jednak po chwili namysłu przystanęły 
ze spuszczonemi ogonami i spojrzały na sie- 

jbie żałośnie...

Ananasy.,
Takie złociste, pękate... Leżą sobie u 

nas za szybami wysiawowemi eleganckich 
skiepów, i mało kto może sobie na nie po­
zwolić W Afryce jednak, na licznych wys­
pach mórz południowych oraz w Ameryce 
Południowej, a zresztą i w innych stronach 
o klimacie podzwrotnikowym, są one tak 
pospolitym owocem, iak u nas gruszki, czy 
też iabłka.

Wiadomo powszechnie, że ananas jest 
owocem smacznym, to też kiedy się znala­
złem w stolicy słonecznej Brazylji — w 
przepięknem Rio de Janeiro, przedewszyst 
kiem w powodzi innych owoców, bliższą 
znajomość zawarłem z ananasem.

Wszystko było dobrze, ale raz srogo 
za t odpokutowałem.

Po dobrych paru miesiącach pobytu 
mego w Ameryce Południowej, wybrałem 
się z rodakiem, panem Janem P., na polo­
wanie w Góry Morskie czyli Serra do Mar

Towarzyszowi memu głównie zależało 
na molylach, których obfitość wielka fru­
wała nad wilgotnemi polanami, rozrzuco- 
nemi wśród dżungli, ale, jako znakomity 
myśliwy, innym łupem też nie gardził.

Mieliśmy się zaszyć w niedostępnych 
gęstwinach na parę dni, jako punkt opar­
cia mając nędzną chatynkę kolonisty, skąd 
robiliśmy dłuższe wycieczki w okolicę. To 
też z .opatrzyliśmy się przezornie w potrze- 
bn ? prowianty, wiedząc, iż. oprócz bananów 
i „cafe preto czyli czarnej kawy, niczego 
dostać nie będzie można.

Wczesne poranki, zasnute mleczną 
mgłą, z które j wyłaniały się różowe szczy­
ty górskie, zastawały nas zawsze w marszu. 
Marsz tylko wtedy był możliwy, kiedy słoń­
ce nie dogryzało tak mocno; potem, im bli­
żej południa, tem trudniej było nawet od­
dychać.

Różnokolorowe, przepyszne, olbrzymie 
meb le fruwały w powietrzu, wyglądając na 
tle soczystej zieleni, jak jakieś niesłychanie 
barwne kwiaty, czy też bajeczne klejnoty. 
Towarzysz mój niestrudzenie zarzucał na 
nie swe siatki, kompletując zbiory, które po­
tem rozsyłał na wszystkie strony świata.

Teren naszych łowów był niezwykle 
malowniczy. Z jednej strony piętrzył się 
łańcuch gór, z drugiej — był ocean, właści­
wi- tworzący tu zatokę, usianą wysepkami, 
zwaną „Zatoką Pomarańcz“ („Bahia das 
Laranjeiras"). Myśmy posuwali się bliżej 
gór, to też jasną taflę powierzchni morza 
wida' było tylko z wierzchołka pagórków.

Pewnego dnia wracaliśmy z dłuższej 
wycieczki do chatynki naszego kolonisty 
Jakoś źle obliczyliśmy się z prowiantem, to 
też wszystko, co było do zjedzenia, dawno 
już zjedliśmy i teraz o pustym żołądku wle­
kliśmy się „do domu“.

Gorąco było paskudnie, tak paskudnie 
jak tylko może być w Brazylji. Po drodze 
omdlewając prawie z głodu, bo i wszelka 
zwierzyna też się pochowała, zjedliśmy 
tylko parę owocków ljany „maracuia". Za­
bawne to owoce: z wierzchu, jak cytryna, 
tego kształtu i koloru, a wewnątrz — jak 
agrest, ale dobre, bo orzeźwiające.

Cały ten prowiant tyle znaczył dla nas. 
co dla psa muchr Znużeni, zziajani, głodni 
i wściekli, zwalamy się gdzieś w cień, nif 
patrząc naw-?t, czy się tam gdzie nie czai 
jakiś wąż jadowity, czy inne równie złośli 
we paskudztwo.

Zaczynamy twierdzić zgodnie, że jeśli 
nam z nieba jaka manna nie spadnie, to nie 
dowleczemy się do spodziewanego u kolo­
nisty jadła.

Czarne myśli nas ogarniają; człowiek 
je ‘ zły, że się tu, w te zatracone kraje, wo- 
góle wybrał.

Chwilę leżymy, milcząc, wreszcie to­
warzysz mój przerywa ciszę:

gaws-/ je z sęczków, zajadałem, aż się uszy 
trzęsły.

Skonsumowałem tak jednego, nasyci­
łem się i ugasiłem pragnienie drugim, ale 
gdym się brał do trzeciego, poczułem się 
jak j niewyraźnie... Coś mnie w ustach pie­
kło... coś było nie w porządku...

Biegnę po chusteczkę, aby obetrzeć 
usta, patrzę — a tu cała chusteczka we 
krw ! Czulę przytem, że mi język jakoś dzi­
wnie zgrubiał i wyraźnie przeszkadza w 
ustach. Rychło wczas zrozumiałem przyczy­
nę tego: ananasy były zdziczałe, a ja. za­
miast je oczyścić z óstrycb szypułek, sięga­
jących aż do środka owocu, i qeść ostroż­
nie, z cząłem je pochłaniać i nie czułem po­
czątkowo. że pokrajałem sobie całe wargi 
i język.

To niby nic — ale pomyślcie sobie, zac­
ni czytelnicy: upał podzwrotnikowy, marsz 
po .i promieniami słońca, wody niema, a 
biedny człowiek idzie z opuchniętą twa- 
r: ą, z językiem, nie mogącym się zmieścić 
w ustach. To nic?!

Piecze... boli... człek nawet poskarżyć 
się nie może... bo językiem trudno ruszyć...

Wolę nie rozpisywać się szczegółowo 
o tym piekielnym marszu; nie umiałbym o- 
pisać moich prze aźliwych męczarni.

Tak to moje łakomstwo zostało ukara­
ne w podzwrotnikowych krainach. Od tej

Wie pan, coś mi się zdaje, że to tujj,ory przekląłem ananasy, ale... gdyby mnie 
właśnie była ta plantacja ananasów, o któ- ktokolwiek teraz poczęstował tym egzo-
rej nam opowiadano..

A, rzeczywiście, coś nam mówili o
jakimś Francuzie, który wagonami dostar­
cza1 ananasów do Kurytyby, kiedyś przed 
laty. Potem ktoś go zastrzelił, czy coś tam 
takiego się stało; jednem słowem — plan­
tację djabli wzięli, a że tu szybko wszystko 
zarasta, więc nieby nie było dziwnego, gdy­
by v łaśnie w tem dzikiem teraz miejscu by­
ły jeszcze resztki dorodnych owoców.

— Wie pan co? — ciągnie mój towa­
rzysz — pójdę poszukać, a nuż znajdę ana­
nasa?

— Ananasa! O, jakże błogo to brzmi! 
Tak błogo, że nie wierzę w możliwość ugry­
zieni i choć kawałka soczystego owocu i, 
nie ruszając się z miejsca, tkwią nadal w 
czarnych rozmyślaniach.

Tymczasem pan Jan, po dłuższej chwi­
li. spędzonej na myszkowaniu po gęstych 
zaroślach, ukazał się, niosąc w ręku — o 
Boż'?, któżby uwierzył! — prawdziwe ana­
nasy!

Troszkę były skarlałe i zielonkawe 
ale ktoby na to zwracał uwagę 1

Rzuciłem się na nie. Niedbale obstru-

tyczrym owocem, nie odmówiłbym z pew­
nością. Stefan Łoś.

Walerja Szalay — Groele.

Rota
(Na melodję „Roty“ Konopnickiej. Muzyka 

Nowowiejskiego).
Szmaragdów błyskiem Bałtyk lśni.

Spienione wrą odmęty,
W powietrzu łoskot młotów drży

I Piły zgrzyt zawzięty:
Port się buduje polski, nasz.
Nad polskiem morzem straż! (bis).
Wróg nam nie będzie groził już,

Gdy strażą u wybrzeży 
Rząd pancerników stanie tuż.

Armatnie kły wyszczerzy!
Gdy port wojenny stanie nasz:
Nad polskiem morzem straż! (bis).
Bałtyk dła Polski! — Niech ten zew

Przez całą ziemię leci 
Niech drży w poszumie starych drzew,

Niech moc i zapał nieci!
Nad morzem czujną dzierżym straż 
Z okrzykiem: Bałtyk nasz! (bis).

IAN A. KRAŚNY

Bohaterowie powietrza
Powieść lotnicza dla starszej młodzieży.

2
— No, widzę przyjacielu, że masz dar 

przekonywania. Muszę ci wierzyć, bo co 
mam robić zresztą. Że nie potrafiłbym 
pójść w twoje ślady, to dr--ga rzecz. Nie 
dlatego, że jestem tchórzem, bynajmniej! 
Ale moja natura nie znosi techniki ani 
tego wszystkiego, co z nią jest związane. 
Niestety! jestem, jak powiedziałeś — ro­
mantykiem. I stąd taka między nami ró­
żnica, że ty, jeśli ci się uda. będziesz 
dopiero bujać w obłokach, a ja oddav.rna 
już bujam — fantazja.
, — Trudno, żeby wszyscy byli lotni­

kami. Każdy idzie za swojem powoła­
niem. Chcesz, o ile wiem, zostać redak­
torem. Dobre i to w najgorszym razie. 
Na wszelki wypadek polecam sie łaska­
wym względom pana redaktora. Być mo 
że, będę cię potrzebował jeszcze.

— Ty wiesz, że zawsze liczyć mo­
żesz na mnie, jak na siebie samego. Nie 
sądzę też. żeby się przyjaźń nasza skoń­
czyć miała z chwilą opuszczenia gimna-: 
zjum. Prawda Jurku, że nie zapomnimy 
nigdy o sobie?

— Jasne przyjacielu! Ze swej strony 
wiążę się w tej chwili z tobą braterst­
wem dozgonnem.

— Dziękuję ci Jurku, Wiedziałem, że 
tak powiesz. Ale otóż i szkoła! Jakże 
prędko czas minął na tej rozmowie. — 
Przychodzimy na ostatnią niemal chwilę 
i zdaje mi się — przychodzimy ostatni.

Istotnie, wszyscy już abiturienci w 
liczbie osiemnastu, zgromadzeni byli w 
klasie. Zachowywali się głośno, niemal 
hałaśliwie, ale nie wyczuwało się szty­
wnej wesołości w tym gwarze, sztucznie 
wywoływanym. Śmiech dojrzałych urny 
słem chłopców mniej był szczerym i bez 
troskim niż zwykle. Żaden z nich wpra­
wdzie nie byłby przyznał się otwaręie 
do melancholii, która nie wiadomo którę­
dy wkradła mu się do serca, ale każdy 

'nich znał powód tej melancholii.

Z chwilą wejścia znajomych naszych 
do klasy, posypały się ze stron wszyst­
kich dowcipy. Jakiś młodzieniaszek, z 
wąsikiem czarnym pod nosem, krzyknął 
pierwszy:

— Uwaga panowie! Mamy zaszczyt 
powitać dwie najwybitniejsze z pośród 
nas osobistości: Następca Żwirki i na­
stępca Reymonta. Uczcijmy ich przez po­
wstanie.

Jurek wyciągnął rękę do mówiącego 
te słowa kolegi.

— Tobie Franku powstania tylko w, 
głowie. Co za buntownicza natura, patrz­
cie tylko. Pomijając jednak ten fakt po­
wiedz mi. w jaki sposób zdołasz zmusić 
wszystkich do powstania, skoro, jak 
stwierdzam, żaden z was nie siedzi?

— E, to fraszka, przyszły bohaterze 
sfery i stratosfery. a może jeszcze wy­
żej. Poprostu zajmiemy wszyscy miej­
sca i wstaniemy. T bedzie powstanie. A1 
"czcićby was wypadało jednak, chociaż­
by za to, że przychodzicie ostatni. Cze-: 
mu to tak późno łobuzy, hę?!

— Późno, nie późno — odparł Piotr. 
— Na to. żeby zwiększyć hałas jaki ro­
bicie przyszliśmy aż za wcześnie. Poza- 
tem nic się jeszcze nie zaczęło. Prawdzi­
wa punktualność nie polega na tem, że­
by....

— Dobrze już. dobrze! — przerwał 
Franek. — Domyślamy sie już, co nam 
Chcesz powiedzić, ty moralisto! Sypiesz 
argumentami jak z rękawa, ktoby ci tam 
sprostał. Zostaniesz filozofem, bo masz 
po temu bardzo odpowiednie warunki i 
wewnętrzne i zewnętrzne. Ale skończmy 
już na ten temat. Powiedzcie raczej jak 
sie czujecie, bo ja to nieszczególnie. — 
Zdaie sobie wprawdzie sprawę z tego, że 
przenychaiac się z klasy do klasy byłem 
trutniem tvlko w tym szkolnym ulu mą­
drości i pracowitości, ale teraz, gdy zbli­
ża sie ta chwila, w której w delik ' 
Snosób wvrzuca mnie z ula tego na świe 
że powietrze, przyznam szczerze, rad- 
bym leszcze trochę pozostać tutaj, bo 
nie wiem, czy mi nadmiar świeżego po­
wietrza nie zaszkodzi przypadkiem.

*— Co ci ma zaszkodzić? — wtrącił

blady, niskiego wzrostu blondynek. Ka­
zik Banaszak. — Rzecz ogólnie wiadoma 
że lubiłeś bardzo przebywać na świeżem 
powietrzu, zwłaszcza, gdy przeczuwałeś, 
że pytany będziesz z historii. Profesor 
Wilkoński mógłby chyba coś o tem po­
wiedzieć.

— Daj spokój Wilkońskiemu — od­
ciął się Franek — jeżeli nie chcesz, bym 
wywołał widmo matematyka, profesora 
Swigonia. Cieszyłeś się przecież jego 
względami. Twierdził zawsze że jeśliby 
wszyscy uczniowie tak kapowali nauki 
ścisłe, jak ty, nie potrzebaby wogóle pro­
fesorów na świecie. Nie byłoby zresztą 
żadnego, bo wszyscy pomarliby ze 
zmartwienia, że nie mają kogo uczyć. ’

— A to mu sie odgryzł bajecznie — 
rzekł Jurek. — Nawet nie sadziłem, że 
Franek taki iest cietv. Ale daicie luż spo 
kój dowcipom chłopcy i pomówmy tro­
chę poważnie. Sadze, że warto zdać so­
bie sprawę z faktu, że ostatni to raz dzi­
wią i przebywamy wspólnie w tvch mu­
fach. Co do mnie, nie roztkliwiam się

tem zbytnio, tylko, że na nieszczęście 
swoje spotkałem na drodze do gimna­
zjum Piotra, który mnie tak dramatycz­
nie n-^troił. Znacie przecież wszyscy te­
go histeryka, melancholika i tragika, 
wiecie więc do czego ten człowiek jest 
zdolnym. Niech was przeto, nie dziwi, że 
sie trochę odeń zaraziłem. To ieszcze du 
żo. że nie leje w tej chwili łez krokodylo­
wych'.

Piotr, dotąd milczący, zaoponował e- 
nergicznie:

— Głupstwa pleciesz Jurku! Chciałeś 
niby mówić poważnie a sypiesz żartami. 
Psujesz tylko nastrój, nic wiecej. Lepiej 
milcz, a ja za ciebie dokończę.

— Dobrze Przyjacielu — zgodził się 
Jurek bez wahania. — Nie watnie. że wy­
brniesz z sytuacji, w jaka wplatałem cie 
swoimi nawpół poważnemi żartami — 
zwycięzko.

(Ciąg dalszy nastąpi.)'
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NAJLEPSI SZK0CZK0W1E ŚWIATA.
Od lewe}: Norwedzy Jórensen, Siegurd i Birger Rurd osiągnęli na zawodach narciarskich 

przez rlS‘a — poza konkurencją — skoki od 75 do 81 metrów.
zorganizowanych

ZAWODY MIĘDZYKLUBOWE SOKÓŁ DRUŻYNA 
BŁĘKITNYCH.

Rai jeszcze przypominamy o niedzielnych międzykiu- 
feowych zawodach bokserskich „Sokół" — „Drużyna Błę­
kitnych ", które jak wiadomo odbędą się o godz. 17 w sali 
gimnastycznej „.Ośrodka", wejście z ul. Marceiióskiej. Wy­
kąpią następujące pary: Michalski ¡BI) — Romański II 
(S.). w wadze muszej: Walkowiak (Bł.) — Romański I (S.), 
kogucia: Książkowski (B.ł) — Wojnowski (S.J, piórkowa: 
Kania (BL) — Wolny (S ), lekka: Czyż (Bł.) — Lądek (S.J 
i Nowacki (Bł.) — Dykczak (S.J; pólśrednia: Zieliński 
(81.) — Urbaniak (S.) i Staszak (Bł.) — Dankowski (S.J; 
półciężka: Nowakowski (Bł.) — Fiszer (S ). Jak z powyż- 
łzego zestawienia wynika, siły we wszystkich wagach są 
wyrównane, to też wszystkie walki zapowiadają się nie- 
łwykfe ciekawie.

NIEDZIELNE IMPREZY SPORTOWE W STOLICY.
W niedzielę 19 bm. odbędą się w stolicy następujące 

Imprezy sportowe:
Godz. 9,30 w gmachu PUWF — dokończenie Walnego 

Zebrania PZPN. —Godz. 10: lokal Legji — walne zebranie 
Bokserów Legji. — Godz. 10: w lokalu Elektryczności — 
walne zebranie Klubu — Godz. 11 w Ośrodku WF — 
Ostatnie mecze siatkówki o puhar zimowy PZGS. — Godz 
11: na torze Warszawianki — mecz hokej owy o wejście do 
kl, A. — Warszawianka Marymont. — Godz. 11 na torze 
WTŁ — wewnętrzne zawody łyżwiarskie WTŁ. — Godz. 
12: w gmachu cyrku — mecz bokserski Skoda — IKP. — 
Godz. 12: w kinie Pałace — Poranek Narciarski WKN. — 
Godz 14: w Pruszkowie mecz hokejowy Skra — Żnicz. — 
Godz. 16: w gmachu YMCA mecz bokserski YMCA - CWS 
— Godz. 16 w lokalu-Prądu, Tamka 37 dzień WOZA (za- 
oainictwo i dźwiganie ciężarów). — Godz. 16: w gmachu 
iMCA walne zebranie WOZGS.

NIEDZIELNE IMPREZY SPORTOWE NA PROWINCJI 
I ZAGRANICĄ.

W Katowicach — finał drużynowych mistrzostw Pol­
ski w boksie PKS — Warta i d. c. turnieju piłkarskiego.

W Zakopanem międzynarodowe narciarskie mistrzo­
stwa Polski — konkurs skoków.

W Inowrocławiu — mecz bokserski Poznań — Po­
morze.

We Lwowie — szermiercze mistrzostwa DOK VI. W 
Bielsku i Lublinie zawody narciarskie na Odznakę. W Roz- 
łuczu — konkurs skoków. — W Krakowie zawody łyż­
wiarskie.

Zagranicą: w Pradze — hokejowe mistrzostwa świata 
W Mor. Ostrawie zakończenie słowiańskich mistrzostw łyż­
wiarskich. a w Bohinji zakończenie słowiańskich narciar­
skich mistrzostw Sokoła.

NARCIARSKIE MISTRZOSTWA POLSKI. 
Zakopane. (PAT). XIV międzynarodowe zawody

Narciarskie o mistrzostwo Polski rozpoczęły się w dosko­
nałych warunkach Po tygodniowym opadzie śnieżnym, 
który stworzył niezwykle korzystne warunki, nad ranem 
niebo oczyściło się z obłoków. Bieg zgromadził przy star­
cie liczną publiczność i liczny zastęp zawodników. Mistrzo­
stwa rozpoczęły się biegiem juniorów otwartym i do kom­
binacji 8% km. oraz biegiem sztafetowym 4X 3 km. Wy­
niki uzyskane w biegu stafetowym przez poszczególnych za­
rodników, punktowane były równocześnie jako wyniki 
biegu indywidualnego. Do biegu sztafetowego stanęło 7 
sztafet. Trasa biegła z Lipek pod Reglami, drogą przez 
Oiczę, na Bystre, stąd pod skocznię narciarską i przez 
Zywczai. kie do mety Wyniki: 1) sztafeta Sekcji Narc. 
„Wisły" (Sobczak. Adam Giewont, Gu-Szcze.ba, Jan Bo­
chenek), w czasie 3,30 24; 2) „Strzelec” I Zakopane, (Gołę­
biowski, Kurc, Gut Jan i Szpumar) 326,17, 3) Sokół Zako­
pane 3,3428, 4) Wisła II Wyniki indywidualne: 1) Gut- 
bzczerba 48,7. 2) Giewont 48.283) Jan Gut 49.

ZAWODNICY ZAGRANICZNI.
Zakopane (PAT). Poza przybyłymi wczofaj za­

wodnikami zagranicznymi z czeskosłowackiego „Svazu" 
przybywają jeszcze z Czechosłowacji zawodnicy Z H D. W. 
i Karpatenverein, oraz z Jugosławji Bardzo znaczny jest 
również zjazd zawodników z innych polskich klubów z 
Krakowa. Lwowa, Wilna, Warszawy i Śląska Ogółem do 
biegu 18 km., który odbędzie się w sobotę 18 hm., zgłosiło 
się ponad 150 zawodników, z 20 różnych klubów Kierow­
nictwo spoczywa w ręku wiceprezesa- P. Zw. N. płk. Wa­
gnera.

PRZED MISTRZOSTWAMI HOKEJOWEMI ŚWIATA 
W PRADZE.

Ostateczna cyfra uczestników mistrzostw hokejowych 
świata, rozpoczynających się w Pradze dziś, w eobotę, 
spadła do 11. Ostatnio udziału w turnieju odmówiła 
Francja.

Zgłoszone są trzy projekty systemu rozgrywek. Projekt 
czeski rozstawia mistrzów ostatnich czterech lat, a do 
nich w każdej grupie rozlosowuje się konkurentów. Projekt 
francuski, bardzo zagmatwany, dzieli zespoły na 5 grup w 
zależność od ich siły, przyczem są takie nonsensy, jak: 
Niemcy, Polska, i Czechosłowacja w jednej grupie» a w 
drugiej — Francja, Łotwa i Rumunia Najlepszym wydaje 
się być projekt prezesa Międz. Zw Hokejowego, p Loicqa, 
który rozstawia czterech finalistów ostatnich mistrzostw, 
Szwecję, Austrję, Szwajcarję i Niemcy, a do nich doloso- 
wuje się po jednej drużynie silnej 1 po jednej słabej. Do 
silniejszych drużyn zaliczane są: Polska. Czechosłowacja, 
Włochy i Francja Do słabszych: Łotwa. Rumunia, Węgry 
i Belgia. Zwycięscy grup wraz z dwiema drużynami, wyło- 
nionemi z pośród pokonanych, oraz Kanada i Stany Zjedn. 
wchrdzą do finału.

Ten projekt ma tem większe szanse powodzenia, że 
wobec wycofania się z turnieju Szwecji, Francji i Belgji, 
pozotałe drużyny według tego systemu można zmieścić w 
trzech grupach.

ZAWODY NARCIARSKIE A Z. S‘ń.
Zawody narciarskie o odznakę P. Z. N. organizowane 

przez AZS — Poznań w dniu 19 bm. zostają przełożone 
na godz. 15-tą ze względu na odbywające się przed połud­
niem w tenże sam dzień zawody łyżwiarskie o godz. 10-tej 
i prawdopodobnie mecz hokejowy AZS T. K. S. L,

MECZ HOKEJOWY T. K. S. Z. — A. Z. S.
W niedzielę dnia 19 bm o godz. 12.30 na ślizgawce 

AZS-u (Noskowskiego 4) odbędzie aię mecz towarzyski 
pomiędzy mistrzem okręgu pomorskiego T. K. S. Z — To­
ruń a AZS — Poznań mistrzem okręgu poznańskiego,

K S. „Warta" II — K. S „KORONA" I.
Spotkanie wymienionych drużyn odbędzie się w nie­

dzielę dnia 19 bm o godz 11-tej na boisku K S. „Kotona" 
przy ul. Chociszewskiego Obie drużyny wystawiają swól 
najlepszy skład, wobec czego mecz ten zapowiada się bar­
dzo ciekawie.

ZWYCIĘSKI MECZ RANA.
Edward Ran stoczył wakę bokserską na ringu nowo­

jorskim ze znanym pięściarzem amerykańskim Philipsem.
Mecz rozegrany był w 10 rundach W czasie meczu bo­

kser amerykański sześciokrotnie szedł na ziemię pod mor- 
derczemi ciosami Rana, za każdym jednak razem podnosił 
się i walczył dalej.

Ran wygrał spotkanie na punkty.

CARNERA UWOLNIONY,
Nowy Jork (PAT) Primo Camera, aresztowany po 

śmierci boksera Shaafa, który uległ nieszczęśliwemu wy­
padkowi w czasie walki bokserskiej z Carnerą, został wy­
puszczony na wolność, ponieważ dochodzenia policyjne nie

wykazały winy Carnery. Natomiast amerykański związek i 
bokserski wydał zakaz rozegrania zakontraktowanego już 1 
meczu między Carnerą a mistrzem świata Sharkeyem. Ró­
wnocześnie amerykański związek bokserski rozpatruje j 
wniosek, zmierzający w kierunku utworzenia kategorji bo­
kserów wagi superciężkiej, do której zaliczani byliby bok­
serzy, posiadający wżrost ponad 1,88 m. i wagę ponad 205 
funtów.

K. S. „WARTA" ODDZIAŁ LEKKOATLETYCZNY 
komunikuje, że Roczne Walne Zebranie Oddziału odbędzie 
się w niedzielę dnia 19 lutego 33 o godz 11-tej w salce 
Koła Senjorów Al. Marcinkowskiego 26 nad sekretarjatem 
K. S. „Warta", O liczny udział uprasza się członkinie i 
członków.

KURS PIĘŚCIARSKI DRUŻYNY BŁĘKITNEJ. 
Komenda Poznańskiej Drużyny Błękitnej zawiadamia, 

że w czasie od 1 marca 1933 r. do końca czerwca urządza 
nowy 3-ch miesięczny kurspięściarski Kandydatów na 
powyższy kurs pragnących wstąpić w szeregi Dr. Bł. przyj­
mować się będzie w kancelarji Komendy Poznańskiej Dr. 
Błękitnej ul. Szamarzewskiego 2 m. 5, codziennie w godz. 
od 17-tej do 18,30-tej do dnia 1 marca rb. Instruktorem 
1 trenerem tego kursu będzie znany i doświadczony pię­
ściarz p. Arski. ______

NOWY ZARZAD K. S. K. P. W „LIGA” POZNAŃ. .
Dnia 8 bm. odbyło się rKczne Walne Zgromadzenie 

Członków K. P. W. „Liga" Poznań Zebraniu przewodni­
czył p. Magdziak. Po obszernem sprawozdaniu poszczegól­
nych członków Zarządu i udzieleniu ustępującemu zarzą­
dowi absolutorium przez aklamację, przystąpiono do wy­
boru nowego zarządu, który ukonstytuował się następu­
jąco: — prezes: p. Dereziński Stanisł. wice-prezes: p. Go- 
śliński M.. sekretarz: p. Zgoła SŁ, skarbnik p. Gośliński J., 
kierownik I drużyny p. Nowak, kierownikami II drużyny 
ł junjorów pp. Kaźmierczak i Kwiatkowski, gospodarz p. 
Dereziński 1, Komisja rewizyjna pp. Magdziak Cz. lritt 
i Damski M.. ławnikami pp. Łakomy i Grzecbowiak. Po za­
łatwieniu jeszcze szeregu spraw związanych z przyięciem 
nowych członków itd„ zebranie wśród miłego nastrolu za- 
kończono. ___________

WYJAŚNIENIA LIGI P. Z. P. N.
W związku z wiadomościami dotyczącemi rzekomego 

przekupienia poszczególnych graczy piłkarskich i wpływa­
nia w sposób niedopuszczalny P«« dzmłaczy klubów, za­
grożonych spadkiem z Ligi, zarząd I-igi PZPN nadsyła nam 
następujące wyjaśnienia: . ' , m .

Przeprowadzone w te| sprawie śledztwo wykazało, te 
autorzy anonimowych w tej sprawie doniesień nie zgtosiii 
się, nadesłane listy okazały się anonimami, a podpisy pod 
niemi były sfałszowane, zarzuty skierowane pod adre­
sem klubów na umyślne osłabienie składu nie dają abso­
lutnie żadnego konkretnego materiału dowodowego w kie­
runku porozumienia się obu drużyn.

SEJMIK WIOŚLARSKI W STOLICY
Walne zebranie Polskiego Związku Wioślarskiego, od­

bywającego pod mianem Sejmiku Wioślarskiego, wyzna­
czone zostało na dzień 12 marca br.

DYPLOMY HONOROWE GARRARNI DLA KLUBU 
BELGRADZKIEGO

Belgia (PAT). Poseł Polski w Belgradzie wręczył 
wczoraj w imieniu K. S. Garbarni Kraków dyplomy hono­
rowe tego Klubu prezesowi i członkom zarządu Klubu 
Sportowego Belgrad.

REKORDY POLSKI, KTÓRE CZEKAJĄ
ZATWIERDZENIA.

Polski Związek Lekkoatletyczny nie zatwierdził do­
tychczas czterech nowych rekordów Polski, ustanowionych 
pod koniec ubiegłego sezonu lekkoatletycznego.

Są to wyniki następujące:
W dysku panów — Heljasz 45 mtr 49 cm., wynik uzy­

skany na meczu w Pradze 24. IX. 32 r., w oszczepie panów 
— J. Turczyk 64 mtr. 44 cm., wynik uzyskany na tym 
samym meczu w Pradze. 100 mtr. pań — Walasiewiczówna 
11,8 sek., wynik ustanowiony w Toronto w dniu 3 wrze­
śnia ub r„ sztafeta pań: 200—100—75 i 60 mtr. w składzie 
Woynarowska — Wiszniewska — Manteuflówna i Gorlo- 
fówna, wynik 1 m. 1,6 sek., ustanowiony w dniu 29 wrze­
śnia ub. r.

Odpowiedzi p. Sabirg
847. „C. J. C. 9. 8. 32“. Zfa przemiana materii, artre 

tyzm trzeba się leczyć. O loterii nie niówię. Spadek 
będzie nieprędko, proces wygra pani, Z drugim synem 
kłopoty nadal będą. Z innych ciz eci będzie pociecha, ale 
wszyscy muszą dbać o zdrowie.

843. „Małopolanfca nr. 16". Choroba przewlekła, tru­
dna do uleczenia, natomiast podleczyć można, ziołowa ku­
racja zrobi dobrze. Pracowść będzie pani z zadowole­
niem. Po zamążpójściu za dwa iata będzie pani otoczona 
dobrobytem i spokojem.

849. Michał Goch". Słabe ptuca, opuszczenie żołąd­
ka, radzę zwrócić się do lekarza. Zdrowie żony i dzieci 
nie przedstawia nic niebezpiecznego. Na inne pytania 
w gazecie odpowiadać niemożliwie.

850. „Ciekawa przyszłość. Zdrowie się polepszy o 
fle pani przeprowadzi odpowiednią kurację. Żamąż pani 
wyjdzie późno, ale w małżeństwie będzie dobrze. Rodzice 
dorobią się majątku. Pracę dostan e pani,

851. „J. B. K. nr. 24“. O ile pani będzie dbać o swe 
zdrowie, tylko wtedy można być pewną, że organizm nie 
jest podatnym na różne dolegliwości. Mieszkanie zmieni 
się dopiero wiosną. Zupełnie nieznany będzie ftiężem pa­
ni. Stanie się to za rok i będzie pani zamożną i Szczę­
śliwą,

852. „Blondynka z Poznania", Jest pani tak młoda, 
że może zaczekać z zamążpójśc em. „Gruzin“ nie dla pa­
ni, lepiej uczyć się wytrwale muzyk1, bez tego będzie 
powodzenie. Słuchać rad rodzicielskich, przecież oni ży­
czą tylko szczęścia, dla swego dziecka. Flirtem nie zdo­
będzie pani męża.

853. „P. Lew. 297". Mąż już długo pracować nie bę­
dzie, otrzyma emeryturę. Syn z trudem zda maturę. Młod 
szy choć zdolny ale leniwy. Na stare lata doczeka się 
pani swej własności.

854. „Jesień". Za dużo pytań. Siostra może napisać 
Sama. Mąż dostanie to stanowisko, o któtem myśli, choć 
„ą trudności — natomiast pani meprędko _ uzyska prace 
i zadowolenia mało będzie. W zdrowiu nic niebezpiecz­
nego niema, prócz nerwów. Materialnie poprawi się. Zdro 
wie matki wymaga dłuższej kuracji.

* 855. „Tęsknota, Lwów". Zda pani maturę, nie radzę
’ przepracowywać się i przemęczać mózgu, bo wtenczas 
trudno skupiać myśli. — Obiecana posada nie ucieknte. 
Podróżować będzie pani. Zamąż nie prędko wyjdzie pa­
ni, o tamtym zapomn eć. Spadek z Ameryki nie jest pew­
ny tak, że lepiej nie liczyć na obietnicę ciotki. Rodzicom 
nie zaszkodzi zwrócić sie do lekarza ze swojemi dolegli­
wościami.

856. „Anka". Synka pani wychowa dobrze, jest zdol­
ny 1 mądry chłopiec, będzie z niego pociecha. Przyszłość 
wszystkich dobra i pełna powodzenia, dobrobyt będzie 
otaczać cafe życie. Naturalnie, że lepiej prywatnie moż­
na szczegółowo wszystko opisać.

857. „Stankiewicz. M. F. A. S." Zawód wybrany przez 
pana odpowiada wymaganiu, nie lenić sie i więcej starań, 
a będzie dobrze. Choroba matki zadawniona 1 przewlekłą 
kuracja ziołowa pomoże. Brat otrzyma posadę i ożenł 
się dobrze. Ojciec zostanie tem, czern chce.

858. „Rozpacz". Ku lotpftczy pani musze powiedzieć 
ze żadnego z tych nie uszczęśliwi pani, bo są wielkie tru­
dności i inne wpływy stoją na drodze życia, że lepiej sa­
mej oddalić się i zapomnieć, tembardziej. że porozumie­
nia stałego niema, szczerości mało, a pozorne udawanie 
takowej czyż może zadowolić tak wymagająca osobę jak 
pani? I choroby też przeszkadzała, ale o tem lepiej mó­
wić prywatnie.

' Śabira ChnraTnowiett.

Browning magaz.
6-cio mm. „Luksus"
strzelający do celu me 
talowemi nabojami 
(według rys.), Pat 
2295. Bez pozwolenia. 
Wykonanie pierwszo­
rzędne. Cena z ełeg.

•JOT futerałem skórz. zł 7.85. Setka kul. 3.65. 
I UJ Broń powyższa zapewnia bezpieczeństwo 
I osobiste. Wysyłamy za zaliczaniem poczt 
Adresować: PRZEDST. FABR BROM 1 AMUN. 
„RADICAL" Warszawa, Nowy Świat 21, oddz. II. 
Uwaga: Browningi nasze nadają się również, dzię­
ki specjalnemu urządzeniu, do strzelania na ptac­
two śrutem. 1119-1

słuchacz III- roku praw 1 członek Bratniej Pomocy Uniw. Pozn
po długiej a ciężkiej chorobie, zaopatrzony św. Sakramentami, zmar 
w Poznaniu w dniu 16 lutego 1933 r. w 21 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 19 lutego 1933 r. o godzinie 
3-ciej popoł. z kostnicy cmentarza św Marcinskiego w Górczt nie na miejsce 
wiecznego spoczynku, o czem zawiadaniają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 
1 Znajomych śp. Zmarłego w głębokim smutku pogrą eni

rodzżce i bracia
Msza św. za srokój duszy śp. Zmarłego odbę 1z’e się w poniedziałek 

dnia 20. lutego ¡933 r. o godz. 7,30 w kościele św. Marcina. 1117

i WYRÓB KRAJOWY! WYRÓB KRAJOWY!

PRE€ZBRUD
Jest nieszkodliwe 1 udelikatnia ręce. Nie­
ocenione dla mechaników, szoferów i ro­
botników, ponieważ momentalnie czyści rę­
ce z brudu, tłuszczu, farby, lakieru, smoły

i t. p.
Najlepsze do czyszczenia garnków 1 patel- 
i zatłuszczonych oraz wszelkich naczyń 

kuchennych.

Znakomite do mycia podłóg i stołów, oraz 
okien i ścian olejno malowanych lub ta- 
felkami wykładanych w restauracjach szpi­

talach i sklepach.

Niezastąpione do mycia wanien, zlewów, 
marmurów i t d. Wyśmienite do czyszcze­

nia noży, łyżek i metali.
Do nabycia w drogeriach i składach kolonialnych,

TARMA Sp&ka Przemyslswo-Handlawa z o. o.
Poznań, ulica Cieszkowskiego nr. 8 - Telefon nr. 33-77.

1120
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K.
Miasta

K. O. 
Poznania

DBBB

K. K. O.
Miasta Poznania

ZBOLAŁE
NOGI

Wydawaj mniej, niż zarabiasz, 

a uciułane pieniądze składaj na książeczkę

(daw. Bank Miasta Poznania)

i n WH
Najkorzystniejsze warunki Największe bezpieczeństwo

Centrala: ulica Nowa 10
Oddziały: ul. 27 Grudnia 19 - ul. M. Focha 48|5C

K. O. 
Poznania

1116

K. K. O.
Miasta Poznania

Cierpiącym na rupturę
Najnowszy wynalazek nasa 

raptu,owego który powstrzy­
muje na większą ruptuię 1 goi 
takową, a swoja skutecznością 
przewyższa wszelkie dotycb- 
czasowe wynalazki zagraniczne

Celem zaoszczędzenia kosz­
tów podróży, proszę nadesłał 
miarę obwodu przez biodra 
i w elkosć ruptury.

Sposób zastosowania załączę 
przv wysyłce.

Również wykonuję aprraty, 
sztuczna nagi, ręce i gorset/, 
obuwie ortopedyczne najnow- 
sz\ch systemów, llo2

P. NIEDZIELA, Poznań
Aleje Marcinkowskiego 24, telefon 38-79

zl 150 000,-
poszukuje się na I. hipotekę na nieru- 

1'ichomość wartości 550000,— położoną 
, w śródmieściu Poznania. Oferty „Par“

Poznań, Ale e Marcinkowskiego 11 pod 53,30/

Czyniąc zakupy, powołujcie sie na ogłoszenia 
w „DZIENNIKU POZNAŃSKI M“.

AR MATU RĘ
do wody, pary 1 gazu, manometry, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 

poleca najkorzystniej 4786
Biuro Techniczno • Handlowe
A. Glaser - Poznań
ul- 27 Grudn'a 16. dom tylny Tel. 50 16

uatoia
produkuje 11 tylko z własnych pokładów wapiennych

öDpno nncaozowe
mielony węglan wapnia Ca Co,

Fabryka w Miasteczku n/Notacią powiat Wyrzysk 
Zamówienia na sezon wiosenny przyjmuje:

Zarząd w Poznaniu, ul. Berwińskiego 1 
Tel. 77-16 1 wszystkie spółdzielnie roln.-handlowe. 
„Detaliczną sprzedaż uskuteczniają: wszystkie spó! 
dzielnie rolnicze - w Poznaniu, Centrala Han­

dlowa Ziemian''. 645

„CZEECOS”
(owocową, wiśniową, truskawko­
wą, powidła śliwkowej i

ntse mnrtennnoMn
znacznie zniżonych uraz Inne artykuły cukiernicze

Mmmelndg

poleca

FdCzkIdwKojIdésR!, Poznań
Skład spzedaiy: pl. SapłełyAskl 2 

HURT Telefon 38-61 DETAL
Na żądanie wysyłamy cenniki. 1113

tlanößR i üionlii kaioh
2-3000 kg. Kasowy, zdrowy, szybkorosnący matei 
jał do oddan-a w marcu Zamówienia przyjmuje 
1060 Maj. ZbąszyA-Perzyny.

łe. wrażliwe
i spuchnie 
te. możecie 
osiągnąć na­
tychmiasto­

wa ulgę, za­
nurzając je w kąpieli z Sa'trat Rodelt. 
Wrażliwość nóg jak również palenie i spuch- 
lizna znikają catkowice w ciągu 1 minuty. 
Sole lecznicze i tlen wydzielane przez Salt­
rat przenikała do głębi po- i wyciagaja 
kwasy i Jady powoduiace bó . Zmiękczają one 
odcisk do tego stopnia że można le odjąć 
w całości wraz z korzeniam’

Po jednei kąpieli w Saltrat Rodelt można 
Już nieraz nosić obuwie o cały numer 
mniejsze niż porrzedmo Używajcie regu- 
iarn e Saltrat a pożegnacie sie na zawsze 
ze zbo.atemr. spuchnietfm nogam: Do na­
bycia we wszystk ch aptekach, składach ap- 
technych i perturneriach.
Skład główny; L. NasierowskL Warszawa 
Kaliska 9.

109? 8

0« WSI
eapesy - HiwIkusot 
cerat» • Cai»’rn5si

Str. '14,

eperacje i wyk'adanie linoleum |

ul. wrocławska 15
Przyjmuje asvgnaty „Kredyt“ 612,-

Stefan TALAGA Oddział I. 
.. II.

W Gnieźnie wakuje posada

Prezydenta miasta
Pobory według grupy VI uposażenia funkcjonarjuszów 

państwowych oraz 20% dodatku reprezentacyjnego.
Wymagane warunki:

1) obywatelstwo polskie,
2) wiek od 35 do 45 lat,
3) ukończone studja wyższe I conajmnłej 5-letnia 

praktyka w służbie samorządowej lub społecznej.
Zgłoszenia z uwierzytelnionemi odpisami świadectw, 

świadectwem moralności, własnoręcznie napisanym życio­
rysem oraz podaniem referencji należy nadesłać najpóźniej 
do dnia 23 lutego 1933 r. na ręce podpisanego.

Wnioski nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Gniezno, dnia 11 lutego 1933 r.

1103

Dr. T. ZgalfisKft
Przewodniczący Rady Miejskiej.

PARCEL budowlanych największy wybór 
ul. Dąbrowskiego za Botanikiem 
Plantacja owocowa. Bukowska, 

Dębiec, Antonlnek

„0M3OPJI“ Rzccznolliei 9
110'

Reklama dźwignią handlu

Kapelą-•o —
dennik o» ląd.nie ilarmo. '01

Strzeż swjj dom
uniwersalnym amervkań 
-kim zamkiem bezpiecz 
vm „Yale" 100% oew 

-’ość zatrzasku. Główni 
-kład
,,Przewodnik“
kład żelaza. — Poznań 

> nr et w - v 
<w Marrjn 10 fpl 1S 7

Slot, a nas najtvj!
Darmo straszak U. P. N.
2341 (bez zezw.) 150 na­
boi wysyłamy dla za­
mawiających zegarek z 
tranc. złota szwajc. sys­
tem „Ankier“ z wiecZ- 
nem szkłem I 10 

letnia gwarancja za zł 6,45, lepszy gatunek 
8,75, 10,—, kryty z 3-ma kopertami 12,—,
15, —-, extra plaski na kamieniach 14,—.
16. —-, na rękę damski lub męski 10.50. 14.— 
16.—. Ala 8-dn owy 10,—-, 12,—. 50 naboi z! 
1.—. Adresować:
VAais7:iwa. 1 skrytka 336, oddz. 15. 1034

Centrala i Hurtowy Magazyn Obawia Stary Rynek 95|96 
Magazyn Obuwia Fa M O KU 3 Stary Rynek 97.

„ „ St. Rynek 91. 2 skład obawia z ul. Wronieckiei
Mechan. Fabryka Ibuwia w Gnieźnie (diwn. Centrala Skór T.A.)

HURTOWNIE — Teleten 21-67 — DETALICZNIE

Przekonaj S5Q, te ceny nasze S a najniższe — Na zbliżający się sezon wiosenny polecam moje magazyny, 
bogato zaopatrzone w wszelkiego rodzaju obuwie po cenach zniżonych, w wykonan.u ulepszonein, z materjałów najprzedniejszych.

Męski« lakierki półbntki, 
szyte eleganckie fasony i dobre 
wykonanie od 1650

Meskle boksowa czarne
i brązowe pólbutki szyte bat 
dzo trwałe i dobie wykonanie od

Meskle boksowe czarne wy 
•okie szyie z nai lepszych ma 
terjaiów pod gwarancją . od IZ50

Meskle czarne 1 brązowe 
geinzowe póibutk bardzo lek 
kie wvób Good. Weit. . « od Zl 50

Czarne boksowe wysokie dla
chłopców dziewcząt 

wielkość 27-3) 7,40 złotych
„ 34-35 9,50 „
„ 36-39 13,- „

Damskie boksowe czarne
brązowe na pasku, obcas 

maki słnpk. i frauc, bardzo 
trwałe ... ... od zl

Damskie zamszowe czarne 
czółenka i paskowe na obcasie 
franc, i «luok., bardzo trwałe 

najnowsze modele . od

Damskie aksamitne pantofelki 
na pasku czółenka w ko-orze 
brązowym czarnym . . od

Damskie qemzowe czarne
i brązowe oaniofeik, na pasku 

czółenka, bardzo lekkie wy
godne, solidne wykonanie .od J W zł

Damskie lak’erki na pasku 
t czóienka obcas słupk. i franc 
na,now9ze przybran e .

I 50

od

(90

45090 18;10



materjaJy
tanio

nabyć można wprost z 
fabryki

OarącziCiśiuane
od 3 do 60 zł. — Henryk 
Rycliter, Aleje Marcin­
kowskiego 15. 824

własne) tabrykacji, znane 
» »*ej trwałości poieca

¿.Mazurkiewicz
„ Sp. z o. o. 
PABRUA pasów 
TRANSMISYJNYCH

SKUUMCA ARJVKL- 
LOW JECHNICZMU

Poznań
“• Kantaka &,y. tel.30-22 

7765

Paczki
domowe, wyborowe

„Łowiczanka“
to- Marcinkowskiego 21.

1020

Parcele
Najtańszy zakup parcel
Bnd0Wianych przy ulicy 
dąbrowskiego za botani- 

m, plantacja owoco-
R Bukowska. Za Cy 

Il?5)lec> Antohinek
.i?1, wybór parcel miej- 
“ich, za gotówkę jak i 
»a raty.

-OSADOPOL- 
Rzeczypospolitej 9.

zaloż. 1923.
1101

śniadał ni a
p Winili Jmni",
he. ■ Binkowskiego 8.
Obla<Jy z 2 dań zł

* 1 3 dań zł.
feafc, 2 4 dań zf

0,90 
1,10

... -.. 1.7»
Eorący od 60 gr

tapety 
.Ceraty* 

k|noleu m
Mídale ba-dzo 

rzvstnie

Poczty. 6924

narzędzia i części do ma­
szyn. Gdańskie lemiesze 

odkładnie. Płozy - Rad- 
liczki. Stal ptuźna i reso-

gów. Stonki do siewn:- 
ków. Noże do sieczkarń. 
Drut do prasy. Łańcuchy 
Wagi dziesiętne. Osie. 
Resory. Buksy. Podkowy 
śruby

Kowalskie
narzędzia. Dymadta. Wen 
tylatory. Ogniska. Wier­
tarki. Kowadła. Imadła. 
Mioty. Gwintownice itd.

Pasy
zapędowe, skórzane i z 
sierść) wielbłądziej. — 
Szczeliwo i armatura do 
kotłów. Klingeryt. Azbest 
Filce, Metale białe łoży­
skowe. Plomby.

Dla cegielń
Rolki filcowe. Drut stalo­
wy do cięcia cegieł. Liny 
stalowe. Taczki do żwiru 
Armatura i węże dla go­
rzelń.

Dla tarlaków
Pity trakowe, tarczowe i 
taśmowe. Tarcze szmer­
glowe. Nowe zniżone cer 

niki na żądanie. 
Artykufy domowe, ku­

chenne i ogrodowe

Przewodnik“»•
Magazyn towarów żelaz­

nych
Poznań, św. Marcin 38

Dla przyjeżdżających

Autobusem
z prowincji najbliższe 

, źródło zakupu.

Pasy
skórzane, z sierści wiel­
błądziej. balata i par 
ciane. Szczeliwa do ma­
szyn wszelkiego rodzaiu. 
Węże do wody i pary 
Oliwy, smary i tttiszcze 
poleca Składnica Pozn. 
Sp. Okowicianej Przy 
bory techniczne. Poznań. 
Al. Marcinkowskiego 20.

658,

8076

OGŁOSZENIA DROBNE Ogłoszenia drobne do 10 słów 
łącznie z napisem 50 groszy

Bielsko
Oddział w poznaniu 

Plac Wolności 17 
polecają swoje znane piei 
wszorzędne materiały tnę 
skie, damskie, wojskowe, 
po cenach ściśle fabrycz­
nych. 789

Potrzebujesz
meble
kup tylko

Baranowski eg o 
Podgórna 13, a będziesz 
zadowoiny, bo dobie 

tanio. 59.31

Naiiantej
Żarówki 

Żyrandole 
Akumulatory 

Kwas siarkowy 
Silniki 

Przybory i 
Instalacje 

elektryczne

„Strzała“
Poznań 

Al. Marcinkowskiego 20. 
Tel. 50-65.

1036

Kto
meble używane
na Woźnej 16 kupuie ten 
podwójnie zyskuje. Nowy 
Dom Komisowy. 764

Roman Kruger
Konfekcja męska — jedy 
na sprzedaż tytko — u 
Wrocławska 28/29. P 
inwenturze wielki prze­
wrót w cenach 
Kurtki futrz. od 
25 zł. Płaszcze 
welcur. od 22 
zl. Ubrania od 
15 zl. Spodnie 
karng. Brycze 
sy, Knykry.
Golfy i do pr; 
cv od 2.90. —
Pieniądz po­
trzebny sprze- 
daję za bezcen.

DZIENNIK POZNAÑSKI — Niedziela, dnia 19 lutego 1933 r. Str. 15.

NASZYM ce
PAN dobrze ubrany!

poważna solidna na nowoczesnej zasadzie
„Służby odbiorcom“

oparta firma nie reklamuje się, by za wszelką cenę zbyć swój towar, lecz by przez reklamę 
opartą na prawdzie, sf aioasiere Silienicri do sieli 1®
Jeżeli więc reklamujemy się konsekwentnie, czynimy to w świadomości, że bez rekla­
my poważnie pojętej, przedsiębiorstwo nowoczesne obyć się nie może.
Czynimy to dalej dlatego, by pobudzić powszechne zainteresowanie dla naszej, 
słynnej z dobroci i nSsSiieit cen s^ariScffOlBOi sneslslei.
Wówczas bowiem przekona się każdy, że <aSf dobry lowar należy polecać. 
i>y aintfarl do najszerszych warstw czytelników naszyci# ©£ł»szeh. 
Bowiem, jak powtarzamy, zadaniem naszem jest, by Ssażdy Pan był do lirze 
obrany. Wykwintna garderoba męska gotowa i na miarę. Specjalność: Palia, 
w najmodniejszych fasonach. Olbrzymie składnice materjałów w najnowszych deseniach, 
hortfhi skórzane. — foira stale na składach.
Poszycia I modernizacje toliiir męskich pod Kierownictwem pierwszo­
rzędnych lachowcdw najtaniej.
Skóry, błamy, tahfe oryg. wydry, wybór olbrzymi, ceny niże? połowy 
dawniejszych.

EDMUND RYCHTER
P O Z M A Ń Telefony; 28-07, 54-15, 54-25, 21-71
ul. Wrocławska 14 - ul. Fr- Ratajczaka 2 - ul. Wrocławska 15 
Czwarty Magazyn; OSTROW Wiko. Rynek 18 - Telefon 35

5 wielkich okien wystawnych, 3 wejścia

PRACOWNIA 
iORSElÓW ..WANDA' 

Gorsety na 
miarę. Gor- 
etv gotowe 
Jasy do cia

t.v. Paseezk 
»portowe. — 
Biustonosze 
wszelk. ro­
dzaju. Repe­
racje gorse­

tów.
Ratajczaka 

27, parter.
Ł1X-

B
zdumiewająca żywotność, 
bezwzględnie czystszy 
odbiór 120 yoltówka (wy 
kazuiąca znacznie więcej) 
11 zi 90 gr na prowincję 

pocztą 13 zl 90 gr. 
Mat, Poznań, Składowa 
nr. 5/7. z 580

TOREBKI SKÓRKOWE 
MODNE PO INWENTU­

RZE ZA BEZCEN 
2.80 : 3.25 : 4.25 : 5.65: ko- 
złowe 6,75 7.45 9,85 12.50 
lakowe 7.75 8,95 9.50 11,90 
Teki skórz. 4.50 5 90 6,8' 
7.65: Parasole modne .3.90 
4.75 6.50 jedwabne 8,75 
9 50 deseniowe 10.95 11,9?. 
’•ękfwiczki skórkowe 
2.45: kozłowe z wy 
szyciem 3.45: fantazyine 
z mankietą długa 3.75 
fantazyine nowości od 
4.65: Nanna na fanek 
.3.90: napoa na wefn e 
4.9,8 • kremowe od 1.25 
nodwńine wełniane od 
i.1(1: kombinacie ledwa 
hne od 3.25: Partałom 
iędwahne od 1.45 • koszul 
ki damskie cienie ela 
«tyczne od 2.35 • koszn- 
’e nocne — koszule 
Jz'enne — bielizna trv 
kołowa — wełniana. — 
Gęromny wrbór naifa 
nieł w War«zawsk’n 
składzie fabrycznym Ja­
dwiga Podbielska. Wiel­
kie Garbary 40. naprze­
ciw Wodnej.

KELLY
opony najwyższego ga­
tunku, ceny bezkonkureti 
cvjne, sprzedaż wyłączną 
Szczepański ł Synowie

ul. Wielka 17.
tel. 3007.

895

Restauracja 
w Moieju Połonin

Grunwaldzka 18 
od godz. 7 rano śniada­
nia 55, obiady z 3 dań 
1,10 abon. 0,90 kol. 1,20. 
Wieczorem dancing,

1043

Wieńce nu srebrne 
wesele

od 6,50 poleca - Henryk 
Rychter, Al. Marcinkow­
skiego 15.

824

Sanki
eleganckie, nowe 5 oso­
bowe solidnie wykonane 
na sprzedaż. Oferty Dz 
Pozn pod nr. 11830.

SWETRY 
kostiumy, mundurki włó­
czkowe wykonuje solid­
nie, przerabia. „Tricot“ 
Pocztowa 23. 11330*

MEBLE
tanio wprost ze składni 
ey poleca K Bakoś. ul 
Weneciańska 1. — Most 
Chwaliszewski przy krzy 
żu. 736

POŃCZOCHY 
rękawiczki, bie izna dam­
ska, dziecięca, . pościelo­
wa. Ceny niebywałe, ga- 
mnek pierwszorzędny. — 
Wojtkiewicz, Nowa 11.

238

CUKIER
krystaliczny oraz pudro­
wy, syropy karmelkowe, 
sól, smalec, sodę, mąkę 
kartoflaną poleca hurtow­
nie Michałowicz 1 S-ka. 
Poznań, Szyperska 14/15. 
Telefony 28-81, 28-82.

650-1

JADALNIE
po cenach bezkonkuren­
cyjnych wyprzedaje za 
gotówkę i na raty Niko­
dem Żytkowiak, .Te 
zmeka 11. <946

DO SPRZEDANIA
Siewniki do zboża, moto­
ry l‘/i, 3 i 6 K. M„ tarki 
do koniczyny „Abus”, Sru 
towniki „Saxfonia“, siecz 
karki po bardzo obniżo­
nych cenach. Oferty Dz 
nrznański. 1147-’

SREBRO
złoto, porcelana, meble 
dywany. Kupuję — sprze 
da je „Lamus“, Strzelec­
ka 1. 11525

SPRZEDAŻ NAPRAWA 
wiecznych 

piór wszel­
kich syste­
mów, Skład 

Papieru
Montownia 

Wiecznych
Piór — Józef 
Czosnowski, 

Poznań, — Ratajczaka 2.
3.84

MEBLE
gotowe i zamówione ku­
pisz najkorzystniej — 
wprost z fabryki Dostatni 
Dąbrowskiego 81. telefon 
6891. 11688

OKAZJA
Samochód osobowy nży 
wany, Ciężarówka Vt t. 
mało używana. Przyczep 
ka 6 t. nowa, bardzo So- 
'idna bodowa. Oferty do 
Adm. Dzień. Pozn. pod 
nr. 11521K.

TANIE
tęcz dobre wysadk; leśne 
zapytaj Nadleśnictwo Go 
ścieszyn pow. Wolsztyn

925g.

POŃCZOCHY
BEMBEROA

Prawdziwym szewkiem 
1.65, 1,85, 2,65 złoty, Bem 
berg 2,45, 2,95, strzałka 
2,25, 2.50, 2,95, 3,25. Mac- 
co od 50 groszy Fildeco- 
se od 1,65, Macco jedwa 
biem 0,95, i.15, wełna jed 
wabem od 1,65, jedwab 
do prania 0,90, 1,25, Skat 
pety męskie nicianki 
0.35: mercyzerow. 0,65 
jedwabne 0.75: fiidecost 
gładkie l deseniowe^!.,0: 
wełniane od 1.25: Czap­
ki zimowe męskie 0.90: 
1,25: 1.75: 2.25: chłopię­
ce od 75 groszy. Kaleso­
ny męskie futrowane od 
1,95: koszule męskie fu­
trowane od 2.45. Bieliz­
na robocza - Wierzchnia, 
krawaty — kołnierzyk1 
— getry. — Naiwiększv 
wybór najtaniej w War. 
szawskim składzie fa­
brycznym Jadwiga Pod- 
blelska W. Garbary 40 
naprzeciw Wodnej.

817

ŚLUBNE 
obrączki podarki zegarki 
pierścionki od 15 zł. Wła

sna pracownia 
Chwiikowski św. Marcin 
40. 11865

FIRANKI 
SYRYJSKIE 

ręcznie tkane, śliczne, ma 
to używane, korzystnie 
na sprzedaż. Adres wska 
•e Dziennik Pozn. 11810

SPRZEDAM
ślusarnię mechaniczną — 
kompletne urządzenie z 
tokarnią, można z nieru­
chomością. Gościniak — 
Wieleń. 11772

JADALNIA
dębowa, rozmaite meble 
biurowe, repozytoria. Ma 
gazyn Mebli Podgórna 6.

11844*

MIKA
MIKANTT

CHROMNIKIEl INA 
druty emaliowane w je­
dwabiu, bawełnie 0.1 — 1 
m/m sprzedaje najtaniej 
R. Rybacki, Piekary 24.

971
BLOK

deserowy pól funta 1.00 
zt. mleczny 1,15 poleca 
Wrocławska .32.

11813

„ERIKA"
walizkową, maszynę pi- 
szącą, dobrą, stół po­
dwójnie rozkładany — 
sprzedam. Spokojna 27, 
m. 4. 11824*

LIMUZYNA
4 osob. Essex, dobrze 
utrzymana, Strusia 11, 
biuro. 11826*

PIANO
prawie nowe, korzystnie 
Marki niemieckiej. Grobla 
4. mieszk. 1. 11835

NASZ CEL
Przy wyk. mebli stylo­
wych i nowoczesnych, 
kierujemy się sumienną 
i solidną pracą. Przera­
biamy niemodne pokoje 
na gustowne. Służymy 
poradą fachową bezinte- 
resowną. Ceny konku­
rencyjne. A. Muiczyński 

L. Knypiński 
Mistrzowie stolarscy 

Patr. Jackowskiego 15.
11837

„PETROL
AMERYKAŃSKI

wzmacnia 1 nadaje puszy 
stość i połysk, zapobiega 
łupieżowi i wypadaniu 
włosów, bute'ka 3,— zł. 
Będziesz zachwycona n- 
żywając szampon Blon- 
del do mycia na jasne 1 
ciemne włnsv iedynie do 

nabycia w firmie 
St. Wenzlik, Poznań. Al
MarcinkowSKiego 19.

1090

MEBLE
jadalnie, sypialnie i kuch 
nie, najtaniej po cenach 
fabrycznych tylko w fir 
mię Wyprawa, Woźna 12

11863

RADJO
trzylampowy nowoczes 
ny sprzedam 200 złotych 
Wawrzyńca 29, m. 20.

11846*

MFBLE
najtaniej, najlepsze, do 
godne warunki. Fabryka 
Mebli, Poznań, Rynek 
Śródecki 11678*

MEBLE KUCHENNE
20 kompletnych kuchen 
wyprzeda tanio Koniecki 
Piaskowa 3 przy Tamie 
Garbarskiej. 11859

TAPCZAN
nowy fornierowany tanio 
sprzedam wprost z pra­
cowni Tomala Półwiejska 
33. 11868*

MEBLE
nowe i używane, ceny 
bezkonkurencyjne. Maga­
zyn Mebli Podgórna 6i

11843»

SWETRY-PUI I OWERY 
JUMPRY

po Inwenturze za połowę 
ceny.

Damskie wełniane 3,45.
3.95, 4,65, 5.65. wełniane 
nowości 4,75, 5.95, 6,50, 
7,75, prima - wełniane no 
wości 7.95, 8 45. 8.95. 9.95
10.95, Męskie 1,95, 2.45,
2.95, zamkiem błyskaw.
3.95, 4.95. 6,25, prima wet 
niane z zamkiem błyskaw 
6.45. 6,95, 7.50. 8.75, 9.95, 
dziecięce 1,50. 1,95, 2,45, 
z zamkiem błyskaw. 2.65,
2.95, 3,45, 4,25, prima we! 
niane z zamkiem 4,95,
5.95, 6,45, Czapki dam­
skie nowości wełniane od 
90 groszy. Berety czes­
kie od 70 groszy, Poran- 
niki prima 12.50 zł.. Nie­
dźwiadki, eskimoski pri­
ma 8,95, szale białe jed 
wabne od 0.90 gr, weł­
na z jedwabiem od 95 
groszy, nowości wełniane 
1.35, Trykotaże dziecięce 
od 1,25, Damskie pantalo- 
nyciepłe od 1,15. Bielizna 
— Krawaty. Największy 
wybór, najtaniei w War­
szawskim składzie fa­
brycznym — Jadwiga 
Podbielska, W. Garbary 
40 naprzeciw Wodnei-

81T

1,70 ŻARÓWKA
.Kometa" oszczędnościo­
wa, gwarantowana, kra­
jowa Żttpańskiego 8. —■ 
Odsprzedawcom rabat

11878

ZNANYCH
Mistrzów obrazy, szty­
chy. Ceny bezkrytycznie 

kryzysowe. 
Antykwarnia, 

Marcinkowskiego 28.
11515*
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Ogłoszenia drobne do 10 słów obliczamy po 50 si
Posiadacze losów

(papierów wartościowych)
DOLARÓWEK. BUDOWLANYCH i INWESTY­

CYJNYCH (premjówek)
Za minimalną roczną opłatą kontrolujemy podane nam 
numery bezpośrednio przy kaidem ciągnieniu 
W WARSZAWIE. O wygranej zawiadamiamy jeszcze 
w dniu ci gnienia telegraficznie. Upraszamy 
o podanie nam we własnym interesie niezwłocznie 
dokładnego adresu celem otrzymania bezpłatnego 

prospektu wyiaśniającego.
GŁOWNA CENTRALNA KONTROLA 

LOSOW I PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH 
Sp.zo.0. WARSZAWA Próżna 14, te1.24412

DO WYNAJĘCIA
mieszkanie i garaż od­
dzielnie. Wiadomość te­
lefon 61-54. 11594

MIESZKANIE 
3 pokojowe z przyn.. sło­
neczne, willa od 1. 3. 33. 
Zgłoszenia u gosp. Ostro 
roga 32 między 16 — 17.

11801

WARSZAWA ZAKŁAD 
GASTRONOMICZNY 

w najlepszym punkcie 
istniejący kilkadziesiąt 
lat zaraz do odstąpienia 
lub do spółki z rutynowa 
nym fachowcem, posia­
dającym połowę kapitału 
Gwarantowany duży 
zysk natychmiast. Wia­
domość adwokat Rolińskt 
Warszawa, Piękna 50.
fel. 8-14 19.

1124-2

MASKOWE KOS1JUMY 
wypożycza — wielki wy­
bór, Pawlikowska, Woź 
na 15. 11576*

PRZENIEŚLIŚMY 
naszą Hurtownię i biura 
z ul. Dąbrowskiego 69 na 
ul. Małe Garbary 9. Obei 
ny nasz telefon 55-90

D. H. POTESTAS 
964

SZKOŁA TAŃCA 
MAKOWSKIEGO

Plac Wolności 14. Gwa­
rancja doboroewgo to­
warzystwa i wzorowych 
lekcji. 1099-1

KONWERSACJA 
przygotowanie matury 
(Dyplom paryski) Plac 
Nowomiejski 6a, parter.

10O97b

ORLIM LOTEM
zdobywa każda pani śnie 
żno, czystą nadzwyczaj 
delikatną cerę, za pomo­
cą uniwersalnego kremu 
„Orlidal“ oraz czyste, 
zdrowe bujne włosy, sto­
pujące Shampoo „Orlidal“ 
Zawsze na składzie Cen­
tralna Drogerja J. Czep 
czyński, Stary Rynek.

1881

SŁUŻĄCY . STRZELEC
kawaler lat 31 z dóbr, 
świadectw, i polec, po­
szukuje posady od 15-go 
III. lub 1-go IV. 33 na 
skromnych warunkach 
Okolica obojętna. Zgł. 
do Dziennika Pozn. pod 
nr. 1114g.

JADALNIE
•ypialnie męskie, gabinet 
•zaty leżanki okazyjnie 
sprzeda Dom Komisowy, 
Wroniecka 6/8. 11875

SYPIALNIE
białe tanio sprzeda Dom 
Komisowy Wroniecka 6/8 
telefon 40-17. 11876*

KAMIENICĘ
komfortową, czynsz ro­
czny 21,000 — cena
155,000 — wpłaty 65,000, 
reszta amortyzacja — 
sprzedam. Popielski, ul. 
Skarbowa 17 parter.

11858

DO WYNAJĘCIA 
zaraz 4 pokoje, kuchnia, 
łazienka, pokój dla służ­
by, parter, Tama Gąrbar 
ska 6. Wiadomości biuro 
Rzeźni Miejskiej. 1103

MIESZANKA 
„Kino“ funt 2 zł, dzien­
nie świeża, tylko Wroc­
ławska 32. 11812*

ZAMIENIĘ
kamienicę 8500 dochodu, 
folwarczek do 300 mórg 
Małolepszy .Pleszew.

1115g

6 POKOJOWE 
Spokojna 15a. warsztat, 
garaż zaraz
Grużyóski Sąd Okręgo­
wy. 11841 *N.

SERWISY
części — kawy — mocci 
obiadu — niewykupione 
wysprzedaje najtaniej do­
rabia. Malarnia porcela­
ny Poznań, Czartorja 8.

11884

DOM
nowy o 4 ubikacjach z 
ogrodem 1000 mtr. sprze 
dam zaraz, dobra okazja 
wpłaty 3,700. Patr. Jac­
kowskiego 21 m. 13. 
79-79. 11870

200 WOLNYCH 
mieszkań, składów każde 
go rodzaju. Pośredniczy 
bezpłatnie. Związek go­
spodarzy. Wierzb;ęcice 27

l1880b

4—5 POKOI
w śródmieściu z kom­
fortem, poszukuję. Ofer­
ty do Adm. Dzień. Poz. 
nr. 11798*

Masaże
lecznicze 

w schorzeniach 
artretycznych 
reumatycznych

nerwobólach 
jelit 1 żoładka 
I t p. oraz

Kosmetyka
nowoczesna

Dypl. absol. 
L'école de Massage

Prof. H. Durville'a

w Paryżu
Z. MARCZEWSKA 

Skarbowa 22, parter
522

ZĘBY
leczenie, plomby sztuczne 
użębienie kasowi płacą 
połowę, porady bezpłat­
ne. Zakład Dentystyczny 
Różana 22 początek Wil 
dy 9—1 3—7, niedziele 
9—11. 11744

MATEMATYKI 
fizyki udzieli student ma 
tematyki. Łask, zgłosze­
nia Dziennik Pozn.

11840»
BONA

do 2 dzieci muzykalna, 
z niemieckim może się 
zaraz zgłosić. Zgł. Dz 
Pozn. 11739

GOSPODARSTWO
Wzorowe 56 mórg przy
^olei i szosie sprzedam, 

głosz. Dzień. Pozn. pod 
11771*.

DZIERŻAWY 
od 800 — 1100 mórg. — 
(ewentualnie majątek) 
folwarku głównego po­
szukuje solidny, zawodo 
wy rolnik z odpowied­
nią gotówką. Oferty Dz. 
Pozn. 11721 R.

DZIERŻAWY
majątku 2000—4000 mrg. 
ziemia pszenno buracza­
na poszukuje zawodowy 
rolnik, dysponujący od­
powiednią gotówką. Zgło 
szenia z podaniem wa­
runków do Dziennika.

11750

ADMINISTRACJĘ
domu przyjmie inżynier 
tanio ewentl. gwarancja 
nieruchom. Oferty Dzien­
nik Pozn. 11416

ADMINISTRACJE
domu przyjmie em. urzę­
dnik — obeznany ze spra 
wami. Ia referencje. Ła­
skawe zglosz. Dziennik 
Pozn. 11797

DOM
masywny, 4 lokatorów, 
mieszkanie dla właścicie­
la wolne P/s morgi ogro­
du na małym mieście, 
blisko Poznania gotówką 
14.000. Oferty Dziennik 
Pozn. 11861 S

WILLE
ogrodem 1% morgi sprze 
dam 10,000. Czarnecki. 
Marcina 62. II. 11856

KAMIENICĘ
komfortową dochód 9,000 

sprzedam 65,000 
Czarnecki Marcina 62, 
II. p. 11857*

KUPIMY
wewnętrzne urządzenie 
młyna w rozmiarach 3 
p. walcy, 1 p. kam., 1 
perlak, oczyszczenie, ele 
watory, transmisje, pasy 
itp. Zarząd maj. Siedlew, 
p. Żarnów, pow. Opocz­
no. 1027

KUPIMY
używany lecz w dobrym 
stanie Agregat 60 — 70 
amperów kompletny z 
rozrusznikiem 220/320 
wolt. Ewtl. kupimy osob 
no dynamomaszynę i mo 
tor elektryczny o sile 
energji jak wyżej. Magi­
strat w Kostrzynie. 1111

KAPITAŁU
kto szuka? 1 i 2 hipote­
kę. zadłużenia oraz go­
tówkę na różne cele w 
najkrótszym czasie. Infor 
macie bezpłatnie. Zgło­
szenia Dzień. 11787

POSZUKUJĘ 3.000 
pod nową budowę, za­
staw pewny w tym od­
dam mieszkanie dwu po 
kojowe z kuchnią, balkon 
Zgł. Dzień. Pozn. pod nr. 
11832.

4.000,—
pożyczki poszukuję, za­
bezpieczenie list hipote­
czny. Zgłosz. Dziennik.

11853*R.

LIST
hipoteczny 12 tysięcy — 
sprzedam damnem. Zgło­
szenia Dz. P. 11845*S

URZĘDNIK
państwowy — mniejsze­
go. Oferty Dziennik Po­
znański 11845*M.S.

SŁONECZNE 
4 — 3 pokoje komfort 
nad Wartą wydzierżawię 
Starołęcka 92a. 11752’

WEKSEL 
gwarancyjny, podpisany 
p. Ludwikowi Cybulskie, 
mu dla Kraj. Ubezp. Ogn 
w Poznaniu unieważ 
niam. Stanisław Goliński 
ul. Konopnickiej 20.

11874

Zgony
Poznań, dnia 17 lutego 1933 r. Zdzi­

sław Kozanecki, 4 dni; Marjan Dominik An­
drzejewski, 6 mieś.; Józefa Banasiakówna 
bez zawodu, 84 lat; Bogdan Wróblewski, le­
śnik, 20 lat; Jan Romamszyn. kapitan re­
zerwy, 40 lat; Jadwiga Grześkowiakowa z 
domu Roszakówna, 48 lat; Stefan Kieszkow- 
ski, kol. pom. maszynisty I. klasy. 36 lat; 
Adam Walczak, deklarant celny. 27 lat; Ja­
nina Marszałkówna, 10 mieś. 22 dni: Wacław 
Koralewski, rzeźnik, 22 lata; Władysław 
Piątkiewicz, studentka praw, 20 lat: Franiak 
Zygmunt 9 mieś.

Pogrzeby
JUTRO — niedziela: S. p. Heleny Ro- 

bińskiej o godzinie 3-ciej po południu z domu 
żałoby, ul. Woźna 13 a na cmentarz farny.

małżeństwu 
spokojnemu pokój ume­
blowany z kuchenką żelaz 
ną oddam. Zgł. Dziennik.

11815*

BALKONOWY
sflokojny, czysty, pięk­
ny Matejki 3 I m. 3 — 
dzwonić. 11827

1 LUB 2
komfortowo umeblowane, 
elektryczność, łazienka, 
ewentualnie używalność 
kuchni. Wały Jagiełły 
22 — 9. 11828

POKÓJ
umeblowany z używa­
niem kuchni dla pana 
lubi Pani, Wybickiego 2, 
m. 9. 11829*

POKÓJ
utrzymaniem, obiadami. 
Telefon, pianino, wygody 
Plac Działowy 6 m. 6.

11850*

DWUOSOBOWY 
frontowy, elektryczność, 
klubowy garnitur panom. 
Nowomiejski 6a, 25.

11852*

POKÓJ 
umeblowany centr. ogrze 
wanie wynajmę pierw­
szego. Ratajczaka 33-14

11860*

FRONTOWY 
wejście klatki schodowej 
zaraz lub od 1. III. Ko­
pernika lOa I ptr.

11862

SKŁAD
2 okna wystawne ul. Kan 
taka 8/9 od zaraz tanio 
do wynajęcia. Zgłosze­
nia u stróżki domu ewtl. 
gospodarza. 1180!

SKŁAD
tytoniu wódek, wina na­
rożnikowy, najruchliwszy 
punkt Poznania okazyj­
nie sprzedam. Adres Ad- 
min. Dziennika Pozn.

11851

BARDZO TANIO 
skład rzeźnlcki zaraz na 
sprzedaż, powód nagły 
wyjazd. Piotr. Wawrzy­
niaka 6. 11849J

POSZUKUJE 
składu kolonjalno - dęli 
katesowego przy ruchl’ 
wej ulicy. Oferty Dzien­
nik. 11872R.

PREPARATOR 
B. Jabłoński, Poznań, ul. 
Gwarna 18 — preparuje 
zwierzęta, — wykonuje 
wszelkie szkielety po­
dług najnowszej techniki. 
Praktyka paryska. Ceny 
konkurencyjne. 633

PRZYJDŻI
Powiem Ci dużo praw­
dy 1 Wróżka — Spokojna 
16a, m. 20. 11730*

ŚLUBNE
artystyczne fotografie ce 
ny zniżone. — Bracia 
Pęcherscy. Aleje Marcin­
kowskiego 8. 11388

CHIROMANTKA 
WSCHODNIA

sławy wszechświatowej 
WRÓŻY 

Plac Bernardyński nr. 3 
II piętro. 827

MASAŻE
LECZNICZO-

KOSMETYCZNE
usuwanie wszelkich wad 

cery

„Gfotilde“
Gabinet Racjonalnej Kos­
metyki, Poznań, Sw. Ma: 
cin68 I p. — tel. 12-27.

CHIROMANTKĘ
astrologii, klucza, książki 
kart. Kościelna 38 m. 13 
poleca wszystkim — p. 
Andrzejewska. 11854

AKUSZERKA 
Krajewska, Strzelecka 2. 
przy pl. Ś-to Krzyskim 
przyjmuje Panie, udziela 
porady, pomocy położni 
czej. 11497’

WÓZKI 
dziecięce i budki pociąga 
ceratą maluje, reperuje, 
gumy na składzie. Razer 
Szewska 11. 11819

PIECE
wanny łazienkowe, na­
prawia starannie i tanio. 
Anders Wrocławska 14.

11855

AKUMULATORY 
tanio ładuje, wypożycza, 
odnosi Zakład Elektro­
mechaniczny Strumyko­
wa 1 podwórze. 11864*

WYKONUJĘ
antyki, odnawiam. Stolar­
nia Chełmońskiego 23 
Taczała Jan. 11871*

SŁAWNA
Jasnowidząca grafolog wi 
dzi przeszłość, przysz 
łość, wskaże narzeczone 
go na męża. Wierzbieci- 
re 27. parter. 11880

KOŁDRY
wykonuję, stare przera 
Wam Smoczyńska Kwia 
towa 8. 11811*

OSTRZEJSZE NOWEJ 
Obciągam żyletki 5 dzie 
sieć groszy znaczkami, 
porto. Groszkowskj Sza­

motuły, 1079g

Zntíowolonv
będzie każdy, kto sko 
rzysta z okazji naszej 
taniej Sprzedaży no­
woczesnych
Dpnrl|iPH(Iiowvcłi

Nowe
Aparaty 5 lampowe 

zł. 95,—
Aparaty 4 lampowe 

ekran zł 175.—
’Aparaty 3 lampowe 

zł. 70,—
Głośniki od zł. 35.— 
Najnowszej konstruk 
cji aparat 4 lampowy 
na prąd zmienny z 
filtrem wstęgowym, z 
wbudowanvm głośni­
kiem w luksusowo 
konanej szafie zam!ast 
1500.— tylko zł. 975.— 
Pmsimv sle przeko­
nać beż obówmzt— 
konna.
newskie W. Wonów
Poznań, ul. Piekar» 
16/17 przy wejściu do 
pasażu Anol’o — teł.

24-80.
1127

ANGIELSKIEGO
francuskjego, niemieckie­
go udziela Neumannowa 
Zakręt 13 przy Ostroro- 
ga. 11839a

Szukam posady od 1. 4. 
br. lub później dla mej 
GOSPOSI - KUCHARKI 
która kilka lat była u 
mnie; jest w sile wieku, 
dobrze gotuje, piecze i 
zna się dokładnie na ko- 
biecem gospodarstwie. — 
Polecić ją mogę sumien­
nie. Zgłoszenia pod adr. 
Prus Głowacka Maniecz­
ki pow. Śrem. 11842

KASJER, KSlĄ2|(yl
iat 26, dzielny bil 
szybko się orientu], 
znający dobrze fran' 
ki, pisanie maszyną' 
roku pracy w bank, 
praktyką w ksląiko 
Wielkop. Tzby R0,n,c 
szuka pracy na ma. 
Kaucja na żądanie, $ 
dectwa, referencje 
Miesiąc pracy darnią 
Zgłoszenia Dziennik,

______  1174?«

BUCHALTERYJNE
WSPÓŁCZFSNE

WYKŁADY 
Warszawa, Nowogrodzka 
48 gwarantulą wielodzie- 
dzinową samodzielność! 
Zamiejscowi koresponden 
cyinie. 1067-6

LEKCJE 
muzyki Neumannowa b. 
prof. Państw. Konserw, 
Zakręt 13 przy Ostroro­
gu. 11839

KAWALEROWIE 
blondyn, brunet poznają 
sypatycz. panie cel towa­
rzyski. Of. Dz. Pozn. pod 
11774.

KULTURALNY PAN 
stałem dobrem stanowi­
sku urzędniczem, przy­
stojny wysoki, bardzo so 
iidny, lat 42, własnem 
4 pokoj. ładnem mieszka 
niem, szuka żony intelig. 
milej zdecydowanej, go­
tówkę lub realnością. Of. 
z calem zaufaniem do 
Dzień. Pozn. pod 11808

HANDLOWIEC
solidny kawaler, lat 28, 
wysoki blondyn bez na­
łogów 1.500 zł gotówki. 
Ożeń: się z panią, posia­
dającą skład. — Oferty 
Dzień. Pozn. 11833.

PANNA
gotówkę 3.000. lat 44, po­
zna pana na stanowisku. 
Oferty Dzień. Pozn. nr. 
11836.

SZOFER - STRZELEC 
kawaler potrzebny od 1 
kwietnia. Zgłoszenia z 
odpisami świadectw, po­
daniem referencji i wy­
sokości wymaganego wy 
nagrodzenia do Adm. Dz. 
Pozn. 11746 WP.

ROLNIK
kończący szkołę rolniczą 
poszukuje od 1. 4. prak 
tyki. Oferty Dzień. Poz­
nański. UlOg

CEGIELNIKA 
do wyrobów ceramicz­
nych z kaucią lub oddam 
w akord — poszukuie 
Zgł Dz Pozn. pod 11776

ELEW GOSPOD. 
syn urzęd. gospod., lat 
19 z szkołą rolniczą i lVi 
roczną praktyką, energi 
czny, pilny i sumienny 
poszukuje od zaraz lub 
od 1. 4. 1933 r. posady 
elewa gospod. Okolica 
obojętna. Łaskawe ofer­
ty proszę do eksp. Dz. 
Pozn. pod nr. 1080g.

ZARZĄDU
większego maiatkj „ 
szukuje zamiłowany, 
nik, dzielny fachom 
oparty na wynikach] 
tychczasowej pracy | 
ferencjach. Mam 14 
praktyki, kawaler 31 
ta. Zgłoszenia do ty

ZŁOTNIK
w krytycznem połofc 
szuka posady od 5 
chociażby za matem 
nagrodzeniem. Oferty 
si kierować do Dzie 
ka Pozn. r

PODRÓŻUJĄCYCH
możliwie z gwaranci a po­
szukuje Stemplownia, — 
Gorczyńska 4. 11803

11803.

POZUKUJĘ 
stróżostwa z dopłatą — 
młodszy rzemieślnik. — 
Łaskawe zgłosz. Dzień. 
Pozn. nr. 1008b.

WYWIADOWNIA 
„TERRA“

Wielkie Garbary 46 ł
obserwacje, wywiady, in 
formacje handlowe, wy­
jaśnianie materiałów dla 
spraw sądowych, inkasśo 
starych należności. Biuro 
9—13 16—18. 11879

PANNA
przystojna, intelig., z 
kompl. wyprawą z braku 
znajomości poszukuje pa 
na w celu matrym. Zgl. 
z fotografią, którą się 
zwraca do Dziennika Po­
znańskiego. 4649

LOKATORZY
obniżam i ustalam czyr.sz 
wstrzymuję egzekucje i 

eksmisje — Obrońca 
Fiebich, św. Marcin 15.

11834

PRAGNĘ
dać szczęście starszemu 
panu w szczęśliwem po­
życiu mat żeński em. Ofer 
ty Dziennik. 11866*

POSZUKUJE SIĘ
gorzeianego na przeciąg 
6 tygodni (jeden sezon). 
Podania wraz z odpisa­
mi świadectw uprasza się 
nadsyłać maj. Bytyń, p. 
Bytyń k. Rokietnicy.

11806

PORTJERSTWA
z mieszkaniem poszukuje 
zaraz lub później. Zgł. 
Dzień. Pozn. WOób.

ZREDUKOWANY 
nauczyciel przyjmie 
maja 1933 roku Jakąh 
wiek pracę umysłową 
Łaskawe zgłoszenia 
Dziennka Pozn. nr. I®

AKWIZYTORZY
panie, panowie, potrzebni 
do zb:erania zamówień 
na najnowsze popularne 
dzieło historyczne dobra 
prowizja na dłuższy czas 
zapewniona. Oferty Dz. 
Pozn. 11867 WP.

KREŚLARZ
TECHNICZNY

rutynowany, posiadający 
pierwszorzędne świadec­
twa szuka posady. lub 
pracy dorywczej od za­
raz. Zgłoszenia do Ekspe 
dycii Dziennika Pozn

97.61-

POLECAM 
gospodynie dworskie, 
chmistrzynie hotelowi 
restauracyjne, — 
Lewandowska, Aleje M 
cinkowskiego 16.

IW

POTRZEBNA 
od 1 marca doskonała 
kuchmistrzyni. Zgłoszę- 
nia Dziennik. 11882WP.

POTRZEBNY 
od 1 marca starszy ku­
charz. — Zgł. do Dzien­
nika. I1883WP.

INWALIDA
wojenny garncarz - pie 
cowr.ik t»)sziiku’e prac' 
Wykonuje wszelkie repe 
racje oraz ustawianie no­
wych p:eców po cenacl 
bardzo przystępnych. — 
Zgłosz. uprasza Tow. Pt 
mocy Inwalidom Wojen 
nym Poznań, ul. Kozia f 
pokói 5, telef. 39-97.

-T-

STAŁY DOCHÓD
w Poznaniu i na nrowin- 
cji znajda energiczn 
sprzedawcy (również in­
walidzi woienni i emery­
ci (artykułów codzienne: 
ootrzeby przy odwiedza­
niu klientów prywatnych 
oraz urzędów. Zgłaszać 
się; Słowackiego 10 ni. 4 
(u p. Hauerów) w godz 
2 — 4 popol.

11763

URZĘDNIK GOSP.
zdolny obowiązkowy wy­
kształcenie wyższe, 30 la' 
kawaler, wymagań skrom 
nych posady zaraz, kwie­
tnia. Zgł. filia Dzienni­
ka Pozn. Rakoniewice.

1049

przystąpiliśmy ni 
do ustawiania ko 
nych płotów drut 
nych. Najtaniej i 
liajlepszem wykon-
niu polecamy: siali 
4-katne, siatki 6-kąla 
tkaniny metalowe, 
kompletne płoty, li: 
diuciane, konopne ii 

A. Zwłerzchowskl 
I Ska

Poznań, ul. PóMeJ 
ska 1.

Na ból głowy 
żądać tylko

proszek z ŻABKA ]

Tanio huirnle
ten, kto kupuje dobry 

towar.
Znane ze swej dobroci

narzędzia
kowalskie 
ślusarskie 
tokarskie 
Stolarskie 

kołodziejskie 
i Ł p.

po umiarkowanych 
cenach dostarczała

Broda LUpop, 
Szulc & Ska

Poznań, ul. św. Marci­
na 43. Telefony 34-50 
1 34-80. obok Zamku.

KURSY
stenografii, pisania ma­
szyną rozpoczynam 2-g.< 
marca, Kantaka 1, II p.

11652

SZKOŁA TAŃCÓW 
SREDZIŃSKIEGO nowe 
kursy tańców nowoczes 
nych STRZELECKA 3.

15>

TAŃCE
nowoczesne, narodowe, 
sceniczne, wyucza szko­
ła Baletmistrza Szczurka 
Skarbowa 1. 11821*

URZĘDNIK
państwowy. Etatowy, ka­
waler, lat 35 poślubi po- 
sażną panienkę. Oferty 
do Dzień. Pozn. 11877*

PANNA
posiadająca 15.000 zf, — 
wdowa 20.000, pragną 
wyjść zamąż. „Centrala" 
Wierzbięcice 27, parter.

11880a

ZAMOŻNA
przystojna szatynka, lat 
22 zapozna lekarza, adwo 
kata, oficera, urzędnika 
na wyższem stanowisku 
Cel matrymonialny. Zgł. 
Waty Zygmunta Augusta 
4, m. 9. Dyskrecja.

11873

HOTEL CENTRALNY
Dziś wieprzobicie połą­
czone z wieczorkiem kar 
nawałowem. Koncert 
Dancing. Separatki. Ta­
nie pokoje. Franciszkań­
ska. /) 11869

KINO DŹWIĘKOWE 
„OAZA"

wyświetla wspaniały dra 
mat z życia Legii Cudzo 
ziemskiej „Kwiat Algie­
ru“. 1129-1

TRYST ANIE!
O dokładny adres prosi 
Islllda. 11847*

KSIĄŻKOWY
kasjer, samotny szuka po 
sady na majątku zaraz 
lub później. Pensja skro­
mna. Adres wskaże Dz 
Pozn. pod nr. 961 g.

PORTJERSTWA
z mieszkaniem poszuku­
ję. Zgłosz. Dzień. Pozn.

1004b MS.
WIELKOPOLSKI 

Związek Towarzystw O- 
grodniczych, Poznań, ul 
Fr. Ratajczaka 10, polezą 
samodzielnych ogrodni­
ków i pomocników ogrod­
niczych, na posady dwor­
skie i handlowe. 11769

BIURALISTKA
KSIĄŻKOWA

wykwalifikowana z b. do 
brą praktyką szuka posa 
dy od zaraz Łask, oferty 
uprasza do Dzień. Pozn. 
pod nr. 1006b.

RZĄDCA
ADMINISTRATOR

z wyższem wykształce­
niem, z 16 letnią prakty­
ką w intensywnych maiat 
kach, dobry Organizator, 
lutynnwana siła, najlep­
sze rekomendacje, poszti 
kuje odpowiedniego stano 
wiska. Łask, zgłoszenia 
do Dz;ennika Pozn. pod 
nr. 1071g.

PRAWNIK
rutynowany praktyk po­
szukuje odpowiedniego 
zajęcia. Oferty Dziennik 
Pozn. nr. 11831*

9625

Smaczny obsad
na niedzielą 19 bm,

Zupa pomidorowa.
x.adyń z wątróbki — rozhef z sałatą.
Kruche ciastka z konfiturą.

Dla polepszenia smaku potraw dodaje* 
MAGGPego przyprawy.

H-U-M-O-R
SPEKULACJE GIEŁDOWE. 

Piwore spotyka Mayera, znanego bie}
daka.

— Panie Mayer, co pan teraz robi?- 
— Spekuluje na giełdzie...
— Pan robi spekulacje giełdowe?-

przecie nienia ani grosza!...
— A kto panu mówi, że mam?-

je przed giełdą i uważam, jak ktoś wyc 
dzi z zadowoloną miną, to wyciągam 
żeby mi coś dał...

Próba.
Do aptekarza w małem miasteczku 

sza się jego sąsiad i powiada:
— Panie aptekarzu, może pan będzi^ 

skaw spróbować i sprawdzić, czy teQ 
proszek to jest mączka cukrowa... |

Aptekarz bierze troszkę proszku ua P 
lec, próbuje i powiada: , .

— Hm... Cukier to napewno nie ieS "
— To moja żona przecie miała raC)v

W takim razie to jest trucizna na myszyi
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